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Przed 41. sesją Zgromadzenia Ogólnego NZ 42 lata po godzinie „W“

Konsultacje przedstawicieli
MSZ państw socjalistycznych Spotkanie w rocznicę Powstania

BUDAPESZT (PAP). W Budapeszcie odbyły się konsultacje
kierowniczych przedstawicieli ministerstw spraw zagranicz
nych państw socjalistycznych na temat przygotowań do 41.
sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych.

W konsultacjach, które przebiegały w konstruktywnej i
przyjacielskiej atmosferze, wzięli udział wiceministrowie

spraw zagranicznych: Białorusi, Bułgarii, Czechosłowacji,
KRLD, Kuby, Laosu, Mongolii, NRD, Polski, Rumunii,
Ukrainy, Węgier, Wietnamu, ZSRR, a także przedstawiciel
Sekretariatu RWPG.

Uczestnicy konsultacji wyrazili nadzieję, te 41. sesja
Zgromadzenia Ogólnego przyczyni się do umocnienia roli i

prestiżu Organizacji Narodów Zjednoczonych w rozwiązywa
niu najważniejszych problemów współczesności, sprzyjając w

ten sposób sprawie pokoju 1 bezpieczeństwa międzynarodo
wego.

Przewodniczących delegacji przyjął minister spraw zagra
nicznych WRL Peter Varkonyi.

Delegacji polskiej przewodniczył wiceminister spraw za
granicznych Henryk Jaroszek.

WARSZAWA (PAP). Mijają 42 lata od jakże bohaterskiej, ale i tra
gicznej chwili dla Warszawy — godziny „W”; symbolu 63 dni, podczas
których stolica Polski płaciła za umiłowanie wolności cenę najwyższą.
Dwa miesiące odmierzane bohaterstwem tysięcy walczących i ginących,
tych od „Parasola”, „Zośki”, „Czwartaków”, od zdobycia „Pasty”,
henny Starówki, golgoty kanałów, żywych barykad.

Dla uczczenia pamięci tych,
którzy polegli, spotkali się 31
lipca, w przeddzień rocznicy
wybuchu Powstania Warszaw
skiego w Teatrze na Żoliborzu
byli żołnierze Armii Krajowej,
Armii Ludowej, wszystkich u-

grupowań i organizacji, biorą-
cych udział w walkach, nio
sący im pomoc byli żołnierze
I Armii WP. Wśród nich zna
leźli się m. in.: mjr Józef

Roman, adiutant „Sławbora”,
komendanta Śródmieścia —

Południe, Stanisław Sieradzki
— „Świst” z batalionu „Zoś
ka”, Halina Jędrzejewska —

„Sławka” łączniczka z „Mio
tły” Remigiusz Niedźwiecki —

„Janek” z batalionu „Czwarta
ków”.

Człowieka postronnego zdzi
wi być może fakt, że z okazji
rocznicy wybuchu Powstania

nie przemawia z tej trybuny
żołnierz Armii Krajowej, lecz
żołnierz Armii Ludowej. Wyda
mu się to dziwne, ponieważ
nie widział nas walczących
ramię w ramię na barykadach
— dla niego nasze braterstwo
broni jest swego rodzaju no-

vum, nie potrafi — być może
— zrozumieć mechanizmów,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZSRR

M. Gorbaczow

zakończył podróż
po Dalekim

Wschodzie
MOSKWA (PAP). Sekre

tarz generalny KCKPZR,
Michaił Gorbaczow zakoń
czył wczoraj podróż po ra
dzieckim Dalekim Wscho
dzie. Przed udaniem się w

drogę powrotną do Mo
skwy, M. Gorbaczow spot
kał się z aktywem partyj
nym Kraju Chabarowskie-
go.

RFN

USA rozmieszczają
nowy typ pocisków

nuklearnych
MOSKWA (PAP). Stany

Zjednoczone potajemnie
rozmieszczają na terenie
RFN nowy typ broni nu
klearnej. Chodzi o pociski
artyleryjskie, skonstruowa
ne w taki sposób, że w

krótkim czasie mogą być
przeszkształcone w pociski

neutronów®, zdolne razić
wszystko co żywe. Świad
czy o tym, że USA nie re
zygnują z obłędnego scena
riusza dramatu neutrono
wego w Europie.

ZSRR — Francja

Francuscy

kandydaci

na pokład

„Saluta"
PARYŻ (PAP). Francu

scy kosmonauci Jean-Łoup
Chretien i Michel Tognini
zostali wytypowani do u-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Aktualny stan rokowań i dyskusji
rozbrojeniowych w Genewie

Wywiad przewodniczącego delegacji radzieckiej na konferencję
rozbrojeniową

w Genewie doszło do dwu-
stironnych rozmów radziecko-
amerykańskich na temat za
kazu broni chemicznej, odby
ła się specjalna sesja stałej
radziecko-amerykańskiej: ko
misji konsultatywnej, poświę
cona sprawie przestrzegania
układów SALT I i SALT II,
prowadzą rozmowy radzieccy
i. amerykańscy eksperci na

temat zaprzestania prób z

bronią jądrową — amb. W.

GENEWA (PAP). Przewod
niczący radzieckiej delegacji
na konferencję rozbrojeniową
40 państw, amb. Wiktor Isra-
elian, udzieli! wywiadu gene
wskiemu korespondentowi
PAP Edwardowi Dylawer-
skiemu, w którym ocenił ak
tualny stan rokowań i dys
kusji rozbrojeniowych, pro
wadzonych w Genewie.

Zapytany, czy można mó
wić o nowej fazie rokowań
czy dyskusji rozbrojeniowych
w związku a tym, że ostatnio (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Szwecja

Zacieśnia się kręg podejrzeń
wokół morderców Pałmego?

SZTOKHOLM (PAP). Z
kręgów zbliżonych do policji
sztokholmskiej, prowadzącej
od 5 miesięcy śledztwo w

sprawie zamordowania pre
miera Olofa Palmego, przeni
kają coraz częściej wiadomo
ści, i których wynika, że os
tatnio zrobiono duże postępy
w wyjaśnieniu tego dramatu.
Policja uważa — pisze azwe-

dzka agencja TT — że wie,
kto zastrzelił Palmego. Śledz
two koncentruje się obecnie
w związku z tym na uwiary
godnieniu dowodów, które w

niezaprzeczalny dla nikogo
sposób powiązałyby podejrza
nego sprawcę ze zbrodnią. Po
licja pragnie mleć takie do
wody, które doprowadzą do
skazania podejrzanego w pro
cesie nie mającym charakte
ru poszlakowego. Dotychczas
brakuje jeszcze stuprocento
wej pewności co do osoby
sprawcy, jak i motywów jego
działania. Wbrew niedawnym

zapewnieniom, że wyjaśnienie
zagadki może lj»yć kwestią
krótkiego czasu, obecnie mó
wi się o wyczerpującej pra
cy czekającej jeszcze policję.
Według oświadczenia rzeczni
ka prasowego sztokholmskiej
komendy policji, Leifą Hal-
lberga, podejrzani są pod peł
ną kontrolą uniemożliwiającą
im wyniknięcie się spod ob
stawy.

Wraz z toczącym «śę inten
sywnie śledztwem kontynuuje
prace komisja prawnicza, któ
rej zadaniem jest zbadanie
działalności policji związanej
z zapewnieniem bezpieczeń
stwa Olofowi Palmemu, a na
stępnie z postępowaniem wy
jaśniającym po jego śmierci.
Przesłuchano dotychczas kil
kadziesiąt osób z kierowni
czych kręgów policji i cen
tralnych urzędów państwo
wych. Dotychczas nie wykry
to większych nieprawidłowo
ści.

Przerwa
w rozmowach

na temat

prób jądrowych
GENEWA (PAP). Stany

Zjednoczone i Związek Ra
dziecki odłożyły w czwar
tek do września br. prowa
dzone w Genewie rozmowy
na temat prób Jądrowych.

Prasowa afera w Katowicach Delhi bez

Aktu Końcowego
KBWE

Konferencja prasowa
w radzieckim MSZ

MOSKWA (PAP). Akt Koń
cowy KBWE pozwolił na o-

siągnięcie pewnego postępu w

dziedzinie środków budowy
zaufania — oświadczył przed
stawiciel Sztabu Generalnego
Sił Zbrojnych ZSRR, generał-
-major Wiktor Tatarnikow
przemawiając w czwartek na

konferencji prasowej w ra
dzieckim MSZ, zorganizowa
nej w związku z 11. rocznicą
podpisania Aktu Końcowego
KBWE.

Obecnie zapraszamy obser
watorów na ćwiczenia woj-
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

II. rocznica

ES

|

ł.

Wydawali „na lewo" »Panoramę«
zarobili 2 min złotych

KATOWICE (PAP). Do Są
du Wojewódzkiego w Katowi
cach wpłynął akt oskarżenia
przeciwko zorganizowanej gru
pie przestępczej złożonej z

pracowników Zakładów Gra
ficznych RSW „Prasa-Książ-
ka-Ruch”, Śląskiego Wydawni
ctwa Prasowego, Przedsiębior
stwa Upowszechniania Prasy i
Książki „Ruch” oraz Przedsię
biorstwa Transportu Samocho
dowego „Łączność". Zgodnie z

aktem oskarżenia w okresie
od 1983 r. do czerwca 1985 r.

grupa ta zorganizowała niele
galny druk i kolportaż tygod
nika ilustrowanego „Panora
ma”, przywłaszczając sobie w

ten sposób co najmniej 2 min
zł.

ma „Sezam” spowodowali
straty wartości ponad 7 min
zł.

Nielegalne nadwyżki nakła
du czasopism, których nie wy
kazywano w ewidencji oraz

w rozliczeniach kosztów,
sprzedawane były w kioskach
„Ruchu”, których pracownicy
przywłaszczali sobie odpo
wiedni procent z nielegalnych
zysków.

14-osobowa grupa nieuczci
wych sprzedawców oraz pra
cowników Prasowych Zakła
dów Graficznych RSW „Pra-
sa-Książka-Ruch” w Katowi
cach otrzymała już kary wa
runkowego pozbawienia wol
ności oraz liczne kary grzyw-

Pracownikom działu maszyn ny, wraz z zobowiązaniem do
wklęsłodrukowych akt oskar- wyrównania szkody
żenią zarzuca, iż w procesie wym G_.
druku „Panoramy” 1 ezasopis- w Katowicach.

’ 'r Praso-
Zakładom Graficznym

„świętych krów"?

DELHI (PAP). Najbardziej
szanowane rezydentki 7-milio-
nowej stolicy Indii, porusza
jące się dostojnie po ruchli
wych jezdniach i powodujące
zamieszanie wśród kierowców
pojazdów — już wkrótce
staną przesiedlone poza
szar miasta. Władze Delhi
mierzają ulokować około
tysięcy krów w podmiejskich
gospodarstwach hodowlanych,
gdzie znajdą doskonałe . wa
runki i opiekę.

Uważane za „święte zwie
rzęta”, czczone przez ortodok
syjnych Hindusów, w więk
szych miastach jednak stano
wią prawdziwy kłopot zwła
szcza w porze letnich monsu-

nów, gdy wskutek ulewnych
deszczów zostają zalane niżej
położone przedmieścia i właś
ciciele krów spędzają zwie
rzęta do miejskich parków,
korzystając przy okazji z bez
płatnej paszy dla swych pod
opiecznych; Buszujące po zie
leńcach krowy dokonują
istnego spustoszenia wśró •’

młodych drzew i krzewów,

42 lata temu wybuchło POWSTANIE WARSZAWSKIE,
str. 3 drukujemy materiały dotyczące tego tragicznego zrywu Po
laków w opracowania red. Lecha Kmietowicza.

■SB IES Ko

Wyjeżdżasz za granicę? Przeczytaj!

Jak uniknąć celnych pułapek?
WARSZAWA (PAP). Obo

wiązkiem każdego turysty
wyjeżdżającego za granicę jest
poznanie przepisów celnych
interesującego go kraju. Pol
scy turyści często o tym za
pominają, chętnie natomiast
korzystają z rad i informacji
bywałych w świecie znajo
mych. Ci zaś nie zawsze są
dobrze zorientowani, gdyż

przepisy ulegają zmianie. To,
że kontrola celna jest selek
tywna — niejednego rodaka
uchroniło przed ewentualny
mi przykrymi niespodzianka
mi.

Zamiast więc liczyć na

szczęście, lepiej dowiedzieć się
eo wolno, a czego przepisy
danego kraju zabraniają,
zwłaszcza że w każdym spra-

wy te regulowane aą nieco
inaczej. Np. przepisy polskie
i czechosłowackie pozwalają
na przewożenie określonych
ilości napojów alkoholowych
i wyrobów tytoniowych

’ oso
bom, które ukończyły 18 lat.
W pozostałych państwach
członkowskich RWPG — w

których najczęściej soędeamu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Santa Clara w Kalifornii Posiedzenie

KRÓTKO

Kobieta w stanie śmierci klinicznej Rady Wojskowej
MON

NOWY JORK, (PAP). Ko- wcześniakiem (waży 1,9 kg i
bieta utrzymywana sztucznie mierzy 41 cm) została umie-
od siedmiu tygodni w stanie
śmierci klinicznej w szpitalu
W Santa Clara w Kalifornii
30 bm. wydała na świat córe
czkę. Mała Michaile Odette,
która jest ośmiomiesięcznym

szczona w inkubatorze. Cesar
skie cięcie odbyło się bez
komplikacji, dziecko oddycha
samodzielnie.

WARSZAWA (PAP). 31 lip-
ea br. pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego
KC PZPR, ministra obrony
narodowej gen. armii Floriana
Siwickiego, odbyło się posie
dzenie Rady Wojskowej MON
poświęcone realizacji uchwały
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Fot. W. KT»«

Fokfcer „Spin” wyruszył w ostatnią podróż

do Holandii

Czy w zamian odzyskamy
organy króla Władysława IV?
(Inf. wł.) Wczoraj, w samo lenderski „tir”. Wewnątrz wy-

poludnie, sprzed gmachu Mu- łożoriego specjalną gąbką kon-
•zetim Lotnictwa i Astronauty-‘ teheru ■spoczęły szczątki uni
ki w Krakowie wyruszył ho- (DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Najlepsi

(<» KS. KARDYNAŁ Jó
zef Glemp — prymas Pol
ski przyjął w Domu Arcy
biskupim w Warszawie
prof. Jerzego Ozdowskiego
— wicemarszałka Sejmu.

Przedmiotem rozmowy
były doniosłe sprawy życia
społecznego Polski.

WEDŁUG danych „Rocz
nika statystycznego Kościo
ła za rok 1984”, Polska zaj
muje pierwsze w Europie
miejsce pod względem co
rocznego przyrostu liczby
kapłanów katolickich. O-
becnie co trzeci nowo wy
święcony duchowny w Eu
ropie jest Polakiem, Po
dobne miejsce w Afryce
zajmuje Zair,« dająe eo

czwartego kapłana na tym
kontynencie.

JUŻ DRUGI tydzień re
alizowane są postanowienia
sejmowej ustawy o szcze
gólnym postępowaniu wo
bec sprawców niektórych
przestępstw i z każdym
dniem zwiększa się lieżba
osób korzystających z jej
dobrodziejstwa. 31 lipca
wyszły na wolność 702 oso
by. Ogółem zaś liczba zwol
nionych sięgnęła już 5414
osób.

rzystw ubezpieczeniowych,
w tym także instytucji u-

państwowionych przez gen.
de Gaulle’a zaraz po woj
nie, została przesądzona. 31
lipca parlament francuski,
najpierw Zgromadzenie
Narodowe, a potem Senat,
przyjął projekt ustawy ó
reprywatyzacji przedsię
biorstw państwowych. Tym
samym koalicja rządowa
przeforsowała, wbrew za
strzeżeniom zgłoszonym
przez prezydenta MKterran-
da 14 lipca, najważniejszą
ze spraw ujętych we wspól
nej platformie
RPR i UDF.

wyborczej

razie oce-

ostateczny

eksporterzy
(Inf. wł.) Rozstrzygnięto

konkurs na najlepszego eks
portera .Madę in Poland ’85”.
Wśród finalistów znalazły się
przedsiębiorstwa z woje
wództw: krakowskiego, nowo
sądeckiego i tarnowskiego,
.lak na razie rozdzielono na
grody dla załóg: Skawińskich
Zakładów Koncentratów Spo
żywczych (1 milion zł), Kra
kowskiej Fabryki Kabli i Ma
szyn Kablowych (750 tys. zł).
Fabryki Narzędzi „Kuźnia’' w

Sułkowicach (500 tys. zł), Spół
dzielni Rzemieślniczej Intro
ligatorów i Innych Rzemiosł
(150 tys. zł), Wytwórni Sprzę
tu Elektroenergetycznego (100
tys. zl). Fabryki Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” (600 tys. zł) i Sądec
kich Zakładów Elektrowęglo-
wych (300 tys, zł).

, Dla firm z województwa
tarnowskiego jest 900 tys. zł
do podziału, który nastąpi w

najbliższym czasie.

KWESTIA reprywatyza
cji 65. państwowych przed
siębiorstw, banków i towa-

TRUDNO na

nić, jaki będzie , .

bilans katastrofalnej suszy, .

która nawiedziła południo
wo-wschodnie stany USA.
Jest ona najtragiczniejsze,
od czasów kolonialnych.
Już obecnie straty w pic-,
nach, drobiu i pogłowiu
zwierząt hodowlanych sza
cuje się na ponad miliar '

dolarów. Zanotowano do tej
pory 40 ofiar śmiertelnych.
Tysiące

’ farm zagrożonych
jest ruiną.

MILICJA szyickiego ru
chu Ąmal dokonała w śród
publicznej egzekucji terre

rysty, oskarżonego o usiło
wanie wysadzenia w po
wietrze w kwietniu br. biu
ra tego ugrupowania w

Bejrucie zachodnim za pc-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7'

na lstronę

(bp)

Pierwsze zboże w magazynie
Ptęrwszym dostawcą 6.280 kg-jęczmienia jest MARIA WÓJ

CIK żarn. w Krzeszowicach, która zgłosiła również dalszą do
stawę 20 ton pszenicy i żyta. W pierwszym półroczu br. dostar
czyła 1360 kg trzody chlewnej, a następną — 1300 kg trzody
dostarczy w sierpniu br. Zakontraktowała i zgłasza dostawę
20 ton ziemniaków jadalnych,'z czego jdż odstawiła 3 tony
ziemniaków wczesnych,

Maria Wójcik jest członkiem Rady Nadzorczej naszej spdt-
dzielni i' corocznie w pełni realizuje umowy kontraktacyjne
no. dostawę zboża, ziemniaków » żywca rzeźnego.

Prezes Zarządu
Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu

„Samopomoc Chłopska”
Władysław Korbiel
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W rocznicę Powstania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

które je spowodowały i sce-

mentowały — powiedział
zwracając się do obecnych
gen. bryg. Edwin Rozłubirski
— por. „Gustaw”, były za
stępca dowódcy batalionu
szturmowego AL im. „Czwar
taków”.

My, powstańcy — kontynuo
wał generał — zrozumieliśmy
już wtedy, podczas wspólnie
toczonych walk, a później ży
cie potwierdziło nam tę wielką
prawdę, która po latach zna
lazła także swoje odbicie w

treści, aktu erekcyjnego pom
nika Bohaterów Powstania
Warszawskiego, że nie miało
znaczenia jakie litery były wy
pisane na naszych opaskach.
Ważne było jedynie to, że o-

paski te były biało-czerwone.

E. Rozłubirski przypomniał
pokrótce epopeję powstań
czych dni.

Na część artystyczną złożyły
się pieśni, piosenki, wiersze
tworzone w dniach powstania
i jemu poświęcone. Wykonaw
cami byli znani artyści i • ze
społy scen warszawskich.

Społeczna opinia o inflacji,
płacach i cenach

WARSZAWA (PAP). Infla
cja to drożyzna zmuszająca do
rezygnacji z wielu zwyczajo
wych zakupów, to wzrost ■sta
łych wydatków na utrzyma
nie rodziny — takie opinie
wyraziła przeszło połowa u-

czestników ankiety przepro
wadzonej przez Centrum Ba
dania Opinii Społecznej pt.
„Oszczędność i marnotraw
stwo” — pracowników ponad
50 zakładów przemysłowych
zatrudniających 500 i więcej
osób. Już nieco rzadziej
wskazywano, że inflacja to

następstwo błędnego inwesto
wania, tylko co trzeci z ankie
towanych zgadzał się całkowi
cie z poglądem, że oznacza o-

na wypłaty wynagrodzeń ro
snące szybciej niż wydajność
pracy załóg. Aż 41 proc, res
pondentów — w sprzeczności z

duchem reformy gospodarczej
— uznało, że wywołuje ją
brak ścisłej kontroli cen. Bli
sko 83 proc, ankietowanych
postawiło znak równości mię

li. rocznica

Aktu Końcowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skowe, co stwarza państwom
europejskim możliwości prze
konania się o niegroźnym cha
rakterze tej działalności woj-

iiiiinmmimiiłimiiiiiiimiim

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE

KOMUNIKAT

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
1 Mieszkaniowej w Nowym Sączu

ZAWIADAMIA,
że z dniem 1 sierpnia 1986 r. przejęło w zarząd cmen

tarz parafialny położony w Gołąbkowicach.
Wszystkife sprawy pogrzebowe będzie załatwiać Za

kład Pogrzebowy MPGKiM w Nowym Sączu, przy ul.
Śniadeckich nr 19.

Jednocześnie informuje się zainteresowanych, że
dokonane transakcje wykupionych, a nie zagospoda
rowanych do chwili przejęcia miejsc grzebalnych na

cmentarzu Gołąbkowice unieważnia się za zwrotem

pobranych należności wg przedłożonych rachunków.

K-7160

3
Gwarectwo Mechanizacji Górnictwa — POLMAG —

w Katowicach

kupi
NA, TERENIE ZAKOPANEGO

DOM NADAJĄCY SIĘ NA ORGANIZACJĘ WCZASÓW
dla około 30 osób w turnusie.

Oferty prosimy kierować pod adresem: Urząd Pocz
towy, Kraków 14, skrytka pocztowa 58. K-6893

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA"

Kraków, ul. Cementowa 1

ZATRUDNI ZARAZ:
— głównego specjalistę ds. ochrony środowiska
— mistrzów zmianowych na wydziałyi produkcji ce

mentu, pakownię i transport kolejowy
— specjalistów elektryków do działu gł. energetyka
— mistrza ds. aparatury kontrolno-pomiarowej
— specjalistę ds. gospodarki smarowniczej 1 remontów

w dziale gł. mechanika
— kreślarza w dziale gł. mechanika
— specjalistę ds. gospodarki materiałowej w dziale

zaopatrzenia
— specjalistę ds. zaopatrzenia branży ogólnej
— specjalistów ds. inwestycji s uprawnieniami budo

wlanymi
— elektromonterów
— ślusarzy
— spawaczy elektryczno-gazowych
— spawaczy, elektrycznych z uprawnieniami palacza
— aparatowego odpylania elektrofiltrów
— laborantów w wydziale kontroli jakości
—

* laboranta ochrony środowiska
— suwnicowych, z uprawnieniami na suwnice czerpa

kowe
— kierowcę ciągnika
— operatora spychacza T-100
— kierowców, z I kat. prawa jazdy
— dyżurnego ruchu, z uprawnieniami PKP
— ustawiaczy, z uprawnieniami PKP
— manewrowych, z uprawnieniami PKP
— maszynistę lokomotyw spalinowych
— odprawiaczy wagonów
— rozładowywaczy surowca
— robotnika placowego
— portiera
— blacharza-dekana
— murarzy
— stolarza
— szklarza
— niewykwalifikowanych! kobiety i mętcsysn do

obsługi urządzeń produkcyjnych, ■ możliwością
przyuczenia do zawodu

Dla zamiejscowych mężczyzn zakwaterowanie w ho
telu robotniczym. Dowóz pracowników od strony
Ostrowa i Myślenic.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
i Płac, tel. 44-84-44 wewn. 233. Dojazd tramwajem li
nii 14, 15, 20, 26 do przystanku końcowego w Plesze
wie. K-7168

dzy inflacją, a brakiem rów
nowagi na rynku.

O inflacji myśli się więc
przede wszystkim — podkre
ślają badacze centrum —

przez pryzmat konsumenta,
jako o zagrożeniu własnego
interesu ekonomicznego i wa
runków bytu rodziny.

Uczestnicy ankiety zapytani
o najbardziej dolegliwe spra
wy życia codziennego wymie
niali przede wszystkim pod
wyżki cen artykułów pow
szechnego użytku i usług, nie
dostępność wielu produktów i
usług na rynku krajowym,
konieczność oczekiwania w

kolejkach, niską kulturę sto
sunków międzyludzkich, ko
nieczność kupowania tego co

jest, a nie tego, co się chce
kupić, wreszcie niską jakość
produktów i usług oraz mar
notrawstwo czasu ludzi i ich
energii życiowej. Opinie takie
wyraziło więcej niż 4/5 re
spondentów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

skowej. Dziś rozszerza się re
jon stosowania środków zau
fania — stwierdził generał
Tatarnikow, dodając, że jeśli
dawniej obejmował on Euro
pę i 250-kilometrową strefę
na wschód od granicy Związ
ku Radzieckiego, to obecnie
strefa ta rozszerzona została
aż do Uralu.

WTRYSKARKĘ hydrauliczną —

sprzedam. Tel. 37-73-63. g-30661

REMONT pomp hydroforowych
Haag Kraków, Rynek Dębnicki,
ul. Różana 25, tel. 55 -13-14 . g-30601

NOWY Sącz, centrum, M-4, wła
snościowe, powierzchnia 60 mi —

sprzedam oraz bony PeKaO —

kupię. Tel. 200-58, po 18. s-29925

Aktualny stan rokowań i dyskusji
rozbrojeniowych w Genewie

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Israelian stwierdził na wstę
pie, że treść j charakter każ
dych negocjacji dyplomatycz
nych zależą od politycznej
woli biorących w nich udział
rządów. Związek Radziecki —

zgodnie z porozumieniem
osiągniętym na radziecko-
amerykańskim spotkaniu na

szczycie w listopadzie ub. ro
ku w Genewie między Mi"
chaiłem Gorbaczowem i Ro
naldem Reaganem, w sprawie
przyspieszenia rokowań roz
brojeniowych. robi nadal
wszystko, aby rokowania te

przyspieszyć ziarówno w for
mie dwustronnej, jak i. wie
lostronnej. Widać to i w wy
stąpieniach Michaiła Gorba
czowa, i w wielu radzieckich
propozycjach. Stanowisko
ZSRR wobec porozumienia o

przyspieszeniu rokowań roz
brojeniowych sprawdziło się
w czynach. Nie można tego
powiedzieć o drugiej stronie.
Dotychczas — po-wiedział amb.
W. Israelian — nie widzę no
wej sytuacji, jeśli chodzi o

stanowisko amerykańskie.

Posiedzenie

Rady Wojskowej
MON

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

X Zjazdu PZPR w Siłach
Zbrojnych PRL. W toku po
siedzenia omówiono — wy
pracowany w wyniku ogólno-
wojskowej dyskusji — zestaw
zad.ań do realizacji w siłach
zbrojnych w latach 1986—1990.

Problemy
Centrum Zdrowia

Budowlanych
w Krakowie

Wiceprezydent m. Kra
kowa Wiesław Gondek
wręczył dr med. Stanisła
wowi Kownackiemu nomi-
nanację na stanowisko dy
rektora Centrum Zdrowia
Budowlanych w Krakowie.
W spotkaniu uczestniczyli:
Jan Kusztelak kierownik
Wydziału Społeczno-Praw
nego KK PZPR, Józef Mro
czek przewodniczący Rady
Wojewódzkiej Federacji
ŃSZZ Pracowników Bu
downictwa, Zdzisław Wój
cik — główny lekarz wo
jewódzki oraz przedstawi
ciele władz politycznych1 i
administracyjnych dzielni
cy Krowodrza.

W czasie spotkania omó
wiono także aktualny stan
i zadania w zakresie orga
nizacji, funkcjonowania i
wyposażenia centrum w a-

paraturę medyczną. W naj
bliższym czasie prezydent
miasta Krakowa powoła
Radę Społeczną Centrum,
do zadań której będzie na

leżeć pełnienie społecznego
nadzoru oraz organizacja
pomocy finansowej i rze
czowej dla działalności tej
nowo powstałej jednostki
przemysłowej służby zdro
wia.

Francuscy

kandydaci
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

3

M

M
M

działu w przewidzianym na

1988 rok drugim radziec-
ko-francuskim locie kos
micznym — poinformo
wał w czwartek przedsta
wiciel francuskiego ośrodka ;
badań kosmicznych (CNES). i

Jean-Loup Chretien był S
pierwszym francuskim ko- |

smonautą, który na przeło- !
mie czerwca i lipca 1982 ;
roku uczestniczył w tygod- !
niowej radziecko-francu- ;
sklej misji kosmicznej na !
stacji orbitalnej „Salut".

"

Z głębokim talem zawiadamiamy,
te w dniu 29 lipca 1986 r. zmarł

tow. TADEUSZ BRAS

pierwszy inspektor szkolny w Nowej Hucie.
30 lat życia poświęcił tworzeniu zrębów i rozwojowi

nowohuckiego szkolnictwa. W uznaniu Jego zasług od
znaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odnaką ZNP, Meda
lem Komisji Edukacji Narodowej i innymi. Wyróżniony

tytułem „Zasłużony Nauczyciel PRL”.
W Zmarłym nowohucka oświata utraciła szanowane

go i szlachetnego Kolegę, ofiarnego i pełnego poświęce
nia Człowieka.

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA UD
W KRAKOWIE — NOWEJ HUCIE
DZIELNICOWY ZESPÓŁ SZKÓŁ

EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNYCH
W KRAKOWIE — NOWEJ HUCIE

> głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 22 lipca
1986 r. po długiej 1 ciężkiej chorobie zmarła

HELENA KUDYNOWSKA

długoletni i zasłużony pracownik sklepu Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelarskiej im. inż. Józefa Marka w Li

manowej.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
ZARZĄD I PRACOWNICY

SPÓŁDZIELNI OGRODNICZO -PSZCZELARSKIEJ
IM. INŻ. JOZEFA MARKA W LIMANOWEJ

Nie ma na przykład żadnych
nowych propozycji amerykań
skich w rokowaniach na te
mat zakazu broni chemicz
nych, w których biorą bezpo
średnio udział. To samo mo
żna powiedzieć o rozmo
wach na temat zakazu prób
jądrowych.

W odpowiedzi na pytanie o

perspektywy rokowań czy
dyskusji rozbrojeniowych,
amfo. W. Israelian stwierdził,
że najważniejszą sprawą w

rokowaniach rozbrojeniowych
jest sprawa broni nuklear
nych. Tymczasem sprawa ta
nie stała się dotychczas przed
miotem negocjacji w ramach
konferencji rozbrojeniowej.
Mamy natomiast to, co po
trzebne Jbst do podjęcia Ro
kowań, wiele konkretnych
projektów i propozycji. Są
przedłożone również propozy
cje radzieckie, czy to w spra
wie zakazu użycia broni ją
drowej czy też zakończenia
prób z bronią jądrową. Decy
dującą sprawą jest jednak is
tnienie woli politycznej do
prowadzenia do zawarcia po

Amerykański lekarz radio
log, profesor uniwersytetu w

Kalifornii. Robert Gale, zwany
tutaj też potocznie człowiekiem
dobrej woli, który, jak pamię
tamy, na wieść o awarii w

Czernobylu z własnej inicjaty
wy postanowił niezwłocznie
przybyć do Związku Radziec
kiego i pomóc tutejszym leka
rzom w ratowaniu życia naj
bardziej poszkodowanych ofiar
wypadku — znów przebywa w

Związku Radzieckim. Jako wy
sokiej klasy specjalista w za
kresie przeszczepu szpiku
kostnego, zainteresowany jest
także problematyką metodyki
leczenia i profilaktyki choro
by napromiennej.

Codziennie spotkać go można

wczesnym rankiem biegającego
„dla zdrowia” po kijowskich
ulicach i parku, ale program
pozostałej części dnia ma nie
zwykle napięty, wypełniony
przeważnie spotkaniami z le
karzami i naukowcami. Tym
razem przyjechała wraz z nim
do Kijowa cała jego rodzina —

żona Tamar oraz troje dzieci,
z których najmłodsze ma 2,5
roku, średni syn 7 lat a córka
9. Podczas zwiedzania kijow
skiego Muzeum im. W. Lenina
„odnaleźli” go dziennikarze
miejscowej prasy zadając mu

kilka pytań, z których dwa
podaje za popularną tutejszą
popołudniówką „Wieczór Kijo
wa”.

— Przyjechał pan do Kijowa
z rodziną. Oznacza to, że w na-

___

szym mieście wszystko w po- przynosi także relacje z pobytu
rządku... dr. R. Gale ż rodziną w ki-

— Oczywiście, inaczej prze- jowskini naukowo-doświad-
cież nie byłbym tutaj z rodzi- czałnym Instytucie Pediatrii,
ną, z dziećmi, które mają obec
nie wakacje i ochoczo przysta
ły na moją propozycję wyjaz
du. I ja, żona i dzieci pijemy

Kobieta w stanie

śmierci klinicznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sprawa narodzin tego dzie
cka była przedmiotem kon
trowersyjnej batalii prawnej
między rodzicami matki, któ
rzy sprzeciwiali się sztuczne
mu utrzymywaniu jej przy ży
ciu, a ojcem, któremu po po
myślnym zakończeniu sporu
powierzono opiekę nad dziec
kiem.

34-letnia Marie Odette
Hańderson 4 czerwca br. do
znała ataku w wyniku guza
mózgu, a trzy dni później
znalazła się w stanie śmierci
klinicznej. Była w szóstym
miesiącu ciąży. Ojciec dziec
ka, 31-letni Derrlc Poole
twierdzi, że po ataku, kobie
ta dała mu gestem do zrozu
mienia, by zatroszczył się o

dziecko.
Jak podano w szpitalu w

Santa Clara, po wykonaniu
operacji cesarskiego cięcia
zamierza się odłączyć urzą
dzenia sztucznie podtrzymują
ce życie matki dziecka.

rozumień czy konwencji. Przy
jej istnieniu ze strony państw
zachodnich można by dopro
wadzić do osiągnięcia porozu
mień nawet w ciągu kilku
miesięcy.

To samo odnosi się również
do rokowań na temat zakazu
broni chemicznej. Uczynili
śmy wiele ważnych sugestii
w sprawie eliminacji broni
chemicznej. Swoją rolę odegra
ła tutaj również polska dele
gacja na konferencji rozbro
jeniowej, koordynator w spra
wie zakazu broni chemicznej.
Przewodniczący polskiej dele
gacji kierował także komite
tem konferencji rozbrojenio
wej ds. zakazu broni chemi
cznej. Ale i tutaj w grę
wchodzi sprawa gotowości
USA do dyskusji nad kon
wencją o zakazie broni che
micznej. Przy jej istnieniu
mogłoby dojść do zawarcia
konwencji w tej sprawie je
szcze w tym roku.

Niemniej jednak — podkre
ślił amfo. W. Israelian — za
pobieżenie wojnie chemicznej
nie jest tak ważne, jak za

fr

Robert Gale znów w Kijowie

Gdyby coś nie było w porządku.
nie przyjechałbym tu z rodziną"

Korespondencja PA „Interpress”

wodę z kranu, mleko, jemy
wszystko to, co serwują w

miejscowych restauracjach.
Jest tu znakomita kuchnia, ca
łej naszej rodzinie bardzo
smakują ukraińskie potrawy.

— Ja jestem pierwszy raz w

Kijowie — dodaje za mężem
Tamar Gale. —• To jest dopra
wdy piękne miasto, zielone,
niezwykle urocze.

— Jest pan w naszym mieś
cie po raz drugi. Czy zamierza
pan przyjechać tu jeszcze?

— Naturalnie. Jestem nie
zwykle zadowolony ze współ
pracy z Ukraińską Akademią
Nauk, skąd otrzymujemy pełen
zestaw informacji o stanie,
spraw związanych z awarią w

Czernobylu i likwidacją jej
skutków. Ta informacja jest w

pełni wiarygodna. A do Kijo
wa zamierzam przyjechać zno
wu 14 października br„ aby u-

czestniczyć w otwarciu wysta
wy dzieł sztuki z kolekcji zna
nego amerykańskiego lekarza i
przemysłowca, Armanda Ha
mmera.

Kijójyśka , foopołudnióWka'

Akuszerstwa i Ginekologii. Dr
Gale zwiedził poszczególne kli
niki instytutu, spotkał się z

uczonymi i praktykami, wyso-

Zmiana zasad sprzedaży węgla
WARSZAWA (PAP). 31 lip

ca w Ministerstwie Gospodar
ki Materiałowej i Paliwowej
poinformowano dziennikarza
PAP o zmianach w zasadach

sprzedaży węgla, które obo
wiązywać mają w najbliż
szym czasie.

Postanowieniem Prezydium
Rządu, od 1 sierpnia wpro
wadza się w tym roku moż
liwość wypłaty ekwiwalentu
pieniężnego za należny, a nie
wykupiony węgiel kamienny
na cele bytowe i produkcję
rolną w wysokości aktualnie
obowiązującej ceny 1 tony
węgla grubego I gatunku.

Po ustalonym wcześniej o-

kresie realizacji zaległości
dostaw węgla na sezon grzew
czy 1985/86 obowiązywać bę
dzie wyłącznie forma ekwiwa
lentu pieniężnego za zaległy
opał według ceny 1 tony wę
gla grubego I gatunku z 1

sierpnia br.

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia 25 lipca
1986 r. zmarł, przeżywszy lat 51

MIECZYSŁAW SZYMASZEK

długoletni pracownik WUCh—DęfiRia
Był nie tylko sumiennym pracownikiem', ale także

uczynnym Kolegą i oddanym sprawie załogi działa
czem polityczno-społecznym, członkiem Egzekutywy
Komitetu Zakładowego PZPR WUCh—Dębica, człon
kiem Prezydium NSZZ Pracowników WUCh—Dębica,
członkiem Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej.

Odznaczony m.in. Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem
40-Iecia Polski Ludowej, Odznaką „Zasłużonego dla
województwa tarnowskiego”, Złotą Odznaką „Zasłużo
nego Pracownika WUCh—Dębica”.

Pamięć o drogim Towarzyszu pracy zachowamy na

zawsze.

PREZYDIUM NSZZ PRACOWNIKÓW
WUCh—DĘBICA

EGZEKUTYWA KZ PZPR >

WUCh—DĘBICA
RADA PRACOWNICZA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 lipca
1986 r. zmarła w wieku 38 lat

mgr inż. KRYSTYNA KLlS

nasza długoletnia pracownica. Człowiek wielkiej do
broci, życzliwości i szlachetności.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

DYREKCJA ZAKŁADU PRZETWÓRSTWA
OWOCOWO-WARZYWNEGO

W BRZESKU
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

pobieżenie katastrofie nukle
arnej. Dlatego jeśli mówimy
o rozbrojeniui, to sprawa bro
ni nuklearnych jest sprawą
najważniejszą. Nie ma też

alternatywy rozbrojenia nu
klearnego.

Zapytany o współzależność
X jednej strony radziecko-
amerykańskich rokowań na

temat zapobieżenia wyścigowi
zbrojeń jądrowych w kosmo
sie i powstrzymania go na

Ziemi, a z drugiej strony dy
skusji na temat jądrowego
rozbrojenia na konferencji
rozbrojeniowej 40 państw,
amb. W. Israelian s-twierdził,
że wprawdzie Związek Radzie
cki i Stany Zjednoczone to

największe i najbardziej ro
zwinięte mocarstwa atomowe,
jednak na świecie istnieją
nie dwa. lecz pięć mocarstw

atomowych i nie może dojść
do rozbrojenia nuklearnego
bez Udziału pozostałych mo
carstw atomowych. Konfe
rencja rozbrojeniowa, w któ
rej biorą udział przedstawicie
le wszystkich pięciu mo
carstw atomowych, jest wła
śnie odpowiednim forum dla
prowadzenia nie dwustron
nych, ale wielostronnych ro
kowań na temat rozbrojenia
nuklearnego, do których Zwią
zek Radziecki przywiązuje
większe znaczenie. Konferen
cja rozbrojeniowa nie speł
nia jednak dotychczas w peł
ni zadań, do jakich została
powołana.

■ko ocenił techniczne wyposa-
■żenie specjalistycznych klinik,
. poziom wiedzy fachowej per-
■sonelu medycznego. — To nie-
i zwykle ważne, że wszystkie

prace waszych uczonych znaj-
■dują szybko zastosowanie w

i klinikach instytutu. Jestem
■bardzo zadowolony z otrzyma-
, nej obszernej informacji. Jest

ona niezwykle ważna dla mnie
. jako chirurga.
* W czasie wizyty ojca w kli

nice, dwójka jego starszych
dzieci bawiła się z małymi

’

pacjentami kliniki. Wymienio-
1 no drobne podarki, razem śpie-
1 wano piosenki, dzieci jadły

’

owoce.

Dr. Gale odwiedził także 14.

miejski szpital w Kijowie,
gdzie rozmawiał z ludźmi,

. którzy przechodzą powtórne
profilaktyczne badania.

— Było mi przyjemnie usły
szeć i zobaczyć, że chorzy
znajdujący się w waszej kli
nice. ci, z którymi spotkałem

, się .w czasie . swej pierwszej;
wizyty w Kijowie, są zdro
wi — powiedział profesor. —'

To jest ogromne osiągnięcie
radzieckich lekarzy, świadczą
ceoich
lizmie i
mie.

wysokim profesjona-
lekarskim. humaniz-

LESZEK WYRWICZ

W następnym sezonie je
sienno-zimowym obowiązywać
będą oczywiście określone

normy przydziału .węgla.
W umowach kontraktacyj

nych zawieranych od 1 sierp
nia br. zmniejsza się norma

sprzedaży węgla z racji do
stawy zakontraktowanego tu
cznika—z350do300kg
węgla za sztukę.

Ogranicza się od 1 wrześ
nia br. roczną sprzedaż węgla
grubego i koksu na jedno go
spodarstwo rolne —• do wyso
kości 15 ton, z wyłączeniem
specjalistycznych gospodarstw,
drobiarskich i ogrodniczych.
Pozostała część należnego wę
gla — wynikająca z nabytych
uprawnień — będzie realizo
wana w formie wypłaty ekwi
walentu pieniężnego (w .wy
sokości aktualnej ceny deta
licznej węgla grubego I ga
tunku).

©SPORT ©SPORT®

To był numer!
(OBSŁUGA WŁASNA).

Przed etapem do Karpacza
niemal wszyscy przepowia
dali Markowi Kulasowi kres
jego liderowania. Sam zawod
nik przed startem powiedział:
„W górach nie czuję się naj
lepiej i arcygórskiego etapu
Wałbrzych — Karpacz z sied
mioma premiami pierwszej i
drugiej kategorii bardzo się o-

bawiam. Co nie oznacza, że
rezygnuję z żółtej koszulki.
Myślę, że z trenerem wymy
ślimy coś ciekawego”.

Rzeczywiście wymyślili 1 to
taki numer, że wszyscy prze
cierali oczy ze zdumienia. Po
trzeciej górskiej premii jesz
cze 70 km przed drogą sudec
ką, Kulas wraz ze Szpakow-
skim zdecydowali się na u-

cieczkę. Ich przewaga w pew
nym momencie, wynosiła 2
min. 45 sek. dalej jednak nikt
nie wierzył w powodzenie tej
ucieczki, ale już prawie oczy
wiste stało się, że Kulas za
chowa pozycję lidera. W koń
cówce mimo iż zostali doś
cignięci przez grupę pościgową,

nie poniósł większych strat.

Odwaga dzielnego kolarza zo
stała nagrodzona i nawet red.

Przed piłkarską premierą
Jak już informowaliśmy w

sobotę startuje piłkarska ek
straklasa a na inaugurcję od
będą się cztery mecze: Polonia
Bytom — Katowice, Olimpia
Poznań — Motor, Górnik Za
brze — Ruch, Widzew — Stal
Mielec. W niedzielę pozostałe
trzy mecze: Pogoń — Śląsk,
Zagłębie Lubin — Lechia i
Górnik Wałbrzych — Lech. Z

uwagi na wyjazd Legii do
Chin jej mecz z ŁKS przeło
żono na 27 sierpnia.

Pisaliśmy już przed paro
ma dniami o zmianach perso
nalnych w I-ligowych druży
nach. Zmian tych jest sporo,
kilku naszych czołowych gra
czy (Wójcicki, Smolarek, Bun-
col, Zgutczynski. Dziuba) bę
dzie występować w zagranicz
nych klubach. Przy okazji in
formacja — obok Buncola,
Wójcickiego (przeszli do FC
Hamburg), Srńolarka (Ein-
tracht Frankfurt), Majewskie
go (dalej będzie grać w FC
Keiserslautern) i Okońskiego
(zakupionego przez Hambur
ger SV) w składach drużyn
Bundesligi widzimy jeszcze
nazwiska: Wojtowicza (Fortu
na Dusseldorf) oraz Turow
skiego i Biernata (Eintracht
Frankfurt), którzy jednak nie
mogą jeszcze grać gdyż obo
wiązuje ich karencja wyzna
czona przez UEFA.

Czy polscy hokeiści

wystąpią w turnieju olimpijskim?
Niedawno w Colorado

Springs odbył się generalny
kongres Międzynarodowej Fe
deracji Hokeja na Lodzie
(IIHF). Poświęcony głównie
był dwum sprawom — wybo
rom władz na najbliższe czte
ry lata i turniejowi olimpijs
kiemu w Calgary w 1988 ro
ku.
Prezesem IIHF wybrany zo
stał ponownie dr G. Sabetzki
a jego zastępcami M. Szubrt
z Czechosłowacji i Kanadyj
czyk G. Renwick. Z najwyż
szych władz ustąpili dotych
czasowy sekretarz generalny
W. Wasservogel z Austrii (je
go następcą został Szwed J.A.
Edvindsson) i A. Starowoj-
tow z ZSRR. Z krajów soc
jalistycznych w skład najwyż
szych władz weszli G. Pasztor
z Węgier i M. Łuksa z, Jugo
sławii. z

Podjęto też decyzje jakim
systemem grać się będzie w

Calgary. Do olimpijskiego tur
nieju zostanie dopuszczonych
12 drużyn według następują
cego klucza. Pierwsza ósem
ka z mistrzostw świata gru
py A w Wiedniu 1987 roku
plus pierwsza czwórka z

mistrzostw świata grupy B
we Włoszech (26 marca — 5
kwietnia 1987).

Wolna sobota z TKKF

SOBOTA 2 bm.

(s) @ Bieg po zdrowie, N. Hu
ta — zalew, godz. 8 .30

@ zabawy sportowo-rekrea
cyjne dla dzieci i młodzieży, ul.
Stachiewicza nr 47, godz. 11

@ turniej badmintona, My
ślenice, ul. Buczka 3a, godz. 15

NIEDZIELA 3 bm.

Q Bieg po zdrowie, park Jor-
dana, godz. 8

■© otwarty turniej szachowy,
kawiarnia DSS, ul. Wielicka 267,
godz. 15

Dniepr wygrywa

♦ Piłkarze Dniepru Dnie-
propietrowsk pokonali w me
czu ligowym Czernomorca O-
dessa 1:0. Rywal Legii w Pu
charze UEFA. zajmuje 6 miej
sce w tabeli — 21 pkt. Lide
rem jest Zenit Leningrad —

22 pkt.

Remis w drugiej partii
Druga partia szachowego

meczu o mistrzostwo świata
pomiędzy Kasparowem i Kar-
powem w Londynie po
52 ruchach zakończyła się
remisem podobnie jak pierw
sza partia.

B. Tuszyński jadący w na<

szym prasowym wozie odwo
łał wcześniejsze słowa: „Ku
las. to nie kolarz tylko kola-
rzyk”.

Ucieczka nie miałaby szans

powodzenia gdyby nie świet
na jazda Szpakowskiego. któ
ry przez całą ucieczkę nada
wał tempo i wygrał trzy gór
skie premie. I właśnie on był
głównym bohaterem całego e-

tapu, choć nie zmieścił się na

„pudle”, w Karpaczu na me
cie najszybszy był Uryga.

Dziś ostatni etap 43. Tour
de Pologne z Jeleniej Góry do
Leszna (165 km).

Wyniki IX etapu: 1. Uryga
(Gwardia) — 4.31,05. 2. Szer-
szyński (Polska) — 4.31,14, 3.
Kanlopoulos (Grecja) — 4.31,14,
4. Chojnacki (Legia) —4.31,26,
5. Kajzer (Kalisz) — 4.31,26,6.
Półkośnik (Legia) — 4.31,28.

Wyniki indywidualne po 9
etapach: 1. Kulas (Polska) —

32.48,13, 2. Ludwiniak (Polska)
— 32.48,41, 3. Uryga (Gwar
dia) — 32.50,37, 4. Mueller
(NRD) — 32.51.05, 5. Chojnac
ki (Legia) — 32.51,48. 6. Koza-
rek (CSRS) — 32.52,38.

JANUSZ KOZIOŁ

W tydzień po ekstraklasie
wystartuje II liga a na inau
gurację w grupie II Wista
podejmie Stal Stalowa Wota,
Igloopol — Koronę z Kielc,
beniaminek Sandecja — Broń
Radom, a Hutnik wyjeżdża do
innego beniaminka Avii Świd
nik.

W tym sezonie I ligę sędzio
wać będzie 25 arbitrów, a II
ligę — 48. Nowymi twarzami
wśród sędziów, którzy prowa
dzić będą pojedynki w ekstra
klasie są: były reprezentant
kraju W. Rudy, pozostali no
wicjusze to Kubiak, Piotrow
ski i Dusza. Kraków ma tyl
ko dwóch sędziów I-ligowych:
Suchanka (arbiter międzyna
rodowy) i Bartosika. Najlicz
niej reprezentowana jest War
szawa, aż 8 arbitrów w tym 4

międzynarodowych (Diakono-
wicz, J. Eksztajn, Libich, List
kiewicz). Mamy jeszcze dwóch
sędziów międzynarodowych:
Czemermazowicza ze Szczeci
na i Mikołajeskiego z Płocika. .

Jak oświadczył przewodniczą
cy Kolegium Sędziów PZPN
Stanisław Eksztajn sędziowie
mają w zarodku eliminować
wszelkie przejawy brutalnej
gry. niesportowego zachowa
nia się oraz rygorystycznie
przestrzegać przepisu o grze
na czas.

(«)

Jak wiadomo polscy hoke
iści po mistrzostwach świata
w Moskwie wypadli z grupy
A. Ale mogą wystąpić w tur
nieju olimpijskim pod warun
kiem, iż na mistrzostwach
świata grupy B we Włoszech
uplasują się w pierwszej
czwórce. Nie będzie to zada
nie wcale takie łatwe, praw
dopodobnie w naszej repre
zentacji zajdą znaczne zmia*
ny personalne, odejdzie kilku
starszych zawodników jak
Zabawa, Pytel. Ich młodzi na
stępcy spisywali się nieźle w

Moskwie, choć było to za ma
ło na Dotentatów grupy A.

W Wiedniu zabraknie Po
laków, ale zaproszenie do pro
wadzenia spotkań otrzymał
nasz najlepszy sędzia Bogdan
Tyszkiewicz. Zebrał pochleb
ne recenzje w Moskwie, gdzie
jak wiadomo sędziował — i
to bezbłędnie — mecz decy
dujący o złotym medalu
ZSRR — Szwecja.

Na kongresie w Colorado
Springs nie zapadła jeszcze
decyzja, czy w turnieju olim
pijskim będą mogli grać za
wodowcy. IIHF chce dopuś
cić zawodowców do olimpiady,
ale ostatecznie zadecyduje o

tym posiedzenie MKO1. w Lo
zannie. (ans)

W kilku wierszach

(s) ♦ Na szermierczych MS
w Sofii polscy szabliści rozpo
częli od dwóch łatwych zwy
cięstw nad Koreą Płd. 9:0 i
Irakiem 9:1. W trzecim spot
kaniu eliminacyjnym Polacy
przegrali z ZSRR 5:9. Mimo
tej porażki nasz zespół zdobył
prawo walki o miejsce w pół
finale. Walczyć będą z Fran
cją (dziś). W finale drużyno
wym kobiet (floret) ZSRR po
konał Włochy 9:3. Brąz dla
RFN.

♦ Występująca w pucharze
Wielkiego Muru Legia odnio
sła drugie z kolei zwycięstwo,
pokonując drużynę Tianjinu
(8 w lidze ChRL) 3:0,
Bramki: Arceusz — 2, W. Si
korski — i.

♦ W pierwszym meczu mię
dzynarodowego turnieju siat
karzy w Bratysławie, Polska
wygrała z reprezentacją
ZSRR juniorów 3:0 (18:16,
17:15, 15:11),

Z ostatniej chwili

Szermiercze MS: tytuł mi
strza świata w szpadzie zdo
był Riboud (Francja) wygry
wając w finale z Bodoczi (Ru
munia) — 10:5. „Brąz” zdobył
Lenglet (Francja), pokonują®
Łazaro (Kuiba) 10:6,
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Na odsiecz walczącej

O godz. 9.00 mjr „Skała” za
rządził odprawę dowódców.
Przybyli na nią: „Koral”,
„Powolny”, „Piotr” i „Spokoj
ny”. Dowódca baonu zaznajo
mił zebranych z zaistniałą sy
tuacją w tym rejonie oraz

przeanalizował ■ otrzymane
meldunki. Nie wynikało z

nich, aby w pobliżu znajdo-
i. wały się jakieś większe siłyi ...

!

i

niemieckie. Poinformował też,
że już ód Lelowa „skończyły
się” mapy i dalszy marsz bao

nu pilotowany był przez łącz
ników terenówki. Na razie
mjr „Skała” przekazał do
wództwo swemu zastępcy kpt.
„Koralowi”, a sam udał się o

godz. 11.00 do odległej o 4 km
gajówki, gdzie miał się spot
kać z dowódcą 7
„Koral” na skutek
zycJi w tym dniu
dowództwo baonu
wolnemu”.

DP AK.

niedyśpo-
przekazał

kpt. „Po-

I
i

r

i

I

;■

I
K

ka”, a za chwilę pada ciężko
raniony trzeci z kolei celow
niczy „Łęczyc”. W morder
czej walce giną jeszcze „Orlik
II”. „Odrowąż”, „Wilk II” i
„Jankiel”. Rannych „Żabę”,
„Wira”, „Lisa” wyprowadza do
tyłu sanitariuszka „Fiołek”.

Napór hitlerowców wzrasta

jeszcze bardziej i oddział mu
si się wycofać. Ranny „Łę
czyc” zostaje na stanowisku i
do ostatniej chwili życia osła
nia kolegów. Karabin maszy
nowy przejmuje „Śruba” i
strzelając seriami wycofuje
się do stanowisk baonu.

Na innych odcinkach natar
cie przybiera również na sile.

Na stanowisku zajmowanym
przez kompanię „Grom ■—

Skok” Niemcy do. tego stopnia
wzmagają siłę ognia, że liście
i drzazgi z drzew skoszone
przez silny ogień, dosłownie
zasypują nas.

Zostaje ranny w nogę „Czar
ny”. „Kropka” aby umożliwić
mu wycofanie się do tyłu plu
je seriami z MG-42, powstrzy
mując nacierających Niem
ców. „Kat” znów chce prze
krzyczeć Niemców i wrzesz
czy do mnie, że jak wypako
wał całą serię Niemcowi, to
aż mu spadła z głowy czapka.

Niemcy nacierają dalej. Za
chwilę ginie trafiony w szyję
„Tatar”. Ogień prowadzony
przez Niemców jest wprost
nie- do wytrzymania. Sytuacja
staje się coraz groźniejsza. Zo-
śtaje znów trafiony w rękę
..Bugaj”. Rannego odprowa
dzają do tyłu. Wreszcie wra
ca uprzednio wysłany do „Po
wolnego” łącznik z rozkazem
zwinięcia stanowisk i wycofa
nia się w rejon stanowisk
„Błyskawicy”.

Jak dotąd na stanowiskach

Do ubezpieczenia bryczki
wiozącej „Skałę” wyznaczono
„Lwa”, „Sulimę” i „Zająca” ze

zwiadu konnego. Ponadto je
chali jeszcze z dowódcą „Spo
kojny” i „Piotr” oraz łącznik
terenówki ha rowerze. Ten o-

statni miał wskazać drogę.
Po dotarciu do ubezpieczenia
baonu jego dowódca „Mruk”
zameldował o ruchach nie
znanych 1 jednostek na trasie

przewidywanej jazdy. „Skała”
Zdecydował się na dalszą ja
zdę. Gdy jadący na przodzie
jako ubezpieczenie, .Sulima”,
„Lew” i „Zając” dotarli do
skraju lasu, z prawej strony
w odległości 150 m ukazał się
jakiś oddział w polskich mun
durach i biegiem skierował
się w stronę bryczki. „Skała”
rozkazał zatrzymać konie. Z
hamującej bryczki „Skała”,
„Spokojny” i „Piotr” zesko
czyli do przyległego rowu. W
tym samym momencie kilka
serii przeszyło siedzenie bry- „„„ „„

czki. Od strony atakujących /„Błyskawicy” “panował"wzglę-
'

(iny spokój. Tylko odgłosy to
czącej się bitwy wskazywały
jak liczny i silny jest prze
ciwnik. Tutaj wszystkim im
ponuje niesłychane opanowa
nie i odwaga „Powolnego”,
który spacerując z kijkiem w

ręce wydaje spokojnie rozka
zy. Na zwróconą mu przez
„Stasię” uwagę dlaczego na
raża .się i spaceruje wśród
gwiżdżących pocisków, ten

spokojnie odpowiada, że mu i
tak nic nie zrobią, bo na dłoni
ma długą linię życia. Wy
wierało to bardzo krzepiący
wpływ na nas. W rzeczywi
stości, był to pozorny i mocno

udawany spokój. Przejmując
bowiem dowództwo nad bata
lionem „Powolny” nie zdawał
sobie jeszcze w pełni sprawy,
jak wielkiej. podjął się odpo
wiedzialności. Nie wiedział
przecież nic o przeciwniku ani
nie posiadał żadnych map te
renu, na którym znajdował się
baon. Dopiero uderzenie Niem
ców na kompanię „Huragan”
i „Grom-Skok”, dało częścio
we wyjaśnienie, sytuacji. Wy
tężał więc mózg, by przypom
nieć sobie przynajmniej to,
co widział na mapie na od
prawie u „Skały” i w głowię
układał plan wycofania bao
nu z okrążenia. Ch-ciał aby o-

pór kompanii „Huragan” .i
„Grom-Skok” trwał jak naj
dłużej dla uzyskania czasu na

lepsze rozeznanie poczynań
nieprzyjaciela. Wysyła więc
patrol ze zwiadu pod dowódz
twem „Gali” na wschód, z za
daniem zbadania czy tam są
Niemcy. Drugi natomiast pa
trol pod dowództwem „Wilka”
wysyła w. kierunku bagien,
celem rozpoznania ewentual
nej drogi yzycofania przez ba
gna.

Po godzinie wrócił
„Gali”,l'_
we wsi Konstantynów znajdu

ją się 2 sotnie kozaków na

koniach. W oczekiwaniu na

powrót patrolu „Wilka”, trzej
Rosjanie,- byli jeńcy nie
mieccy, „Antipow”, „Miko
łaj” 1 „Fiodor” pozatykali sa

pasem granaty, dosiedli na 0-
klep koni i ruszyli w kierun
ku pozycji własowców.

Galopem wdarli się w sam

środek stanowisk 1 zaczęli
rzucać granaty. „Antipow”
zauważył wrogie stanowisko
karabinu maszynowego. Trze
ba zniszczyć — pomyślał — J
błyskawicznie skierował ko
nia w tym kierunku. Huk
granatów, a za chwilę jęki po
ranionej obsługi świadczyły o

celności rzutu. Kozacy jednak
opanowali się i skierowali o-

gień na wycofujących się
trzech śmiałków. Trafiony
„Antipow” s-padł nieżywy &
konia, natomiast „Mikołaj” i
„Fiodor” szczęśliwie wrócili
do baonu.

Na stanowiskach „Błyska
wicy” i w punkcie dowodze
nia „Powolnego” wzrastało
napięcie. Meldunki oraz wi
dok przeskakujących przez le
śny dukt Niemców wskazy
wały, że kierują się oni na

północny cypel lasu, co

świadczyło, że mają zamiar
oskrzydlić baon. Wrócił też

patrol „Wilka” 1 zameldował,
że na badanym kierunku nie
ma Niemców ani żadnych ba
gien. Wszystko wyschło i po
za -małymi strumykami jest
wszędzie w zasadzie sucho.
Była to ważna wiadomość.
Wycofujemy się na zachć-d w

kierunku bagien — zadecydo
wał „Powolny” i polecił „De-
wajtisowi”,.aby zebrał w jed
ną grupę nieuzbrojonych lu
dzi i zorganizował transport

rannych. Szefowi kompanii
„Błyskawica” — „Krukowi”
polecił zabrać z wozów tabo
rowych amunicję, plecaki a

przede wszystkim dokumenty
osobiste braci partyzanckiej.

Dochodziła już godzina
16.30. Ze stanowisk „Błyska
wicy” napływały meldunki,
że Niemcy grupują się tuż

przy trakcie i szykują się do
ataku. Naglę jak spod ziemi
wyśkocżył z zarośli Niemiec i
krzycząc. „Polnische' Baridi-
ten! We sind irre Affiziere?”
puścił serię z pistoletu ma
szynowego w kierunku „Po
wolnego”. „Robinson” — ce
lowniczy ckm — utworzył na
tychmiast do niego ogień. Nie
miec jednak był od niego
szybszy i zaraz po oddaniu
serii odskoczył w krzaki. Po
ciski padły tuż pod nogami
„Powolnego” i w okolicy . sta
nowisk ckm. „Jestem raimy w

ramię” .

— zameldował ■. po
chwili amunicyjny „Wrona” i
udał się na punkt sanitarny.
„Powolny” nie wytrzymał,
siarczyście zaklął i położył się
na pozycji celowniczego. Usta
wił celownik na najkrótszą
odległość i nacisnął spust. Za
raz po pierwszej serii, padło
kilku Niemców, którzy uka
zali .się na dukcie leśnym: Na
stępnie prał krótkimi seriami
po zaroślach,, z których Niem-
cy zamierzali uderzyć na kom
panię „Błyskawica”. Po wy
strzelaniu dwóch taśm amu
nicji nastała zupełna cisza i
z krzaków nikt jpż nie wy
skakiwał..
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Stosunkowo
mało znana jest historia

oddziałów partyzanckich chcących się
przebić do Warszawy w okresie po

wstania w 1944 r. Próby te kończyły się
niepowodzeniami.

W czerwcu 1944 r. zapadła decyzja o

koncentracji oddziałów krakowskiego „Ke
dywu” (czyli Kierownictwa Dywersji —

Samodzielnego Oddziału Sztabu Głównego
AK utworzonego na przełomie 1942/43)
Okręgu Armii Krajowej Kraków. Jej ce
lem było utworzenie dużej jednostki dla
realizacji planu „Burza” prżcz uderzenie
na Kraków z zewnątrz. Koncentracją obję
to obyte w walkach oddziały: „Błyskawi
ca”, „Grom”, „Skok” i „Huragan”. Formo
wany oddział początkowo nosił nazwę
„Batalionu Szturmowego nr 299” (liczbo
wy kryptonim krakowskiego „Kedywu”)
a od 10 sierpnia 1944 r. — Samodzielny Baon

Partyzancki „Skała”,
Skoncentrowane w podkrakowskich la

sach oddziały pierwsze tygodnie poświęci
ły szkoleniu i dozbrojeniu. Nie obyło się
bez potyczek z Niemcami. 2 września 1944
r. dowódca baonu mjr „Skała” otrzymał

ESBSS8MM3BIBKHHEflBBHBHSREBBBHKKSBSSE&@^
od płk. „Gardy” zgodę na wymarsz na od
siecz walczącej Warszawie. Inspiracją był
rozkaz gen. „Bora” ogłoszony w Biuletynie
Informacyjnym z 16 sierpnia 1944 r .

Dla żołnierzy partyzanckich oddziałów
nieistotne były kalkulacje polityczne zwią
zane z powstaniem warszawskim, dla nich
tylko jedno się liczyło: Warszawa walczy
i trzeba jej pomóc. '

3 września baon wyruszył w sile 445 lu
dzi na północ. Posuwał się poza przygoto
waną przez Niemców linią obrony wzdłuż

Nidy i Pilicy. Trasa marszu wiodła przez
Tunel, Kozłów, Lasy Krzelowskie, Tarna
wę Górną, Szczekociny do lasów nadleś
nictwa Źrebice zwanych Złoty Potok. Co
noc pokonywano 20 do 30 km. 11 września
1944 r. baon stoczył walkę z przeważają
cymi siłami oddziałów niemieckich, zamy
kającymi drogę na północ 1 musiał wyco
fać się w okolice Krakowa.

Relacje z bitwy pod Złotym Potokiem
przekazujemy (obok) wg pamiętników u-

czestnika wydarzeń Włodzimierza Rozmu-
sa — „Buńki”, które ukażą się nakładem
KAW w Krakowie.

dni Warszawy

dochodziły okrzyki „Pastoj!
Pastoj!”. Jak się okazało byli
to własowcy przebrani w pol
skie mundury. „Skała” i „Spo
kojny" zaczęli się wycofywać
w kierunku lasu osłaniani
strzałami „Sulimy”, „Lwa” i

„Zająca". Por. „Piotr” prag
nąc przedostać się do oddzia
łu wycofywał się przez nie za
rośnięte pola. Tutaj dosięgła
go kula atakujących własow-
ców. Po chwili własowcy u-

bili konia pod „Lwem”, który
ciężarem swym przygniótł go
do ziemi. „Lew” osłaniając do
wódcę strzelał zza zabitego
konia, jednak 1 jego po chwili
dosięgła nieprzyjacielska kula.
Serie z karabinów maszyno
wych skierowane do grupy
„Skały”. i ubezpieczenia bao
nu zaalarmowały wszystkich.
Szybko zajęliśmy stanowiska.

Sytuacja w momencie ogło
szenia alarmu przedstawiała
się następująco:

— Las, w. którym znajdo
wał się baon „Skała” zam
knięty był od północy torem

kolejowym biegnącym od sta
cji kolejowej Koniecpol do
Częstochowy.

— Od zachodu przebiegała
szosa Janów — Przyrów. Po
między lasem a torem kolejo
wym znajdowały się mokrad
ła z rzadka porośnięte krza
kami. Za torem mały lasek o

rozmiarach 80X150 m, a poza
nim przestrzeń otwarta.

— Od wschodu szosa Lelów
— Koniecpol.

— Od południa szosa Ja
nów — Lelów.

Rozmieszczenie oddziałów
własnych:

— Kompania „Błyskawica”:
od strony zachodniej niedale
ko mokradeł.

— Kompania „Huragan”: na

południowy zachód stanowi
ska w klinie szosy Janów —

Przyrów 1 Janów — Lelów.
— Kompania „Grom —

Skok”: na południowy wschód,
w rejonie wsi Kacze Błota.

Od strony szosy Janów —

Przyrów i Janów — Lelów, w

miejscu gdzie szosa przebiega
ła przez las, nadjechały liczne
kolumny samochodów cięża
rowych 1 motocykli, z których
wysiadły silne oddziały nie
mieckie, liczące ok. 4500 żoł
nierzy przeszkolonych specjal
nie w walkach z partyzanta
mi Natomiast od wschodu, w

rejonie wsi Konstantynów i
Skrajniwa znajdowały się
konne formacje kozaków w

służbie niemieckiej
'

w alle
dwóch sotni.

Główną siłę natarcia Niem
cy skierowali na kompanię
„Huragan”. Szybki atak hit
lerowców nie pozwolił na o-

kopanie się chociażby w for
mie namiastki stanowisk. Tor
nistry służyły jako podpórki
dla strzelających. Jak na dło
ni widać było atakujących
szeroką tyralierą hitlerow
skich żołdaków. Byli świetnie
uzbrojeni. Co piąty posiadał
karabin maszynowy typu
MG-42 lub MG-34. Idąc strze
lali na oślep długimi seriami.

Z początku na strzały nie
odpowiadamy. Trzeba pocze
kać aż wróg podejdzie bliżej,
aby strzały były jak najbar
dziej skuteczne. Kiedy Niem
cy zbliżyli się. otworzyliśmy
huraganowy ogień. Widać by
ło jak kilku z nich wywra
cając się pada na ziemię. Jed
nak’i u nas są straty. Zosta
je zabitych dwóch celowni
czych: „Jastrząb II" i „Mrów-

Czas naglił, najwyższa pora,
aby się wycofać. „Dewajtis”
i „Kruk” zameldowali goto
wość kolumny nieuzbrojonych
i rannych - do odmarszu.
„Grom-Skok” ubezpiecza ba
on z lewej strony, a „Błyska
wica” z prawej. Nieuebrojeni
oraz ranni i kompania „Hura
gan” w. środku — zarządził
„Powolny”. W ten sposób u-

bezpieczona kolumna ruszyła
przez wyschnięte bagna. „Bły
skawicy”, który nię brał je
szcze udziału w bezpośredniej
walce, „Powolny” powierzył
celowo ochronę • prawego
skrzydła. Stąd bowiem cały
czas groziła szarża dwóch sot
ni kozackich. Las skończył
się. Przed wycofującym się
baonem ukazała się otwarta

przestrzeń i tor kolejowy, a

tuż za nim maleńki lasek, któ
ry stanowił cel pierwszego e-

taęu odskoku. Kiedy znajdo
waliśmy się W odległości 200
m od toru ukazał się jadący
od stacji Koniecpol pociąg to
warowy z posiłkami dla Niem
ców. Jechał on bardzo powoli,
pchając przed sobą dwie plat
formy z karabinami maszyno
wymi i działkami. Na płaskim
terenie przed torem nie moż
na było zająć stanowisk o-

bronnych.
Kiedy pociąg zrównał się z

leżącymi w każdym załama
niu gruntu partyzantami,
Niemcy zaczęli strzelać w je
go kierunku, aby zmusić do

zatrzymania i udziału w ak
cji. Pociąg sunie jednak dalej
i staje dopiero na wysokości
wsi Staropole odległej o 400 m

od pola walki. Otwarło to

baonowi dalszą drogę odwro
tu. Prawdopodobnie Niemcy
z pociągu czująe co się świę
ci .wpięli. nie ryzykować i nie
wchodzić do wałki.

Wszyscy podrywają się do
dalszego marszu. W caasie
wycofywania się zostaje drugi
raz ranny „Czarny”. Pocisk
„dum-dum” trafił go w pośla
dek i wyrwał spory kawał
ciała. Wreszcie osiągamy u-

pragniony tor i przeskakuje
my go niedaleko wsi Staropo-
le i Bolesławów, a następnie
zagłębiamy się w nieduży la
sek. Wydaje się nam, że je
steśmy bezpieczni.

„PowolAy” był na szczęście
innego zdania. Pamiętał o ol
brzymim zagrożeniu od strony
Staropola, skąd groziły wdal-
szym ciągu natarciem sotnie
kozackie. Dlatego natychmiast

Ł,, ,, patrol roakazał ustawić ckm i Ikm w

-tym kierunku. Kilkuminuto
wy odpoczynek pozwolił choć
trochę odetchnąć i zregenero
wać siły. Czas nagli. „Zbiórka
w kompaniach i rojem marsz”
— wydaje rozkaz „Powolny”.
Ledwo trzymając się na no
gach maszerujemy dalej, do
cierając do wsi Wiercica. Na
reszcie można było zaspokoić
pragnienie 1. napić się wody.
Tu też pozostała z rannymi
sanitariuszka „Fiołek”, by ich
przekazać pod opiekę tereno
wej placówki AK.

Po pół kilometr* marszu

zbliżyliśmy eię do ostatniej
już przeszkody, którą była
szosa Janów — Przyrów. Stąd
właśnie Niemcy rozpoczęli ob
ławę na złotopotockie lasy.
„Powolny” ubezpieczył kara
binami maszynowymi oba kie
runki szosy, wykorzystując
chwilowy na niej bezruch,
baon przeskoczył ją i zagłębił
się w tutejsze lasy, odległe od
niedawnego pola walki o oko
ło 12 km. Stacjonowała tam 4
kompania II Baonu „Centaur”
ze składu 7 DP AK pód do
wództwem ppor. Jerzego Kur
pińskiego — „Ponurego”. Do
piero tutaj nastąpiło całkowi
te odprężenie. Wysokopienny
las z gęstym poszyciem - oraz

sąsiedztwo oddziałów „Ponu
rego” zapewniły już całkowi
tą ochronę dla baonu.

W akcji pod Złótym Poto
kiem straty własne wynosiły

12 zabitych J 5 rannych.
Straty Niemców wyniosły 68

zabitych i ok. 120 rannych.
Część oddziału z powodu bra
ku map i nieznajomości tere
nu odłączyła się od głównych
sił i dotarła do nich, dopiero
za kilka dni.
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Biało-czerwona chorągiew wywieszona
przez mieszkańców Warszawy na wieść o wy
buchu powstania
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Zrzuty
do ogniska

Jednym z podsta
wowych problemów
powstania warszaws
kiego było uzbroje
nie powstańców. Stan
oddziałów szturmo
wych AK wynosił

35 000 żołnierzy. Broni i amunicji starczyło
dla 3500, dokładnie dla co dziesiątego żołnie
rza. Gdy na kilka dni przed wybuchem po
wstania płk Antoni Chruściel („Monter”) —

dowódca Okręgu Warszawskiego AK — pod
nosił ten problem, gen. Leopold Okulicki o-

stro replikował: „broił zdobywa się na nie
przyjacielu”. Zgoda, lecz trzeba mieć trochę
wyposażenia, by bić wroga i uzyskać konie
czne uzbrojenie.

Warszawa liczyła na zrzuty broni i na wy
słanie z Wielkiej Brytanii Samodzielnej
Brygady Spadochronowej. Pragmatyczni An
glicy obu prośbom odmówili. O ile to było
zrozumiałe przy sprawie spadochroniarzy, to

motywacja dużych strat przy zrzutach sprzę
tu dotknęła boleśnie Polaków. Naszych strat
w bitwie powietrznej o Wielką Brytanię nikt
nie liczył.

Zrzuty broni, lekarstw i żywności z obu
stron nie mogły oczywiście wpłynąć zasadni
czo na walki w Warszawie. Niedozbrojenie
oddziałów na początku powstania i błędny
wybór terminu przemieniły się w tragedię.

Blask płonącego miasta
- drogowskazem

Większość zrzutów dla War
szawy wykonano samolotami
startującymi z lotniska Campo
Cassale koło Brindisi we Wło
szech. Pilotowali je lotnicy
334. Skrzydła Specjalnego
Przeznaczenia. Polacy, Anglicy,
Amerykanie i południowi
Afrykanie prowadzili swoje
Halifaxy i Liberatory nad
Warszawę. Lot trwał 9,5 do 11

godzin, w przeważającej części
nad terytorium wroga. Po dro
dze była silna obrona przeciw
lotnicza w Budapeszcie i nad
Balatonem, bariera Tatr i noc
ne myśliwce Nachtjager. 150
km od celu, jeszcze przed
Kielcami, widać było płonącą
Warszawę. Nie musieli się
trudzić nawigatorzy. Cel był
widoczny z daleka, oni niestety
także. Ciemność nocy ich

Tak można określić daty wydarzeń
politycznych i wojennych oraz podej
mowanych decyzji w lipcu i pierw
szym dniu sierpnia 1944 r. Prześle
dzenie ich nie wymaga komentarza.
Ceną było zniszczenie miasta i
śmierć setek tysięcy jego mieszkań
ców.

T.07. — Depesza naczelnego wodza do KG AK potwierdzająca konieczność kontynuo
wania akcji „Burza”.

12.07. do 6.08. — Gen. Ki Sosnkowski na inspekcji 2 korpusu we Włoszech.
18 i 19.07 — Rozkaz gen. Bora-Komorowskiego do centralnych okręgów AK o prowa

dzenie wzmożonego nasłuchu radiowego, nakazanego już poprzednio w instruk
cjach do akcji „Burza”.

20.07. — Spotkanie szefa sztabu KG AK T. Pełczyńskiego, zastępcy szefa sztabu L.

Okulickiego i szefa oddziału operacyjnego J. Szostaka; przyjęcie zasady akcji
zbrojnej w Warszawie jako kierunku postępowania.

21.07. — Powstanie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. — Decyzja trzech
generałów (Komorowski — Okulicki — Pełczyński) o konieczności opanowania
stolicy minimum na 12 godzin przed wejściem Rosjan. Zarządzenie „stanu czujno
ści do powstania”.
— Komendant główny AK — bez uzgodnienia z rządem i naczelnym wodzem w

Londynie, do czego był zobowiązany poprzednimi rozkazami — zarządził „stan
czujności do powstania” (tylko dla Warszawskiego Okręgu AK) od 25.07.1944 r.

godz. 00.01.
22.07. — Ogłoszenie Manifestu PKWN

— O godz. 20.15 radio Moskwa podało wiadomość o powstaniu PKWN. W War
szawie dowiedziano się o tym w godzinach przedpołudniowych następnego dnia.

24.07. — Gen. S. Kopański zawiadomił naczelnego wodza o decyzji gen. Bora — tele
gramem do dowództwa 2 korpusu we Włoszech.

25.07. — Posiedzenie Rady Ministrów w Londynie. Upełnomocnienie delegata Rządu
na Kraj do powzięcia wszystkich decyzji o powstaniu bez uprzedniego porozu
mienia z rządem.
—- Gen. K. Sosnkowski wysłał z Włoch do Londynu projekt odpowiedzi do gen
Bora nd jego meldunek o przebiegu „Burzy” w Wilnie. Sugestie ograniczenia
akcji „Burza” wymagały uzgodnienia z prezydentem i rządem. Prezydent i gen
gen. S. Kopański i S. Tatar zmienili ten projekt i wysłali depeszę do Warszawy
28.07

— Godz. 17.35: Oddział Specjalny Naczelnego Wodza w Londynie otrzymał de
peszę gen. Bora „Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę. Mo
ment rozpoczęcia walki zamelduję”.

26.07. — Rano. Walna odprawa KG AK przy ul. Chłodnej 4. Ocena sytuacji w War
szawie i okolicach. . ,

— Do Warszawy powrócił gubernator Fischer wraz z urzędnikami, policja i służ
bą bezpieczeństwa. Przemarsz dywizji 53 , Herman Goring” na front. Wyłado
wanie dywizji pancernej „Wiking” w okolicach -Żyrardowa.-
— Gen. S. Kopański przekazał naczelnemu wodzowi za pośrednictwem dowódz
twa 2 korpusu depeszę gen. Bora z 25.07.: „Jesteśmy gotowi-do walki”.

27.07. — Wyjazd S. Mikołajczyka do Moskwy. Towarzyszą premierowi S. Grabski i
T. Romer. ■->.

— Ambasador E. Raczyński informuje ministra A. Edena o przygotowaniach do
powstania.
— Godz. 17.00: gubernator Fischer wezwał 100.000 ludzi do prac fortyfikacyjnych
Całkowity bojkot wezwania.
— Godz. 19.00: ogłoszenie stanu alarmu na terenie Warszawy. Płk „Monter” od
woła, ten rozkaz 28 lipca.

28.07. — Negatywna odpowiedź rządu brytyjskiego na postulaty gen. Bora (przysła
nie brygady spadochronowej, bombardowanie niemieckich lotnisk, wysłanie n?
zdobyte lotniska 4 polskich dywizjonów myśliwskich, ogłoszenie praw kombatan
ckich AK).

29.07. — Gen. K. Sosnkowski z Włoch zalecił w depeszy nr 970 do gen. Kopańskiego
i gen. Bora (Oddz. Spec. L. dz. 6289/tjn., otrzymana w Londynie 2.08.1944 r. —

nadana do Warszawy 6.08.1944 r.) „...w obecnych warunkach politycznych jestem
bezwzględnie przeciwny powszechnemu powstaniu...".

Delegat Rządu J. Jankowski otrzymuje depeszę S. Mikołajczyka o wyjeździć
do Moskwy.

31.07. — Rano. Odprawa KG AK. 3 osoby za natychmiastowym rozkazem do powsta
nia, 4 przeciwko.
— Godz. 17.00: Decyzja w 4-osobowym składzie (Bór, Jankowski, Okulicki, Peł
czyński) o dacie i godzinie powstania:

łB.OO: Odprawa w pełnym składzie. Zastrzeżenie do decyzji.
— Godz. 19,00: Rozkaz bojowy „Montera”: „»Alarm« do rąk własnych Komendan
tów Obwodów. Dnia 31.07. godz. 19.00. Nakazuję »W« dnia 1.08. godz. 17.00”.

L08. — Godz. 14.00 Ogłoszenie pogotowia alarmowego II stopnia dla oddziałów po
licji 1 SS.

Godz. 17.00: wybuch powstania warszawskiego.

wrześniu , samoloty startowały
z Brindisi tylko trzykrotnie w

liczbie 27 maszyn. Dokonały 13
zrzutów, 7 było udanych, z

czego 5 bezpośrednio w mie
ście.

Zrzutwówczas nie chroniła,
był celowaniem do ogniska.

Pierwsze trzy zrzuty z baz
włoskich zostały dokonane no
cą z 4 na 5 sierpnia przez 14
samolotów. Straty były znacz
ne. W pierwszym miesiącu po
wstania — sierpniu — wysła
no nad Warszawę i okoliczne
lasy 159 samolotów, które doko
nały 77 zrzutów; 46 z nich było
udanych, z czego 25 bezpośred
nio nad stolicą. Kropla w morzu ■
potrzeb, okupiona stratą 27 sa
molotów. Niech ilustracją bę
dą wydarzenia nocy z 13 na

14 sierpnia, kiedy polska zało
ga dokonała trudnego zrzutu
na pl. Krasińskich. Gen. K.
Sosnkowski depeszował o przy
znaniu załodze Krzyża Virtuti

Militari a cała załoga spłonęła
na dachach Starówki. We

Na przełomie sierpnia i
września uzgodniono po wielu

■trudnościach loty wahadłowe.
16 września 108 superfortec
„B-17” poderwało się z lotnisk
brytyjskich i... zawróciło ze

względu na pogodę. Dopiero 18
września 110 maszyn wzięło

! kurs na Warszawę. 3 super-
fortece zawróciły, jedną ze
strzelono i jedną uszkodzono.
Około godz. 13.00 majestatycz
ne srebrzyste ptaki pojawiły
się nad Warszawą, witane by
ły nadzieją. Ich przelot miał
więcej znaczenia propagando
wego niż praktycznego. Ze 106
zasobników tylko 15 dostało
się w ręce powstańców. Na
stępną wyprawę zaplanowano
na początek października. Nie
zdążyli. Warszawa skapitulo
wała.

Dotknij Warszawy - jest sadza
Na bazie 301 dywizjonu Ziemi

Pomorskiej powstała 1586 polska
eskadra specjalnego przeznacze
nia. Jej zadaniem była pomoc ru
chowi oporu w krajach okupowa
nych. Stan etatowy eskadry wy
nosił we Włoszech 9 załóg, 3 sa
moloty typu Halifax 1 3 typu Li-
bęrator oraz całkowicie polski
personel naziemny.

W pierwszych dniach września
1944 r. staraniem polskich czyn-

. ników rządowych i wojskowych
stan eskadry wzrósł do 17 załóg
pełnych oraz 3 rezerwowych. Go
rzej było ze sprzętem: 1 września
na 49 samolotów

sprawnych.
Ostatnim lotem

czasie powstania
był rejs 27 września. Na korzyść
powstania eskadra wykonała w

sumie 97 lotów. Straty wyniosły
18 załóg czyli ok. 180 proc, w sto
sunku do stanu etatowego. Na 18
załóg, które latały nad Warsza
wę 2 przetrwały ten okres. Na
149 zrzutów, których dokonano

tylko 12 było

do Polski w

warszawskiego

1
■3
I

•i
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„Tylko w ciągu sześciu tygodni
walk, na przestrzeni pierwszych
200 kilometrów ziemi polskiej,
dwa z czterech nacierających
przez Polskę frontów radzieckich
straciły więcej ludzi niż Warsza
wa przez całe powstanie” — Pisze
Z. Załuski w swojej opowieści o

1944 r. 5500 żołnierzy 1 AWP i
11000 czerwonoarmistów poległo
w ciągu 15 dni na przedmieściach
Pragi, przy próbie szturmu na le
wy brzeg i osłonie tych działań.

Można zgodzić się z powierz
chowną obserwacją tych, którzy
byli wówczas na terenach toczo
nych walk. Armada przeszło 100
samolotów w południe była z

pewnością bardziej widoczna niż

nad walczącą stolicą powstańcy
odebrali tylko 44. Ogólna liczba
lotników biorących udział w lo
tach wyniosła 637, 1 tego 126 zo
stało zestrzelonych. Z . nich '92
poległo, 28 dostało się do niewoli,
a 6 trafiło do oddziałów AK.

Chorąży pilot Leszek Owsiany
brał udział w locie nad Wirssa-
wę 4 sierpnia. Po powrocie me
chanicy w bazie pytali jak wy
gląda Warszawa? Odpowiedział
„Przejedzcie dłońmi po. szybach
kabiny”. Były czarne od sadzy.

Po upadku powstania warszaw-
____ _. .

___

skiego. narodzi się niejedna le-_ nocne zrzuty z radzieckich bom-

genda wokół pomocy dla walczą
cej stolicy i stosunku ZSRR do
powstania w ogóle. Legendy te,
puszczane w obieg przez bezpo
średnich sprawców warszawskiej
tragedii, pokutują do dziś w wy
powiedziach ambitnych dyletan
tów. Skrzętnie pomija się kom
pletny brak uzgodnień z Armią
Czerwoną terminu powstania,
niechęć do przyjęcia pomocy czy
uwarunkowania strategiczne.

bowców. Nie kłamią jednak cy
fry. Piloci 9 dywizji nocnych
bombowców radzieckich i pol
skiego 2 pułku nocnych bombow
ców „Kraków” zrzuciły 120 ton

żywności, 0,5 ton leków, 156 moź
dzierzy, 505 rusznic ppanc., 1189
kbk, 1478 pistoletów maszyno
wych, 41700 granatów, działo 45
mm i amunicję. Zrzutów dokony
wano na wysokości 400 m i na

najmniejszej szybkości. Stąd pra-

wie wszystkie ładunki trafiły w

ręce partyzantów. Była to wielo
krotność 73 zrzutów z alianckich
samolotów.

Po wyjściu jednostek 1 AWP
na brzeg Wisły, po przedarciu się
13 września łączniczek do sztabu
1 Frontu Białoruskiego już na
stępnego dnia pilot szturmowego
samolotu, późniejszy Bohater
Związku Radzieckiego S. Bor-
szczow w locie koszącym zrzuci!
meldunek ciężarkowy na pozycje
powstańców. Odtąd ustalono pro
stą sygnalizację. Ogniska w ilości
od 2 do 5 w poszczególnych godzi
nach nocy stanowiły sygnały o

potrzebach walczących. I tak: 5 0-
gnisk w linii prostej, między 11
a 12 w nocy, oznaczało zapotrze
bowanie na granaty; 4 ogniska w

kształcie kwadratu między 1 a 2
w nocy to prośba o moździerze i
pociski do nich itd.

18. września najbardziej do
świadczeni piloci z wysokości 200
metrów zrzucili 3 skoczków z ra
diostacją w parku, na południe
od placu Wilsona (dziś Komuny
Paryskiej). Koordynowane radiem
zrzuty trwały do końca września
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ROZMOWY
W Hanoi zakończyła się

kolejna runda amerykań-
sko-wietnamskich rozmów
w eprawie wyjaśnienia lo
sów 1792 amerykańskich
żołnierzy uznanych za za
ginionych podczas wojny w

Wietnamie. Delegacji ame
rykańskiej przewodniczył
członek Krajowej Rady
Bezpieczeństwa Richard
Childress a wietnamskiej
minister spraw zagranicz
nych Nguyen Co Thach. Po

rozmowach, Childress po

Zdjęcie przedstawia lek
cję prowadzoną w szkole
podstawowej im. Ernesta
Che Guevary w stolicy Ni
karagui, Managui.

Jeszcze niedawno nau
czyciele prowadzili tu licz-

RADIO

Od 24 czerwca w rejonie Balatonu słuchać można „Ra
dia Danubius”, pierwszej — jak pisze DPA — czysto ko
mercyjnej rozgłośni radiowej w krajach socjalistycznych.
Do końca września nadawać ona będzie codziennie od

7 do 18 program dla turystów z krajów niemieckojęzycz
nych obejmujący przede wszystkim muzykę rozrywkową,
a ponadto wiadomości oraz reklamy firm węgierskich i

zagranicznych.

Program nadawany jest w paśmie UKF o częstotliwo
ści 100,5 megaherców, co praktycznie pozbawia-turystów
z NRD oraz Węgrów, dysponujących aparatami o innym
zakresie odbioru, możliwości jego słuchania.

Na odbytym w

Amsterdamie kon
gresie Między
narodowego Sto
warzyszenia Psy
chologii Politycz
nej (ISPP) podano
do wiadomości
wyniki ankiety
badania opinii pu
blicznej w 23 kra
jach zachodnich.

Zdecydowana

„GRZEBANIE UKŁADU
SALT-2” — to tytuł

felietonu
Arta Buchwalda

w „INTERNATIONAL
HERALD TRIBUNE”

Wysoki, o oficjalnym wy
glądzie mężczyzna wyra
źnie przypominający Geor-
ge’a Shultza podjechał do
wysypiska śmieci w stanie
New Jersey. Zwracając się
do człowieka opierającego
się na łopacie powiedział:
„Prezydent chce jak naj
szybciej pogrzebać ten u-

kład SALT-2”.

„Dlaczego w New Jer
sey?” — zapytał człowiek z

łopatą.
„Nie powiedział gdzie

chce się go pozbyć, ale ro
zumiemy, że z chwilą, gdy
zostanie pogrzebany, nikt
nigdy już go nie odnaj
dzie”.

„Dlaczego chcecie pozbyć
się układu SALT?"

Człowiek przypominający
George’a Shultza odparł:
„Ponieważ jest przestarzały
i nie ma punktu odniesie
nia. Nigdy nie został pod
pisany i nie ma sensu prze
strzegać zawartych w nim

wiedział dziennikarzom, że

Wietnamczycy zobowiązali
się składać pisemne spra
wozdania z prowadzonych
przez siebie dochodzeń w

sprawie powtarzających się
doniesień, że w Wietnamie

wciąż znajdują się jeńcy a-

merykańscy. Strona amery
kańska formalnie zobowią
zała się dopomóc Wietna
mowi w wyjaśnieniu i roz
strzygnięciu całego proble
mu zaginionych żołnierzy
do końca przyszłego roku.

PRZEMIANY
ne kursy dla analfabetów,
często rodziców obecnych
uczniów szkoły.

ANKIETY

większość ankie
towanych w Eu
ropie i w Stanach
Zjednoczonych u-

znała za „bardzo
ważne” zawarcie
przez ZSRR i USA
w najbliższych la

tach porozumienia
o ograniczeniu
zbrojeń. Co szósty
Amerykanin i co

dziesiąty Europej
czyk obawia się
wybuchu wojny
jądrowej.

limitów broni, gdy Rosja
nie bezustannie oszukują.
A teraz zaczynaj pan ko
pać".

„Czy jest pan pewien, że
chce pan go pogrzebać?”

„Oczywiście, że jestem
pewien. Każda jego część
jest martwa i musimy za
pewnić, aby nigdy już nas

nie prześladował”.
*

Człowiek ** łopatą wy?
mierzył układ i zaczął ko
pać dół. W pewnym mo
mencie przestał. „Właśnie
przyszło mi coś na myśl.
Jeśli ich strona oszukiwała
w sprawie SALT-2, to dla
czego rokujecie obecnie z

nimi na temat innego u-

kładu dotyczącego broni?
Czy nie będą w tej spra
wie także oszukiwać?”

wymaluj, przypominał Ge-
orge’a Shultza powiedział:
„Ponieważ przestało to być
skuteczne narzędzie dla
uniknięcia amerykańsko-
radzieckiej konfrontacji
nuklearnej, powiedziałbym
co najmniej sześć tygodni”.

„Chce pan zachować
część układu na wypadek,
gdyby był potrzebny na pó
źniej?”

„Nie chcę ani kawałka”
— powiedział z rozdrażnie
niem człowiek podobny do
George’a Shultza. „A teraz
pośpiesz się 'pan, muszę
wracać do biura".

*

Podjechał samochód, s

którego wyskoczył czło
wiek wyglądający dokład
nie jak Donald Regan i

podbiegł do grobu.
„Stop — powiedział —

prezydent zmienił zdanie".
Sobowtór George’a Shult

za powiedział: „Nie może

„Prawdopodobnie będą.
A kiedy to uczynią, po
grzebiemy także i tamten

układ”.

Mężczyzna powiedział:
„Mamy tylko ograniczony
teren na pozbywanie się u-

kładów nuklearnych. Jak
głęboko chciałby pan abym
poszedł i SALT-2?'*

Mężczyzna, który wypisz-

CO PISZA INNI
„Gospodarka argen

tyńska wskazuje wszys
tkie objawy chorego
człowieka, którego stan

jest raz lepszy, raz gor
szy, ale nie beznadziej
ny. Radykalna kuracja
w postaci programu sta
bilizacji, zwanego „Pla
nem Austral", zaapliko
wana krajowi rok temu

przez prezydenta Raula
Alfonsina, wyszła pa
cjentowi tylko częścio
wo na zdrowie. A jed
nak to gorzkie lekar
stwo — by pozostać
przy medycznym porów
naniu — było naprawdę
jedyną szansą przeży
cia”,

(„BPA”)

„Chociaż formalnie nie

było żadnej opozycji
wobec przystąpienia
Polski do Międzynaro
dowego Funduszu Walu
towego, Ameryka
wstrzymała się od głosu,
nie zagrażając jednak
przez to ąuorurn potrzeb
nemu dla zaakceptowa
nia decyzji. Ocenić to

można jako manewr tak
tyczny. Zasygnalizowano
Warszawie niezadowole
nie z powodu zbyt wol
no, zdaniem amerykań
skim, posuwającego się
procesu reform gospo
darczych”.

(„Neue Zuercher
Zeitung")

Likwidacja analfabetyz
mu była jednym z pierw
szych zadań po zwycię
stwie rewolucji sandinow-

skiej w 1979 roku.

RAPORT
Członek Izby Reprezen

tantów, Navid Obey podał
do wiadomości, że według
raportu, sporządzonego na

polecenie komisji ekono
micznej Kongresu, będącego
wynikiem dwuletnich ba
dań, Chiny są dla Stanów
Zjednoczonych potencjalnie
największym rynkiem zby
tu. W ciągu najbliższego
dziesięciolecia eksport do
Chin przekroczy eksport do
innych krajów. Będzie to
doskonała sytuacja dla a-

merykańskiego biznesu.

Paradoksalne
jest przy tym, że
62 proc, zapyta
nych o to Holen
drów oznajmiło,
że specjalnie nie

przejmują się tą
sprawą, chociaż to

właśnie w tym
kraju pacyfizm
ma tak silną bazę.

FELIETON

W środowi
sku afgańskich

duszmanów

nasilają się
kłótnie i roz
bieżności zwią
zane z rozdzia
łem środków

przekazywa
nych przez
USA i inne
kraje zachod
nie.

Inspirowana
i popierana
przez USA
koncepcja zje
dnoczenia u-

grupowań re-

belianckich w

Afganistanie,
które mówią
o potrzebie po
wołania rządu

emigranckie-
go, napotyka
na sprzeciw

najbardziej
wpływowych
przywódców

kontrrewolu
cji. Jak wyni
ka z informacji
docierających
io Delhi, nie- ,

którzy dowódcy duszmanów obawiają się, że utworzenie
rządu wyłączy ich z programu humanitarnej (15 min do
larów) pomocy finansowej, którą otrzymują regularnie.
Hipotetyczny rząd, kanalizując strumienie pomocy, po
zbawiłby ich możliwości dzielenia pieniędzy tj. bogacenia
się kosztem podkomendnych. Największym przeciwnikiem
tego rodzaju zjednoczenia jest najbogatszy z duszmanów
Gulbuddin Hekmatyar. Dlatego CIA rozgląda się za czło
wiekiem, który mógłby go zastąpić. Szansę ma wiceprze
wodniczący ugrupowania Hezb-I-Islami Quazi Moham
mad Amin, który ostatnio od Saudyjczyków otrzymał po
nad 100 tys. sztuk broni. Saudyjczycy ujawnili niedawno,
że w ciągu ostatnich dwóch lat przeznaczyli na pomoc dla
rebeliantów pół miliona dolarów. Duszmani na równi z

OWP mają w Arabii Saudyjskiej swoje biura i mogą
przeprowadzać zbiórki pieniędzy. Pomoc amerykańska z

kolei zatwierdzona na rok bieżący — wynosi 500 min
dolarów w dostawach wojskowych 1 15 min dolarów na

tzw. cele humanitarne, do podziału między dowódców.

G0SPCDARKA

Przedstawiciele amery
kańskiego przemysłu, po
wołując się na oświadcze
nie prezydenta R. Reagana
w sprawie rozszerzenia
handlu ze Związkiem Ra
dzieckim, nalegają na admi
nistrację, by ograniczyła
restrykcje eksportowe.

Występujący przed pod
komitetem ds. handlu Izby
Reprezentantów Stephen
Dclamater, rzecznik intere
sów Petroleum Eąuipment
Suppliers Assocation o-

świadczył, że restrykcje na

eksport do ZSRR urządzeń
poszukiwawczych i produk
cyjnych ropy naftowej 1
gazu ziemnego, przyniosły
amerykańskiemu przemy
słowi straty przekraczające
100 min dolarów.

Ł

—Muszę panią przygoto
wać na najgorsze:pani
synalek może już jutro
wstać z łóżka!.••
AUSTRATIANWOMEN WEEKLY

on zmienić zdania na te
mat SALT-2. Powiedział,
że układ ten jest martwy”.

„No cóż —- powiedział
dubler Dona Regana — o -

głosił on światu, że SALT
nadal żyje i oddycha. Pra
sa chce zobaczyć układ
SALT-2, ponieważ zrobi
łeś taką sprawę z tego, że
już go nie ma”.

Człowiek z łopatą powie
dział: „Czy wy faceci z

Waszyngtonu zwariowali
ście? Mówicie mi abym po
grzebał SALT-2, więc za
sypuję go brudami. Teraz
mówicie, że żyje. W ten

sposób nie traktuje się u-

kładów"
Człowiek, który mógłby

być Regonem, powiedział
do człowieka podobnego do
George’a Shultza: „Prezy
dent chce, aby SALT-2
znalazł się w Białym Domu
przed następnym spotka
niem z prasą. Zamierza on

trzymać się tego układu,
dopóki nie spotka się s

Gorbaczowem".
Bliźniak George’a Shult

za powiedział: „Należało się
ze mną konsultować, jeśli

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

R3ZBIEŹN3ŚCI

KRÓTKO
0. Na wniosek

Krajowej Rady Zwią
zków Zawodowych,
Rada Ministrów
WRL powzięła decy
zję przyznającą oby
watelom, którzy u-

kończyli 70 rok życia
prawo do bezpłat
nych przejazdów w

komunikacji miej
skiej.

Powołując się
na dane Instytutu
Dziennikarstwa Chiń
skiej Akademii Nauk
Społecznych, dzien
nik „China Daily”
doniósł, że w ChRL
zarejestrowanych jest
obecnie 1777 gazet,
a więc przeszło trzy
razy tyle, co w 1978 r.

miał zamiar zmienić zda
nie”.

„Nie zmienił go — była
to pierwsza rzecz, jaka
przyszła mu na myśl. Oj,
cóż to za różnica, czy bę
dziemy przestrzegać
SALT-2, czy nie?”

„Stawia mnie to w głu
piej sytuacji. Nie lubię wy
korzystywać jako elementu
targów czegoś o czym mó
wię, że jest martwe, a pre
zydent mówi, że żyje".

Człowiek w grobowcu
zmiatał brud ze stronic.
„Oto układ, o którym mó
wicie, że nie jest wart pa
pieru, na którym został
wydrukowany. Następnym
razem, gdy przyniesiecie
tutaj coś takiego, ustalcie o

co chodzi. Dolegają mi ple
cy”.

Mężczyzna, który mógłby
być Shultzem, odpowiedział
grabarzowi stanowczym
głosem: „Gdyby ktokolwiek

zapytał się pana kiedy o-

statnio widział pan SALT-2,
niech pan powie, że był ży
wy, brykający i rwał się
do powstrzymania trzeciej
wojny światowej”.

Późnym wieczorem, kiedy
kelnerzy zwijają obrusy w

„Pawilonie” i „Klubowej”,
u niedopitych bywalców gwał
townie odzywa się potrzeba
rozrywki. Walą tedy jak jeden
mąż pod areszt, licząc na ciąg
dalszy wrażeń. Bileter, doś
wiadczony ormowiec, z wpra
wą wyłapuje podejrzanie szty
wno wyprostowanych osobni
ków. Pijanym wstęp wzbro
niony.

— Dlatego nie ma rozrób
na sali — zapewnia kierownik.
— A co dzieje się na zewnątrz,
to nie nasza sprawa.

Za to uboczną działalność
byłego więzienia pilnie śledzi
były magistrat. Podchmieleni

młodzieńcy,
'

podenerwowani
widokiem zamkniętych drzwi,
solidnie obitych blachą, swoje
niezadowolenie potrafią wyra
zić wiązanką „mięsa” oraz

zwrotem (na znak protestu?)
treści żołądkowej. Zdarzało
się, o czym donosił specjalny
wysłannik tygodnika „TeMI”,
że na widok obcego przyby
sza kilku dżentelmenów roz
ważało, czy aby mu nie doło
żyć...

— Otrzymaliśmy anonimowe
listy, że „Piwnica” jest siedli-
kiem narkomanów, że na vi-

Disco w areszcie
deo wyświetla się tam porno,
że spod stolików strumienia
mi leje się wódka i wino —

referuje przedstawiciel miej
scowego urzędu spraw wew
nętrznych.

Były magistrat uważnie
przygląda się poczynaniom
byłego aresztu, bowiem opinia
społeczna miasteczka wszelkie
awantury, rozgrywające się
pod jego (magistratu) oknami,
kojarzy z działalnością szaco
wnej instytucji.

— Z chuligańskimi wybry
kami nic nas nie łączy —

stanowczo zaprzeczają w by
łym magistracie. — To by
walcy „Piwnicy” rozrabiają, a

nas obciąża się odpowiedzial
nością za niepopełnione czyny.

Były areszt i były magistrat
są w miasteczku placówkami...
kultury. Obok kina i dwóch
bibliotek — publicznej oraz pe
dagogicznej.

W byłym areszcie młodzież
pod szyldem ZSMP założyła
Klub Twórczy „Brzeska Piw
nica”. Sama wyremontowała
pomieszczenia, wynosząc tony
gruzu. Sama odmalowała stro
py i ściany. Formalnie klub
jest agendą Młodzieżowej A-

gencji Kulturalnej w Tarno
wie.

W byłym magistracie Brze
ska urządzono Miejsko-Gmin
ny Ośrodek Kultury. Zgodnie
ze statutem powinien on na
dzorować merytoryczną dzia
łalność wszystkich placówek
kulturalnych miasta i gminy.

— „Piwnica” ze dwa razy
przysłała nam do wglądu pro
gram miesięczny — informuje
instruktorka MGOK. — Oce
niliśmy go negatywnie.

Najpoważniejszy zarzut: „Pi
wnica Brzeska” nadużywa
nazwy.

— Rzekomy klub twórczy —

słyszy się głosy w miasteczku
— w istocie jest parawanem
dla nieźle prosperującej dys-c
koteki rodzinnej. Co to ma

wspólnego z twórczością, jeżeli
najważniejszą formą jest tam
disco?

I zaraz jednym tchem wy
mienia się: ojciec — kierow
nik, syn — prezenter, żona —

sprzątaczka, synowa — bufe
towa. To musi kłuć w oczy
najbardziej wstrzemięźliwych.
Wtajemniczeni (a kto nie jest
wtajemniczonym w miastecz
ku?) przebąkują o wielkich
pieniądzach.

Ponoć najbardziej „Piwnica”
przeszkadza Ośrodkowi Kultu
ry. Jego pracownicy publicz
nie wypowiadali się o niej nie
przychylnie, co bardzo zdener
wowało brzeski zarząd ZSMP.

W skardze skierowanej do
Egzekutywy KMG PZPR na
pisali, że wyrażają „zdecydo
wany sprzeciw wobec praktyk
stosowanych przez pracowni
ków MGOK w . działalności
kulturalnej i społecznej na te
renie miasta i gminy Brzesko.
Sprzeciw nasz oparty jest na

zaistniałych incydentach w

Sterkowcu, publicznym okre
śleniu przez dyrektora MGOK
w wywiadzie telewizyjnym,
działalności Klubu Twórczego
ZSMP „Piwnica Brzeska* ja
ko działalności kontrowersyj
nej, oczernieniu w rozmowie z

ekipą techniczną OTV Kraków
„Piwnicy Brzeskiej* jako sie
dliska punków, narkomanów i

pijaków (...) Przedstawione
wybiórczo fakty mają negaty
wny odbiór w społeczeństwie
miasta i gminy Brzesko. Pod
rywają autorytet naszej or
ganizacji, jak i aparatu wła
dzy, która toleruje tego typu
działania pracowników kultu
ry”.

Władza, na szczęście, więcej
aniżeli toleruje obie zwaśnione
placówki, gdyż pozytywnie o-

cenia ich działalność na brzes
kiej niwie kultury. Wszakże z

jednym zastrzeżeniem: zbyt
nikłe przejawiają zaintereso
wanie środowiskiem robotni
czym.

I sekretarz KMG PZPR,
który przewodniczy Brzeskiej
Radzie Kultury, tłumaczy:

— Program mamy, ale bra
kuje inicjatywy ze strony
MGOK z wejściem do zakła
dów prący. Z kolei załogi nie
wyrobiły sobie stałych nawy
ków uczestnictwa w kulturze,

więc po pracy ludzie zamyka
ją się w domach. Błędne koło
umacnia niedostatek środków
materialnych i fachowej ka
dry.

„Piwnica” nie narzeka na pu
stą kasę. Bilet do dyskoteki
kosztuje 100 zł dla członka
klubu, 150 zł płacą niezrzesze-
ni. Miesięcznie disco daje 60—
80 tys. dochodu.

— Jesteśmy samowystar
czalni — mówi kierownik. —

Obchodzimy się bez dotacji, A

plotki o wielkim biznesie ro
dzinnym należy włożyć mię
dzy bajki. Żona sprząta za 300
zł, syn za imprezę bierze 1200,
a mój miesięczny ryczałt wy
nosi 1500. Z bufetu — góra 6
tys. miesięcznie.

Ośrodek Kultury żyje „na

garnuszku” naczelnika, lecz o-

prócz dotacji musi własnymi
siłami wypracować 1 min zł.

— Łatwo im chwalić się sa
mowystarczalnością — ironi
zują w ośrodku. — Zwłaszcza,
gdy nie płacili nam za elek
tryczność i ogrzewanie, gdy u-

żywali nasze meble...

Faktycznie, tak było. W pe
wnym momencie ośrodek wy
stawił „Piwnicy” rachunek na

kwotę pół miliona złotych —

właśnie za ogrzewanie i świa
tło. Spór dotarł do naczelnika,

a jeszcze wcześniej skarga.
Członkowie ZSMP w Sterkow
cu skarżyli się na naganne, ich
zdaniem, zachowanie się in
struktorki MGOK, która „nie
dopuściła również do projekcji
dwóch filmów (w tym jeden
oświatowy i jeden rozrywko
wy), które to filmy miały być
przedstawione w ramach dzia
łań koła ZSMP w środowisku
wiejskim. Nadmieniamy, iż
wszystkie posiadane przez nas

filmy i teledyski są ocenzuro
wane i nic nie stoi na przesz
kodzie prowadzić działalność
programową związku”.

Naczelnik incydent przyjął
do wiadomości, a zasadniczy
spór rozstrzygnął iście Salo
monowym wyrokiem. Ośrod
kowi zwiększył dotację na

czynsz, zaś meble (stoły i krze
sła) formalnie przekazał „Piw
nicy”, gasząc — wydawałoby
się — tym sposobem źródło
konfliktu.

W urzędzie kulturę ożenio
no z oświatą. Na co dzień o-

biema zajmuje się wiceinspe-
ktorka. Chwali MGOK za wie
lość imprez, podkreśla ich wy
soki poziom artystyczny i

ideowo-moralny, zwłaszcza dla
wyrobionej publiczności. Jako
przykład podaje konkurs na

wiersz o pokoju („mamy rok
walki o pokój”) rozpisany
wśród młodzieży, który zna
lazł szeroki odzew.

We wszystkich szkołach —

mówi — powołano pełnomoc
ników do spraw edukacji kul
turalnej. Nie wyobrażamy so
bie nauczania języka polskie
go bez wyjścia do teatru czy
kina. Wprost wzorcowo współ
pracuje się nam z kinem „Bał
tyk”, gdzie młodzieży pokazu
jemy wszystkie dostępne a-

daptacje filmowe lektur szkol
nych. Nawet przedszkolaki w

każdy czwartek mają swój po
ranek. Organizujemy sporo re
jonowych przeglądów arty
stycznych. Liczy się nie tyle
dyplom, ile pobudzanie młode
go człowieka do twórczej re
fleksji.

Kierownik „Piwnicy Brzes
kiej” (z zawodu nauczyciel,
były prezes GS) twierdzi z ca
łym przekonaniem, że jest ona

jak najbardziej klubem twór
czym.

— Działa tu — wylicza —

galeria plastyki. Teraz poka
zujemy pokłosie ogólnopolskie
go konkursu na rysunek sa
tyryczny. Tym konkursem

uczciliśmy pamięć przedwcześ
nie zmarłego grafika z Brzes
ka Zbigniewa Szulca, nazywa
jąc imprezę jego imieniem. Do

tej pory wystawę obejrzało o-

koło 1200 osób. Wystartował
autorski kabaret. Uczniowie

miejscowego technikum przy
gotowali program „Witamy
sołtysów na zjeździe sołtysów”.
Aktywność wykazuje klub

szachowy. Zawiązało się Fo
rum Młodej Inteligencji.

Kierownik otwiera tom kro
niki „Piwnicy”. Bywali tu m. in.
T. Stańko, „Ossian”, M. Wró
blewska, „Pod Budą”, zosta
wiając pamiątkowe wpisy.
Bywały burzliwe spotkania z

miejscową władzą. Forum

Młodej Inteligencji na pierw
szej sesji ostro dobrało się do

kultury.
— Młodzi bardzo surowo o-

cenili MGOK — wspomina
wiceprzewodniczący brzeskie
go ZSMP. — Nie protokóło
wano spontanicznych wypo
wiedzi, więc nie pozostała po

forym dokumentacja. Ale, jak
pamiętam, wszyscy zgodzili się,
że ośrodek kultury nie spełnia
oczekiwań młodzieży.

MGOK również prowadzi
własną kronikę. Sześć grubych
tomów ze zdjęciami, prasowy
mi wycinkami, wpisami gości.
Ośrodek preferuje kameralne

formy: spotkania, dyskusje, re
citale, naukę języków obcych,
wystawy. Decydują warunki

lokalowe.

— Bez własnej sali widowi*

skowej nie ma co porywać się
na większe imprezy — wyjaś
nia instruktorka. — Wbrew

pozorom, w budynku jest cias
no. Miejsca wystarcza dla ze
społu teatralnego „Małgorzat-
ki”, Klubu Plastyków i Twór
ców Ludowych, Dyskusyjnego
Klubu Dobrej Książki, sekcji
plastycznej, młodzieżowego ze
społu muzycznego, ale brakuje
dla pracowni politechnicznej.
Miastu potrzebny jest dom

kultury z prawdziwego zdarze
nia.

— Rzeczywiście, Brzesko za
służyło na prawdziwy dom

kultury — zgadza się I sekre
tarz KMG. — I udowodniło

podczas jubileuszowych obcho
dów 600-lecia miasta kiedy
przez tydzień prezentowało do
robek we wszystkich dziedzi
nach, że kulturę traktuje bar
dzo poważnie.

Ale trzeba liczyć się z rea
liami. Pierwszeństwo ma bu
downictwo mieszkaniowe. O-
koło 2900 członków 1 kandy

datów stoi w kolejce do spół
dzielczego lokum. Rocznie zaś

buduje się 80—100 mieszkań.
Na modernizację czeka gospo
darka komunalna. Szkoda

marnować ciepła z nie w peł
ni wykorzystanej kotłowni,
więc trzeba położyć ciepłociąg
do szkół. Od 10 lat buduje się
oczyszczalnię ścieków i końca
nie widać. Na wsi sypie się
baza oświaty. W mieście ku
leje sieć usługowo-handlowa.
To są najważniejsze bolączki
miasta i gminy, a dopiero po
uporaniu się z nimi kolej na

kulturę.
— W tej sytuacji liczymy na

spółdzielnię mieszkaniową,
która przymierza się do budo
wy własnego domu kultury na

osiedlu Jagiełły — mówi I se
kretarz.

Kierownik liczy, że w ro
dzinnych ryzach utrzyma dzia
łalność „Piwnicy Brzeskiej”.
Mimo zakusów MGOK, który
chciałby tam umieścić praco
wnię politechniczną.

Przedstawiciel urzędu spraw
wewnętrznych kategoryczni*

dementuje opinieo rzekomo

kryminogennym wpływie „Pi
wnicy”:

— Milicja nigdy tam nia
interweniowała. Nie stwier
dzono ani picia alkoholu, ani

wyświetlania niedozwolonych
filmów. Anonimy okazały się
donosem bez pokrycia.
.— Nigdy nie występowałem

przeciw MGOK — podkreśla
kierownik. — Czego oni chcą od

„Piwnicy”? Może zazdroszczą
nam tłumów, kiedy u nich

pusto?
— „Piwnica” jest bardzo ucią

żliwym sąsiadem — skarży
się instruktorka. — Idh dy
skotekowa muzyka często za
głusza nasze imprezy. Przed

poważnymi gośćmi musimy
wstydzić się za cudze spraw
ki, tłumaczyć się i przepraszać
nie za swoje winy. Przykład
najświeższy: na piętrze odby
wa się kameralny recital bel
gijskiego gitarzysty, a tu rap
tem występ zakłóca dudnienie
z dołu. Dla nas jako organiza
torów — kompromitacja.

Dyrektor MGOK choruje od

kilku miesięcy. Pod jego nie
obecność konflikt jakby przy
gasł, ale w każdej chwili może

się odrodzić.

— Boli, że dwie placówki
kulturalne, miast zespolić si
ły, szarpią się między sobą —

martwi się znany i poważany
kronikarz Brzeska, Jan Burli-

kowski.

Do „zapasów” zmusza poło
żenie. MGOK i „Piwnica Brze
ska” wspólnie zajmują jeden
budynek, jak w bajce o Pawle
i Gawle — jeden na górze,
drugi na dole. MGOK na gó
rze — w byłym magistracie,
„Piwnica Brzeska” na dole —

w byłym areszcie. Do każde
go wchodzi się oddzielnie, leci

podpbno wewnątrz jest przej
ście. Ciekawe, kto pierwszy
odważy się odryglować drzwi?

Instruktorkę trapi niepokój,
czy aby własny zespół rocko
wy znowu nie nazwie się zbyt
awangardowo. Ostatnio skła
niał się do bardzo brzydkiej
nazwy.

Kierownik na wakacje w

„Piwnicy” otworzył „Inter-
klub-video”„.

WOJCIECH KLEM1AT0



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” WEW!! Str. 5

OKOLICE

TEATRU

Trudno dzisiaj spojrzeć na

kalendarz i nie skojarzyć. Pow
stanie. Jedno z najtragiczniej
szych. Najbardziej krwawych.
A lato było piękne tego roku.
Wojna miała się ku końcowi,
front był blisko, więc rosła w

nas niecierpliwość. Śniony przez
całą okupację sen o szpadzie —

stawał się rzeczywistością. Ma
rzenie o karabinie przybierało
postać zebrań, ćwiczeń, intensy
wnego szkolenia. Tysiącletnia
Rzesza kurczyła się w oczach i
zdawało się. że zbliża się właśnie
dzląń zapłaty. Tylko siły ognia
nikt nie liczył, I determinacji.
Nie doceniliśmy przeciwnika,
który potem ulica po ulicy palił
metodycznie nasze domy. Rachu
by polityczne, które w tym o-

kresie wojny coraz częściej fra
powały dowództwa armii i naj
wyższe kręgi przewodzenia, o-

becne niewątpliwie u źródeł zry
wu, nie osłabiały działań zmie
rzających do zdławienia pow
stania. W sercu Europy roz
grywał się jeden z najbardziej
przejmujących aktów historii a

naród nie żałował krwi. Pow
stała z tego ogromna literatu
ra. ale literatura historyków.
Powstała poezja, ale jakby po
ezja sprzed powstania, bardziej
niż poezja samego powstania. W
tej wojnie strzelaliśmy do prze

Mam czas na przejrzenie zale
głej poczty. Wiele listów, na któ
re nikt nie oczekuje odpowiedzi.
A więc podobnie jak ja. Oto aka
pit z listu „Starszej Pani”; „Ko
pciuszkiem. Europy zostaliśmy nie
z naszej winy, i jeżeli pod słowo
to podciąga si? niedomogi nieja
ko natury »fizycznej«, material
nej, nędznego bytowania, zacofa
nia w wielu dziedzinach itd., to
w sfe'ze ducha pozostaliśmy
monarchami! I tego nam nikt nie
jest w stanie odebrać!”. Autorka
pisze ładną polszczyzną, a przede

Przygotowując się do wyjazdu
na krótki odpoczynek w Kryni
cy pewnego wieczoru zacząłem
przeszukiwać półki mojej biblio
teki, aby wybrać te książki, któ
rych jeszcze nie znam lub in
ne, znane mi doskonale,
ale tak łubiane, że każde spot
kanie z nimi jest wielką rado
ścią. Do tych ostatnich należy
pogodna opowieść Romain Rol-
landa pt- „Colas Breugnon” wy
dana przez Państwowy Instytut
Wydawniczy w... 1952 w ramach
„Biblioteki Prasy”, na papierze
gazetowym. Mimo to, tom trzy
ma się jeszcze zupełnie dobrze
i. podczas każdej kolejnej lek
tury dostarcza- zabawy i wzru
szenia. Łza kręci się w oku, gdy
czyta się, iż redaktorem tego
tomu był: Jerzy Adamski, ten
sam od „Raportu o stanie' kul

ciwnika brylantowymi kulami,
a kto zna okoliczności ostatnich
chwil Baczyńskiego i pamięta
ten opis mózgu, jeszcze pulsują
cego, ale już otwartego w stro
nę śmierci, wie jak trafne jest
to powiedzenie. Powiedzenie kra
kowianina, prof. Pigonia.

Obecne w literaturze — Pow
stanie Warszawskie niemal nieo
becne jest w teatrze. Tylko Sza
niawski oddał mu sprawiedli
wość. Tą poetycko-merytoryczną
wizją dziecięcej krucjaty, jaka
pojawia się w „Dwóch teatrach”
— utworze stale niedocenianym
i wytrwale znakomitym. Wów
czas. w dniach prapremiery, gdy
w 1946 r. Karol Adwentowicz
grał w nim dyrektora teatru
Małe Zwierciadło I patrzył na

tę krucjatę cokolwiek przestra
szony. a oni w czapkach papie
rowych na głowie, z drewniany
mi szablami w ręku szli czwór
kami w nicość i zatracenie —

nie mieliśmy wątpliwości o kim
to opowieść. Może dlatego sztu
ka ta odcisnęła się tak głęboko
na naszej świadomości, jeśli nie
mentalności? Nie dlatego, że
dzieci szły na zatracenie. Dla
tego. że autor usprawiedliwiał
je w swoim dziele. Usprawiedli
wiał też tych, którzy je wiedli.
Napisał sztukę o potrzebie ma
rzenia i o niezbędności nadziei,
a także o dwoistości świata roz
dartego pomiędzy realnością ma
terii a niepokojem sumienia.
Między tym. co jest prawdą i

rygorem życia — a tym, co mie
ści się już w innych, bardziej
poetyckich kategoriach. To wy
starczyło, by „Dwóm teatrom”

zapewnić trwałą aktualność i

pojemność pozwalającą na do
strzeżenie reminiscencji powsta
nia ukrytych w wymownej syn
tezie i metaforze.

Jest jeszcze Baczyński w

swojej młodzieńczej i niedokoń
czonej sztuce, jakby antrcypują-
cej przyszłe dzieje autora. Gra
się ją niekiedy — choć gra rzad
ko •— razem z „Warszawianką”
Wyspiańskiego i jest jeszcze
niemodny już dzisiaj w oficjal
nym obiegu, ale swego czasu gę
sto grywany, Ernest Bryll ze

swoją „Rzeczą listopadowa” pre
zentowaną w Krakowie długo i
z powodzeniem za czasów Kra
sowskich. Akcja tej sztuki toczy
się cała na świętym pogorzelisku i
cmentarzu zarazem, ponad kana
łami Warszawy, kryjącymi pa
mięć tamtej tragedii. Współcze
śni. zajęci karierami, w pogoni

wszystkim pięknym, kaligrafi
cznym pismem. Kto dziś tak pi
sze? Chyba tylko wiatr, stawiając
na niebie litery chmur.

Monarchowie ducha. Interesują
ce uogólnienie. Forma, treść oraz

intencje „Starszej Pani” dowodzą,
iż ona na pewno taką monarchi-
nią pozostaje. Ale żeby naród?
Cały? Wprawdzie wiara czyni
cuda, ale nigdy w wydaniu ma
sowym. Byłbym skłonny zgodzić
się raczej na prostactwo dusz i

umysłów niż na koronowanie cy-^
nicznych łbów. Ale ja, na nie
szczęście kilku proroków, mam

pamięć klasową. Jeszcze przed
wojną moi przodkowie byli uzna
wani przez elitę za kulturowe i
intelektualne zero. Podobno nie
byli zdolni czuć, rozumieć i wi
dzieć jak ich panowie o błękitnej
krwi albo w ciężkich purpurach.

Przez wieki utrzymywani z grzbie
tem przygiętym do ziemi praco
wali w trójnasób, umierali bez
imiennie i tylko ródzili się ni
czym w mrowisku. Aby — podo
bno równi wobec Boga — na zie
mi byli czarną tłuszczą. Bez na
dziei, beż szans i często bez środ
ków do życia.

Może niepotrzebnie rozdrapuję
tę ranę. Potrafię zamknąć pamię
ci usta, jeśli to milczenie poprawi
nasz los w przyszłości. Ale za
wsze z niepokojem słucham, kie
dy ktoś bijąc się w piersi, mówi:
ja jestem bez winy. Ktoś, kto
twierdzi, że jego przodkowie two
rzyli kulturę i historię, które ja
i mnie podobni pariasi hańbią,
szargają i opluwają.

tury”. A drukarnia opatrzyła
książkę notatką: „Manuskrypt
otrzymano dnia 14.5.52 r. Druk
171/2 arkusza ukończono w na
kładzie..; 120 000 egz, — 30.7.52.”.
I chociaż młodzi publicyści z

„Życia Literackiego” z głębi swo
jej niewiedzy twierdzą, iż były
to czasy jednoznacznie ciężkie i
godne potępienia, trzeba przy
znać, że ówczesny „totalitaryzm”
zupełnie nie zareagował na fry-
wolność motta, jakim autor po
przedził powieść:

Święty Marcin pije wino,
Wodę pozostawia młynom...

Jeżeli jest coś trwałego w

moim życiu — są to książki. To
warzyszyły mi one odkąd tylko
pamiętam. A najwcześniejsze sa
modzielne lektury przypadły na

lata okupacji, gdy przy lampie
naftowej, albo karbidowej, ko
rzystając z długich — dzięki go
dzinie policyjnej — wieczorów,
czytało się dziennie dwa, a cza
sem trzy tomy. Moja biblioteka
nie jest jednak tak stara. Jej
początki sięgają przełomu lat
czterdziestych i pięćdziesiątych.
Zbiegły się one z pierwszymi
krokami pisarsko-dziennikarski-
mi. Za pierwsze honorarium ku
piłem „Wiersze wybrane” Kon
stantego Ildefonsa Gałczyńskie
go w edycji oficyny E. Kutha-
na z 1947 r. oraz z tegoż samego
roku „Antologię współczesnej
poezji francuskiej”' pod redakcją
Adama Ważyka, w edycji Spół
dzielni Wydawniczej „Wiedza”.
Gałczyńskiego — zapomniane i
rzadkie dzisiaj wydanie — po
życzył ode mnie ktoś szlachetny
i nigdy nie oddał. Antologia Wa
żyka zachowała się, jej autora

spotkałem osobiście dopiero w

dwadzieścia sześć lat od kupie
nia jego książki, na wspólnym
wieczorze autorskim w Nowej
Hucie, w styczniu 1976 roku.
Ważyk był już wówczas legen
dą, poprosiłem go o dedykację.
Obejrzał prastarą książkę ■

za groszem 1 w pościgu za po
zorami. już nie pamiętają, ale
Poeta — pamięta. Pamięta, więc
przypomina. Wie, więc szarpie
rany, by nie zarosły błoną po
dłości.

Dziwne jak historia źle obe
szła się z tym tekstem. Poeta

minionego establishmentu, po
tępiony przez to z różnych stron,

jest dziś czołowym dramaturgiem
drugiego obiegu, autorem „Wie
czernika” pokazywanego (głów
nie na taśmie MW) w wielu ko
ściołach. „Rzecz listopadowa” —

utwór przesiąknięty tak bardzo

Rocznica
pamięcią o powstaniu, przestał u-

kazywać się na scfenach i Pan

Bóg jeden wie kto i kiedy jesz
cze odkopie go i pokaże raz je
szcze. .

Tylko Demarczyk nie starzeje
się w tej stawce. Tylko Konieczny
włada niepodzielnie naszą wyo
braźnią, uskrzydlając Baczyń
skiego i czyniąc z niego nie tyl
ko najbardziej znanego noetę
pokolenia, ale i czołowego piew
cę tamtych dni. Barda powstania.
Poetę klęski. Czasem jakiś teatr

porwie się przy okazji na sto
sowną składankę, czasem ktoś

pomyśli o scenie. Ostatnio, przed
dwoma laty, próbował tej sztu
ki Waldemar Krygier w war
szawskim Teatrze Dramatycznym,
wystawiając Baczyńskiego z mu
zyką Pawła Buczyńskiego (bo
Konieczny odmówił...), ale przed
stawienie, nie z winy autora, o-

siadło na mieliźnie i nie dało o-

czekiwanego rezultatu. Może dla
tego. że czterdzieści lat to po
tężny kawał czasu i wydarzenia
tamtego lata przysłaniają już
inne emocje i troski? Może zdą

sa

Kiedy człowieka oderwać od
korzeni, od jego ojczyzny, ojczy
stej kultury — martwieje, powo
li ginie. Kiedy człowieka przerzu
cić z jednego podłego świata w

drugi, jaśniejszy i szczęśliwszy —

człowiek nie posiadający odpo
wiedniego systemu wartości de
generuje się najczęściej. Nie prze
szedł kwarantanny, nie przeszedł
ewolucji. Nowe prawa i zmiana

bytu materialnego budzą w nim
instynkty: mieć, za wszelką ce
nę mieć jak najwięcej. I wtedy
milkną tradycyjne odniesienia e-

tyczne. Czy on za to ponosi wi
nę? Czy pochód elit przez histo
rię? Elit, które jeszcze dziś pró
bują sakralizować swą rolę w

przeszłości i teraz.

Niestety, w swej narodowej ma
sie nie jesteśmy monarchami du
cha. Nasza sytuacja świadomo
ściowa jest po prostu dramaty
czna. Bo nie rozróżniamy dzieła
od twórcy. Bo nagle niektórym
synom mojej klasy uderzyła do
głowy rola w elicie. Bo zamiast
pokory wobec przeszłości, szacun
ku wobec teraźniejszości — wciąż
mamy do czynienia z tym zapy
ziałym, durnym egotyzmem pol
skim i skłonnością do mistyfika
cji. Zmieniły się rekwizyty, akto
rzy, ale wciąż ggamy te same

rzeźbą Nike na okładce, pokiwał
głową w zadumie i napisał kil
ka słów podnoszących wartość
tomu sam nie wiem o ile pro
cent.

Pierwsze „honorarium” z „Ga
zety Krakowskiej”, wprawdzie
nie w gotówce, otrzymałem w

Krynicy, w sierpniu 1950 roku,
a więc trzydzieści sześć lat te
mu. W owych latach, w miesią
cach wakacyjnych na deptaku
krynickim obok Starej Pijalni
(nie istniejącej dzisiaj) nie tyl
ko przygrywała orkiestra, przy
jeżdżająca na gościnne występy,

Chwila zadumy...
ale częstym gościem była rów
nież „Gazeta Krakowska” zapra
szająca znanych satyryków i...
wczasowiczów do współorgani
zowania imprez, które odbywały
się na terenie drewnianego sta
dionu stojącego w miejscu, gdzie
dzisiaj znajduje się skwerek
przed kinem. Imprezy cieszyły
się powodzeniem, ławki wokół
boiska były pełne.

Konkursy na fraszki, wiersze
satyryczne i pogodne felietony
czy humoreski cieszyły się wśród
wczasowiczów powodzeniem, po
nieważ dawały możliwość wystą
pienia obok takich sław jak Wi
told Zechenter, Bogdan Brzeziń
ski czy Karol Szpalski. Nie pa
miętam już okoliczności, w ja
kich „ znalazłem się wśród auto
rów imprezy z dnia 6 i 19 sier
pnia 1950 roku. Być może, iż

mógłby mi to i owo przypom
nieć jeden z dzisiejszych dy-
dyrektorów Krakowskiego Wy
dawnictwa Prasowego, gdyby u-

dało nam się — co sobie od pe
wnego czasu obiecujemy — u-

żyliśmy się przyzwyczaić? Za
pomnieć?

Ale skoro pamiętamy o ofia
rach 1863 roku i zapraszamy pu
blicznie na msze święte za ich
dusze (ostatnio czytałem takie

zawiadomienie w związku z na
bożeństwem za dusze obrońców

Olszynki Grochowskiej), to czy

możemy nie pamiętać o obroń
cach Mokotowa i Starówki, Woli
i Żoliborza? Ale może jeszcze nie

narodzili się Terleccy i Zawistow
scy. którzy zechcą wziąć na

warsztat najnowsze dzieje? Bo
o czym tu pisać? O rozterce

Bora? O niepokoju dołów i par
ciu na barykady? O tym śnie

o szpadzie i śnie o karabinie,
tak niebezpiecznym, bo okrut
nym w swoich kosztach? Utwo
ry o okopach i barykadach ja
koś nie udają się w naszej li
teraturze — by przypomnieć
tylko „Gałązkę rozmarynu” —

w przeciwieństwie do prób z i-
deami i postawami, bo czy godzi
się pisać o klęsce? O cenie krwi

i hekatombie ofiar? O zniszcze
niu miasta i losach marzenia?
O cenie jaką płaci się tam, gdzie
emocji sporo, a rozsądku nie

staje? Bo sierpniowy dramat
wielu ma ojców 1 wiele źródeł,
ale jakoś nikt nie obce przyjąć
zań osobistej odpowiedzialności.
Może jeden Bór, chociaż było
ich kilku... Łatwiej bowiem za
słonić się historią. Łatwiej o-

barczyć innych. Łatwiej Istnieć

potem w sferze skutków, niż

tam, gdzie rodzą się, rosną i

trwają przyczyny.

Łatwiej w końcu napisać fe
lieton. niż pokusić się o przed
stawienie. Zwłaszcza gdy teatry,
jak zwykle, na urlopach, a 1 sa
ma data oddala się I zaciera w

pamięci, przesłaniana przez inne
— z którymi również nie wie
my, co zrobić.

OBSERWATOR

polskie charaktery. Po szlachecku
rozwrzeszczane, zadufane w so
bie, przyćmione alkoholem i nie
tolerancją, a jednocześnie za
ściankowe, pełne kompleksów, le
nistwa umysłowego i własnych,
zawsze słusznych opinii. Czyli...
interesów.

Mam świadomość, że fabrykuję
uogólnienia. I do tego — gorzkie.
Ale nawet tu, gdzie pod stopami
lasy Beskidu a nad głową,, zamieć
gwiazd, odczuwam wielką sła
bość ducha. Chcę trwać korzenia-
mi w przeszłości,, ale jednocze
śnie — wybierać. Chcę rozwijać
gałęzie we współczesności — ale
też wybierać. Tylko jakoś nikt
się na ten wybór zgodzić nie chce.
Każdy Nauczyciel uważa mnie za

sztubaka i wpycha mi swoje ra
cje na siłę: masz, poznaj prawdę.
Duchowo moja rola nie uległa
zmianie. I jaki ze mnie monar
cha? Chłopiec na posyłki raczej,
który tylko zmienił pracę z mniej
na lepiej płatną.

Pijane ulice, nienawistne kolej
ki, skumotrzałe urzędy, meandry
prawa, wszechobecny egoizm, do-
nosicielstwo, podwójność twarzy,
epidemia drobnomieszczaństwa,
rak nietolerancji, zagadany kraj.:,
— gdzie tu jest miejsce dla mo
narchów ducha? (A wczoraj o

zmierzchu widziałem trzy łanie
płynące polaną przez rozkwitłe
dziurawce. To dusze monarchii
przyrody. A może wszechświa
ta?...)

HENRYK CYGANIK

mówić w wolnej chwili na her
batę. Prawdopodobnie dzięki ów
czesnym kontaktom zacząłem
pisać a moja biblioteka wzboga
ciła się o dwa tomy otrzymane
w nagrodę a podpisane i wrę
czone przez późniejszego moje
go nauczyciela „teorii i praktyki
dziennikarstwa” na Uniwersyte
cie Jagiellońskim, niezapomnia
nego dr. Stanisława Petersa.
Książki te stoją do dzisiaj na

półkach mojej biblioteki, wpra
wdzie nie na honorowym miej
scu, bo takich tam, gdzie pa
nują demokratyczne stosunki,

nie ma, ale ilekroć trzymam je
w dłoniach serce bije mi żywiej.
Są to? Boya-Żeleńskiego —

„Znaszli ten kraj?” oraz zupełnie
już dzisiaj zapomnianego filozo
fa Georgesa Politzera: „Wykład
filozofii”. W słowie „Od wydaw
cy” tej drugiej książki zaraz na

początku znajduje się zdanie za
stanawiające również dzisiaj:
„Światopogląd materialistyczny
— mówi Engels — jest to poj
mowanie przyrody taką, jaką jest,
bez wszelkich ubocznych dodat
ków”.

Szukając w mojej bibliotece
powieści, do których można by
powrócić podczas odpoczynku w

Krynicy natrafiłem na historie,
które — jak twierdzili Rzymia
nie — mają też książki. Może
dlatego do bibliotek przyzwy
czajamy się, jak do kogoś bli
skiego i stają się one cząstką nas

samych.

STANISŁAW STANUCH

— Mówi się 1 Pisze o kryzy
sie w teatrze w Polsce. Na ła
mach mesięcznika „Teatr” dy
rektor Teatru Popularnego w

Warszawie Andrzej Ziębiński —

nie on jeden zresztą — powiada,
że teatr polski czeka generalna
katastrofa. I w. takiej sytuacji
założył Pan i rozwija nową in
stytucję. Nie jest to przedsię
wzięcie ryzykowne?

— Myślę,' że takie katastro
ficzne opinie i diagnozy są i

przesadne, i przedwczesne. Ty
czą one zresztą bardziej spraw
ekonomicznych niż artystycz
nych. Na temat kryzysu w tea
trze mówiło się też za czasów
Szekspira. Mówi się zresztą cią
gle. Tymczasem teatr jakoś
zwycięsko opiera się wszelkim
wyzwaniom. Ilekroć zaś znajdu
je własne oblicze znów
triumfuje i zniewala widza.
Trzeba więc poszukiwał i ry
zykować. Tylko koniunkturaliści
boją się ryzyka.

— Istotny wpływ na stabili
zację teatru w Polsce miała mieć
uchwalona przez Sejm 28 gru
dnia 1984 r. ustawa o instytu
cjach artystycznych.

— To obszerny i drażliwy te
mat. Niemal wszyscy są zgodni,
że ustawa o instytucjach arty
stycznych była aktem pożytecz
nym. Teraz jednak mówi się o

niej nieprzychylnie. Nie dziwię
się, skoro różne zarządzenia

Rozmowa z BRUNONEM RAJCĄ—dyrektorem
Teatru Satyry „Maszkaron"

wykonawcze — wydane zresztą
z opóźnieniem — bywają sprzecz
ne z intencjami ustawy. Nie
rozwiązano sprawy podstawo
wej: wysokich świadczeń, opo-
datkowań na rzecz Państwowe
go Funduszu Aktywizacji Za
wodowej. Miało PFAZ w insty
tucjach artystycznych nie być,
a tymczasem PFAZ — jest! Tyl
ko proszę wyobrazić sobie, że

instytucje artystyczne w Krako
wie przekazały na PFAZ — na

rzecz Centralnego Funduszu
Rozwoju Kultury, z którego to
funduszu te same instytucje
otrzymują dotacje — kwotę 199
min 278 tys. złotych. Tak więc
za 1985 rok zapłaciliśmy jedną
trzecią poziomu dotacji roku
1986. Tę sytuację uważam za

nienormalną. To zniekształca,
fałszuje obraz całej gospodarki
finansowej instytucji artystycz
nych. Nikt nie uwierzy, ale po
ziom przyznanych dotacji na

1986 rok pokrywa ledwie 52,3
proc, potrzeb. Można by liczyć
na dochody Terenowego a nie
wyłącznie Centralnego Fundu
szu Rozwoju Kultury. Tylko
nikt — idzie tu o zakłady, pra
cy >— nie chce świadczyć na

Terenowy Fundusz Rozwoju
Kultury. Niedomówienia i nie
jasności irytują i niepokoją. Tym
bardziej, że praktycznie nie ma

żadnych możliwości, by stwo
rzyć spektakl dochodowy, ren
towny. No bo jak: górna grani
ca ceny biletu do teatru wy
nosi 120 zł. Natomiast w tea
trach lalkowych nie może prze
kraczać 40 złotych. Tymczasem
bilet do kina kosztuje 150 a i
tak do jednego miejsca dopła
ca się tu podobno 6000 zł! Na
niektóre, szczególnie atrakcyjne
przedstawienia — poza teatra
mi lalkowymi — ceny biletów
za specjalną zgodą organu za
łożycielskiego mogą być podwyż
szone. To i tak zresztą nie ma

znaczenia. Najlepiej prosperują
ce teatry w Polsce mogą zaro
bić najwyżej 10—15 proc, kosz
tów nieodzownych na ich dzia
łalność. Koszt jednego spekta
klu w Krakowie w 1984 roku
zamykał się kwotą 264 tys. zł.
a w roku 1985 wzrósł do 340 tys.
zł. To są oczywiście średnie da
ne. Na przyzwoicie zrealizowa
ny spektakl — rosną ceny ma
teriałów. usług — trzeba prze
znaczyć minimum milion zło
tych.

— Nie pozostaje nic Innego
Jak tylko liczyć skrupulatniej,
gospodarować oszczędniej. Nie
które teatry zatrudniają przecież
— nieraz o tym czytaliśmy —

za dużo ludzi.

— Możliwe. Nie ma jednak w

Polsce teatru, który pozwoliłby
sobie — w obecnej sytuacji —

na rozrzutność. No, a czy za

dużo ludzi? Ktoś wybrał kon
kretny teatr, związał się z nim.
Może nawet po latach pracy
nie jest już tak przydatny w

zespole jak dawniej, ale nie
wolno jego kosztem poprawiać
czy ratować sytuacji finanso
wej. Miałoby to negatywne skut
ki społeczne. Niełatwa sytuacja
finansowa, niespójne przepisy
finansowe nie mogą wpływać
na obniżenie poziomu artystycz
nego. Tylko co robić? Najpro
ściej byłoby wystawiać sztuki
bez scenografa. kompozytora,
choreografa, reżysera. Może w

końcu bez aktorów? To oczy
wiście żarty. Trzeba szukać no
wych. sensownych rozwiązań.
Na temat sytuacji finansowej
sztuki rozważa się też w in
nych krajach. Brytyjski „The
Guardian” poświęcił tym zagad
nieniom wielki cykl artykułów
pisanych przez dziennikarzy,
ekonomistów i ludzi teatru pod
wymownym tytułem „Kultura
zatłukiwana”. Najlepszym roz
wiązaniem — twierdzą Anglicy
— jest subsydiowanie sztuki
przez przemysł. Można by roz
ważać nad doświadczeniami
W Stanach Zjednoczonych. Tam
dotacje na kulturę pozwalają
obniżyć sumę dochodów podle
gających opodatkowaniu (dla,
osób prywatnych — do 30 pro-‘
cent, dla przedsiębiorstw — do

10 procent), co przy obowiązu
jącym podatku progresywnym
pozwala na wielkie zyski. Tak
więc nie tylko my mamy kłopo
ty.

— Tu i ówdzie słyszy się jed
nak, że pracownicy w Pańskim
teatrze zarabiają lepiej, niż w

innych teatrach?
— Nie dysponuję danymi z

innych teatrów. Nie ciekawi
mnie to zresztą, bo nigdy niko
mu nie zaglądałem do kieszeni.
Tabele płac są jednakowe dla
wszystkich. To prawda, że teatr

„Maszkaron” jest na razie w

nieco korzystniejszej sytuacji,
gdyż jako instytucja nowo pow
stała zatrudnia tylko niezbędną
liczbę aktorów. Każdy jest po
trzebny! Niektórzy sądzą, że

bardziej teraz opłaca się anga
żować aktorów na gościnne wy
stępy. bo nawet honorując ich
wyższymi stawkami, nie trzeba
opłacać tych wszystkich wyso
kich podatków i ubezpieczeń.
Taki komercyjny jednak system
nie wpływa na integ.-acię zes
połu. Może nawet prowadzić do
obniżenia poziomu artystyczne
go. Nie wierzę, by aktor wystę
pujący poza macierzystą sceną,
chciał wykazywać więcej ener
gii czy zapału. Mogę ujawmć,
bo mam akurat analizę I pół
rocza 1986. że przeciętne wyna
grodzenie zespołu technicznego
wynosiło 19.269 zł, administra-

cyjnego: 20.588,zaś zespołu gos
podarczego: 11.450 zł. Nie są to

szokujące kwoty. Lepiej, o wie
le lepiej, zarabiają aktorzy wy
stępujący niekiedy codziennie na

dwóch scenach. Ich przeciętnych
zarobków nie będę podawał, bo
nie chciałbym mieć zbyt wielu

nowych ofert!
— Niech Pan nie żartuje. Nie

każdego można pozyskać za pie
niądze. Liczy się też kształt ideo
wo-artystyczny teatru.

—Nie bez znaczenia jest też

prestiż i pozycja teatru. To
oczywiste, że etat w Starym
Teatrze, który ma dwustuletnią
metrykę, jest już satysfakcją.
Lecz nawet altruista może za
stanowić się po pewnym cza
sie: jakie jest jego miejsce w

tym teatrze? Na ile spełniły się
jego marzenia? Mimo woli przy
pomina mi się Leonardo da
Vinc.i, który mawiał, że po nie
których ludziach zostają co

najwyżej pełne latryny. Miał
chyba na myśli tych o niespeł
nionych aspiracjach. Każdy ak
tor pragnie być demiurgiem.'
Może zaś być — jak “powiada’
Mikołaj Grabowski —■bądź bląz-
nem, bądź bogiem. Musi więc
mieć szansę nieustannego kon
frontowania swego talentu z

widzem. Musi swego widza
obezwładnić, opętać. Kiedy nie

'

ma takich możliwości — bo kon
kurentów jest za wielu — po
dwóch, trzech latach nieobecno
ści na scenie staje się kaleką.
Niewiele już potrafi. Następuje
zniechęcenie. Mogę już dziś po
wiedzieć: Teatr „Maszkaron”
nie ma żadnych kompleksów.
Mamy w zespole wielu zdol
nych. ciekawych artystów. No
we twarze zobaczymy w sezo
nie 1986/87.

— Którą z inscenizacji — a

daliście już dziesięć premier —

ocenia Pan najwyżej? .

— Tak konkretnie? Nie! Mogę
powtórzyć, że nie interesuje
mnie burleska, nie interesuje
mnie nawet farsa, jeśli nie za
wiera pouczającej treści, a tyl
ko efektowną intrygę. Teatr Sa
tyry „Maszkaron” ma poprzez
gorzką ironię skłaniać do głęb
szych rozmyślań nad światem i
miejscem każdego z nas w tym
świecie. Musi preferować i pre
feruje utwory, w których szy
dzi się z obłudy, fałszu, pozo
rów. Tyle mamy jeszcze nik-
czemności. Trzeba o wszystkich
deformacjach życia społecznego,
politycznego, a kto wie" czy i
nie ekonomicznego, mówić także
w teatrze, który ma tak wielką
siłę sugestii. Nie tylko coś mó
wić. ale pokazywać jak to c o ś
powstaje. To negatywne coś.
Nie ukrywam, że dumny jestem
z dwóch inscenizacji sztuk Ivo
Breśana. który należy do dra
maturgów nadążających za wy
darzeniami srogiej współczesno
ści. Mały człowiek niejednokrot
nie staje bezradny wobec szal
bierstw i krętactw pyszałkowa-
tych polityków. Myślę, że kar
cenie ich przy pomocy satyry
też może odnieść skutek. Nie
chodzi jednak o Ingerencję w

bezpośrednie, aktualne zdarze
nie. Mnóstwo jest problemów
uniwersalnych, odwiecznych:
zepsucie, karierowiczostwo, roz
bój. Takie problemy moralne
pozostają przedmiotem naszej
obserwacji.

— „Mały człowiek ma prawo
myśleć inaczej?” Taki był tytuł
polsko-jugosłowiańskiego kon
kursu na współczesne widowi
sko satyryczno-polityczne, który
teatr „Maszkaron” zorganizo
wał wspólnie z Teatrem Miej
skim w Łubłanie.

— Na świecie ukazuje się
wiele interesujących sztuk. Tyl
ko ktoś naiwny może, sądzić, że
nie wiemy o nich, i to nie tyl
ko dzięki informacji w „Dialo
gu”. Nie mogą teatry ich szyb
ko zrealizować, bo teatrów nie
stać na ich kupno. Nie mają
teatry dewiz, bo nie ma ich Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki.
Taka sytuacja także musi mieć
wpływ na kształt, oryginalność

I ważkość repertuarów. Nasze
zainteresowanie się dramaturgią
jugosłowiańską nie jest więc
przypadkowe. Na konkurs wpły
nęło wiele ciekawych i .mądrych
utworów. Nagrodziliśmy „Lote
rię imperatora Augusta” pióra
wybitnego naukowca i pisarza
z Zagrzebia Ivana Supka. któ
rą reżyser Tadeusz Junak zrea
lizuje już w sezonie 1986/87.

— Nieustannie narzeka się
na niedosyt w repertuarach
nazwisk współczesnych, pol
skich autorów. Może to wyni
ka z przeświadczenia, że sztuki
uznane, sprawdzone będą mia
ły zawsze powodzenie. Każda
prapremiera jest przecież nie
wiadomą.

— Idzie raczej o utwory, a

nie o autorów. Kilka ledwie po
zycji w ciągu ostatnich lat —

„Ciepły brat” — Marka Groń
skiego; „Tam i z powrotem”
oraz „Węzeł” Feliksa Falka;
„Skakanka” oraz „Para za parą”
Jerzego Żurka — niewiele jak
na możliwości współczesnego
dramatu polskiego. Nie wszy
stkie z tych utworów — mnie
podoba się sztuka M. R. Groń
skiego — potrafiły wznieść się
ponad trywialność obserwacji
aktualnych problemów, jakimi
żyjemy. Natomiast komedii —

bawiącej i uczącej zarazem —

prawie nie uświadczy. Toteż z

satysfakcją muszę odnotować,

że posiadamy sztukę bardzo cie
kawą. Krzysztof Choiński został
laureatem głównej nagrody w

naszym konkursie za utwór pt.
„Bardzo dyplomatyczny obiad
czyli co. u licha, tą Europą”.
Nie będę tego interesującego
utworu streszczał, gdyż nieba
wem ukaże się w „Dialogu”. Na
temat wartości „Obiadu...” wy
powiedziała się już obszernie w

miesięczniku „Teatr” Sława
Bardijewska — recenzja maszy
nopisu — zauważając: to sztuka
„bien fait” — jest w niej tyle
historii, by nie .znttżyła. tyle re
fleksji.. by dała przyjemność in
telektualną, i tyle zabawy, by
nie naruszyła dobrego smaku.
Mamy sztukę Krzysztofa Choiń
skiego w repertuarze 1986/87,
którą inscenizować bedżie zna
ny reżyser Roman Kordziński.
To nieprawda, że klasyka, rzecz

już rzekomo sprawdzona, jest
dla teatru bezpieczniejsza, niż
utwór nowy, nieznany.

— Niezłe nazwiska: Roman
Fordziński. Tadeusz Junak. Tej
miary reżyserzy nobilitują teatr,
sa gwarantem dobrych pomy
słów.

— Mnie się wydąje, że w re
żyserii nie idzie o lepszy czy
gorszy pomysł lecz o koncep
cję. Nie o efekciarstwo lecz o

myśl. Myśl głęboką i oryginal
ną popartą wyobraźnią. Na se
zon 1986/87 zaangażowaliśmy
interesujących i znanych reży
serów. Są to Żarko Petan (Ju
gosławia), Roman Kordziński.
Tadeusz Junak. Miro Prochazka

(Czechosłowacja), Alicja Choiń
ska. Jerzy Michalak. Taki a nie

inny wybór nazwisk, gdyż teatr

„Maszkaron” pragnie nie pry
mitywnej rozrywki lscz godnej
sztuki, która obok funkcji ar

tystycznych spełniałaby też funk
cje wychowawcze.

— Nie uznaje Pan krytyki,
nie lubi Pan recenzentów!

— Kto to powiedział? Nie

przeceniam krytyki, to prawda,
gdyż uważam, że najlepszym i

jedynym obiektywnym sędzią
jest widz. Nic oryginalnego. Tak

powtarzał Molier, zwłaszcza

kiedy mówił o komedii.' Miał

rację? Mamy niewielu wybit
nych krytyków i aktorzy wspo
minają czasy gdy recenzje pisy
wali Jan A. Szczepański, Jan

Kott, Zygmunt Greń, Jan Błoń
ski, Henryk Vogler. To wielcy
indywidualiści. Teraz wyróżnia
się Krzysztof Miklaszewski, któ
remu — bez względu na sympatię
— nikt nie odmówi erudycji i

polotu. Krytyka — tak jest na ca
łym świecie — liczy się, jeśli re
cenzja ukazuje się natychmiast
po premierze. Recenzja teatralna

powinna mieć stałe, wygospoda
rowane miejsce w gazecie, sta
jąc się doradcą dla widza, któ
ry ma rozstrzygnąć.' dokąd ma

pójść! Lepsze lub gorsze dywa
gacje. po tygodniu, a niekiedy
bywa, że po miesiącu — nie ma
ją żadnego sensu. Nie służą pu
bliczności, a co najwyżej pro
fesjonalistom. Krytyk jednak —

i trzeba się, z tym pogodzić —

nigdy nie był i nie będzie
obiektywny. To jest niemożliwe.

— Teatr Satyry „Maszkaron”
rozpoczyna nowy sezon Już 10

sierpnia.
— I proponuję tą informa

cją — bo tematów jest bez liku
— zakończyć rozmowę.

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZAK



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Kto śpiewa ?
Dinozaury trzymają się

mocno. Nie tylko w ma
lowniczej scenerii sopockiej
Opery Leśnej — gdzie nie
tak dawno odbywał się
2-dniowy „Old Rock Męe-
ting” — ale również na

światowej scenie rockowej.
Koncertują, nagrywają no
we płyty, tworzą osobliwe
niekiedy konfiguracje...

Dawni idole, aby nie tra
fić do muzeum figur wo
skowych, muszą być nieu-

Z drugiej strony, do
świadczenia związane z

produkcją dwóch pierw
szych filmów fabularnych
Madonny, wskazują iż pro
ducent Elton John mógłby
mieć ze swoją gwiazdą nie
mniejsze kłopoty, niż te

jakie mieli swego czasu na

planie Billy Wilder, Tony
Curtis i Jack Lemmon.
Tymczasem Rod Stewart
niezupełnie jeszcze uwolnił
się od problemów, związa
nych z „kobietami jego ży
cia”: byłą żoną Britt Ekland
i jeszcze niezupełnie byłą
mrs Stewart nr 2 — Alaną
Hamilton. O ile bowiem ta

pierwsza zarabia nieźle,
udzielając prasie nadzwy
czaj pikantnych informacji
o swoim eks-mężu tyranie
i gwałtowniku, o tyle dru
ga domaga się 80 milionów
dolarów za uwolnienie
gwiazdora z małżeńskich
więzów. Zaś rozwód jest
Rodowi niezbędny w celu
poślubienia efektownej
Kelly Emberg, która od
dłuższego czasu matkuje
jego dzieciom z

' wcześniej
szego małżeństwa, Seanowi
i Kimberley.

Rod Stewart liczy w tej
mierze na „rozsądny kom
promis”, który starają się

Rod Stewart
ztannie w ruchu. Płaszczy
zną ich działań może być
zarówno estrada podczas
gigantycznych koncertów
typu ,,Live Aid”, jak i e-

kran video, sprawiający iż
bohaterowie popularnych
teledysków stają się co
dziennymi gośćmi w do
mach swoich wielbicieli.
Pomysłem na comeback
bywają z jednej strony
światowe tournees, obej

mujące wiele państw i kon
tynentów, ale także nie
prawdopodobne duety do
tychczasowych rywali, spo
tykających się w studio
płytowym by nagrać jedną
wystrzałową piosenkę.

O sensacyjnym pomyśle
na muzyczne „spotkanie na

szczycie” opowiadają ostat
nio w wywiadach praso
wych Elton John i Rod Ste
wart. Ten ostatni specjali
zuje się w przysłowiowych
godzinach szczerości, w cza
sie których zwierza się
dziennikarzom nie tylko ze

swoich planów artystycz
nych, ale również z niezna
nych dotąd szczegółów
swojego życia osobistego i
kariery zawodowej.

A oto wiadomość, która
zbulwersowała u progu
lata nie tylko środowisko
entuzjastów rocka, lecz
również kinomanów na ca
łym świecie. Mówi Rod
Stewart:

— Elton John . zaraził
mnie swoim entuzjazmem
do przedsięwzięcia, które
na pierwszy rzut oka może

■wydawać się zupełnie kar
kołomne. Postanowił mia
nowicie zrealizować nową
wersję, tak zwany „rema-
ke”, klasycznej już dziś ko
medii Billy Wildera „Pół
żartem, pół serio”, w któ
rej niezapomniane kreacje
stworzyli Jack Lemmon,
Tony Curtis i Marylin
Monroe.

Obecnie role muzyków,
którzy ścigani przez gang
sterów postanawiają um
knąć im pod przebraniem
jako członkowie (członki
nie?) orkiestry żeńskiej ze

złotych lat dwudziestych w

Ameryce, zagrać mają
Elton John i Rod Stewart:
Elton wcielając się w po
stać kreowaną niegdyś
przez Curtisa, a Rod... tak,
tak, w nieśmiałego, zakom
pleksionego człowieczka, ge
nialnie zagranego ongi
przez Jacka Lemmona!

Pozostaje jeszcze kwestia
obsadzenia roli Sugar Ko-
walczik, zrośniętej — zda
wałoby się raz na zawsze
— z infantylną j zmysłową
jednocześnie M.M., bez któ
rej film „Some Like It
Hot” nie przeszedłby do
historii hollywoodzkiej ki
nematografii. Rod Stewart
wprost bof się przyznać, że
marzeniem jego i Eltona,
finansującego cały projekt,
byłoby wciągnięcie do spół
ki Madonny... Trzeba jed
nak przyznać, że tak po
myślane trio miałoby nie
małą szansę przyciągnięcia
milionów widzów na całym
świecie!

. wynegocjować jego adwo
kaci i wołałby go osiągnąć
zanim jeszcze jego konto
bankowe wzbogacą ewen
tualne zyski z planowanego
filmu „Pół żartem, pół se
rio”. Kompromis artystycz
ny zdołał osiągnąć nato
miast ze swoim długolet
nim przyjacielem — anta
gonistą, Jeffem Beckiem
(„tfte tylko miłość bywa ze

znakiem przeczenia, przy
jaźń również!” — mówi o

swoim nietuzinkowym ko
ledze). „People get ready”,
to tytuł singla, który udało
się Rodowi Stewartowi na
grać wspólnie z Beckiem...
„Ale czy dalsza współpraca
nie rozbije się o rafy na
szych charakterów?"

— Bardzo chciałbym
mieć Jeffa nadal w swoim
zespole, to prawdziwy ge
niusz gitary —komplemen
tuje Becka w jednym z

wywiadów, dodając na
tychmiast: geniusz, ale nie
stety zupełnie nieobliczal
ny, co jest zupełnie nie do
przyjęcia podczas takich
gigantycznych tras, jak na
sze ostatnie tournee amery
kańskie...

Nawiasem mówiąc, w A-
meryce Rod Stewart nie
tylko koncertuje i nagrywa
w studio, ale również za
mieszkuje tam w charakte
rze „podatkowego uchodź
cy” z rodzimego Albionu.
Nie uniknął też poważnego
kiksu, jakim był jego kon
cert w centrum rozrywko
wym Sun City w Republice
Południowej Afryki (nazwa
tej miejscowości dała tytuł
przepojonemu gorzką iro
nią utworowi, nagranemu
przez grupę artystów wy
stępujących przeciwko a-

partheidowi i skruszony
Rod postanowił ostatnio do
nich dołączyć). Bezkonflik
towo przebiegły natomiast
jego najnowsze koncerty
na starym kontynencie,
gdzie jak za dawnych do
brych czasów publiczność
zachodnioeuropejska wy
pełniała tłumnie hale wi
dowiskowe i stadiony bę
dące miejscem występów
legendarnego idpla.

Jest on, w przeciwień
stwie do Micka Jaggera,
Eltona Johna czy Freddy’ego
Mercurego, jednym z ostat
nich rockowych dinozau
rów, który przekłada opę
tańczy show „na żywo” nad
najefektowniejsze nawet

yideoclipy. Nowy mena
żer Roda, następca Billy’e-
go Gaffa, z niemałym tru
dem jest w stanie wyper
swadować swojemu podo
piecznemu, .że aby móc
sprzedawać płyty i halowe
koncerty, należy choć raz

na pół roku pojawić się w

video-paradzie MTV czy
Sky-Channel. „Nie mówiąc
już o wideotece...” — doda-
je Krzysztof Szewczyk.

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ

iędzynarodowy Festiwal
Filmowy w Karloyych
Varach doczekał

srebrnego jubileuszu. W
roku odbywał się po
dwudziesty piąty, choć-
prawdę stuknęła mu czter
dziestka. Wystartował bowiem
w 1946 roku w Mariańskich
Łaźniach, gdy zniszczona
wojną Europa nie zdążyła ‘je
szcze zaleczyć ciężkich ran,
zaś po kilku sezonach prze
niósł się do możniejszego,
pojemniejszego i obrosłego,
wielowiekową tradycją Karls
badu. Przez spory okres cza
su był imprezą doroczną, po
tem — gdy zainaugurowano
MFF w Moskwie — rozgry
wa się co dwa lata, na prze
mian z festiwalem radziec
kim. Od zarania towarzyszy
mu hasło „O szlachetne sto
sunki międzyludzkie, o trwa

łą przyjaźń między; narodami”,
które — o czym . za chwilę
— nie ma jedynie werbalne
go charakteru.

MFF w Karłowych Varach
zaliczany jest do elity świa
towych przeglądów kina. Mię
dzynarodowe organizacje fil
mowe przyznały mu katego
rię „A’’, jest on zatem równo
rzędny festiwalom w Wene
cji, Cannes, Moskwie, Berli
nie. Zachodnim i Montrealu,
zaś wyżej notowany od San
Sebastian, Valladolid, Tokio,
Sań Remo, Solur-y. Zasłużył
sobie na to miano uczciwie,
spełnia bowiem nie tylko ro
lę imprezy promującej kine
matografie o sprawdzonych
tradycjach, lecz daje też szan
se kinu stawiającemu na

międzynarodowej arenie pier
wsze kroki.. Demokratyczność
MFF w Karloyych Varach,
zjednała mu przyjaciół na

wszystkich kontynentach, a

ząbkujące kinematografie
zrewanżowały się organiza
torom z nawiązką, przysyła
jąc z roku na rok coraz doj
rzalsze produkcje. To właś
nie tutaj debiutanci z Indii,
Senegalu, Algierii, Maroka,
Argentyny, Meksyku po raz

pierwszy pokazali się światu,
zdobywając tyleż niespodzie
wany co zasłużony rozgłos.

Wraz ze zrzucaniem przez
uciskane narody pęt kolonia
lizmu, liczba uczestników
karlowarskiego maratonu
nieustannie wzrastała. Mylił
by się jednak ten kto by są
dził, że w królestwie wody
karlsbadzkiej spotykają się
tylko kraje budujące zręby
kina. Tutaj zdobył promocję
wyszydzany przez zaśniedzia
łych estetów włoski neorea-

lizm, tu też nagradzano tak
głośne niebawem kino japoń
skie. MFF w Karloyych Fa
rach docenił nowe jakości ki
na radzieckiego, nadał rangę
znakomitym reżyserom za-

chodnioniemieckim, umocnił
świadomość filmu hiszpań
skiego. Z okazji podwójnego
jubileuszu organizatorzy zor
ganizowali retrospektywę
najcelniejszych dzieł — lau
reatów minionych festiwali.
Gdy spojrzeliśmy na listę,
ranga Karloyych Warów śta-
ła się oczywista. Wśród dzi
siejszych arcydzieł, ongiś
nieśmiało ubiegających się
o festiwalowe nagrody, znaj
dujemy bowiem takie pozy
cje, jak „Chłopka” Emilio
Fernandeza, „Nie ma pokoju;
pod oliwkami” Giuseppe De
Santisa, „Sól ziemi” Herberta
J. Biber-mana, „Uwaga! Ban
dyci!” Carla Lizzaniego,
„Dzieci Hiroszimy” Kaneto
Szindo, „Sierioża” Grzegorza
Danielii i Igora Talankina,
„Róże dla prokuratora” Wolf
ganga Staudtego, „Dziewięć
dni jednego roku” Michała
Romma, „Dziennik pokojów
ki” Luisa Bunuela, „Kes”
Kennetha Loacha, „Xala”
Sembene Ousmane, „Krwawe
wesele” Carlosa Saury,
„Ostrzeżenie” Juana Antonia
Bardema.

Honorowa lista jest oczywi
ście o wiele dłuższa, nie bra
kuje na niej również akcentu
polskiego. W 1948 roku Grand
Prix MFF, jeszcze w Mariań
skich Łaźniach, zdobyła Wan
da Jakubowska za „Ostatni
etap”. On właśnie otwierał
retrospektywny przegląd w

Karloyych Varach, co może
my sobie poczytać za wyróż
nienie. Niestety na tym, gdy
chodzi o la-ury najwyższe, za
mykają się polskie aktywa
festiwalowe. Owszem, zdoby
waliśmy i' zdobywamy nagro
dy II i III stopnia, wyróżnie
nia za kreacje aktorskie, pre
mie pozaregulaminówe. Zwa
żywszy nawet, że uzbierało
się ich sporo, nie odzwiercie
dlają one aspiracji polskie
go kina i rangi; jaką w róż- . .

nych okresach się. szczyciło.. nie zawsze przekształca

się
tym
raz

na-

Cenimy sobie jego przesła
nie, wyrażone w haśle o przy
jaźni i wzajemnym zrozumie-
,niu, i w jego duchu wybie
ramy filmy festiwalowe. Sto
sujemy zupełnie inne kryte
ria, aniżeli na konkursy w

Cannes i Wenecji. Albowiem
w Karlouych Warach filmy
spełniające tylko funkcje roz-

rywkowo-relaksowe wzbudza
ją niedosyt”.

„Przyjeżdżam
Varów dlatego
bie twórców
zwracających uwagę na spo
łeczne problemy współczesno
ści — podkreślił z kolei jeden
z dyrektorów MFF w Can
nes, pan Henry Frćderic Vo-
gel. — Pokrzepia mnie, że w

konkursie startują filmy zaj
mujące się problematyką, któ
ra u nas staje się niestety
rzadkością.”

A oto słowa wypowiedzia
ne przez dyrektora MFF w

San Remo, pana Nino Zucche-
liego:

„Odwiedzam Karloue Vary
od wielu lat; szanuję tutej
szy festiwal jako najstarszy
— obok Wenecji — na świe
cie i jeden z najważniejszych

na kontynencie. W przeciwień
stwie do innych wielkich fe

do Karłowych
że cenię so-

filmowych,

„Garderobiany” Petera Yate-
sa, „Samuraj Gonza” Masa-
hiro Szinedy, „Mama Ehe”
Carla Lizzaniego, „Miejsce w

sercu” Roberta Bentona, „Bi
lly Kid i bilardowy upiór"
Allana Clarke’a „Utajone ta
jemnice” Giuseppe Berto-

lucciego.
Na tym jednak lista waż

nych imprez filmowych się
nie zamyka. Twórcy MFF w

Karlovych Varach nie zapom
nieli 'i w tym roku, że ruch
w kinie wielu ząbkujących
kinematografii rozpoczyna się
od działalności dokumental
nej. Ta — intensywnością
swojego przekazu — dorów
nuje często fabule, ma bo
wiem za' sobą atuty nieza
przeczalne: autentyzm, ostrość
widzenia, odkrywanie niezna
nego. Cztery wielogodzinne
bloki tego gatunku kina za
znajomiły widza z twórczo
ścią podejmowaną w krajach
walczących o niezawisłość
społeczną i narodową, uciska
nych przez imperialnych za
borców. Filmy te — na rów
ni z pełnym metrażem —

kandydują do nagród i wy
różnień. Żaś zwrócenie przez
jurorów uwagi na ową część
festiwalowej oferty ma dp-

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. GOŁĘBI PUCH —

Lombard
2. POWIEDZ ILE MASZ

LAT — Urszula
3. MIŁOSNY ZAWRÓT

GŁOWY — Jan Woj
dak i Wawele

4. CHCĘ MOCNO ŻYC —

Eleni
3. BLACK AND WHITE

— Kombi
OSTATNI RAZ 1 ZA
TAŃCZYSZ — Krzy
sztof Krawczyk

(ex aequo)
6. BRACIE MOJ — Casus

7. NIE, NIE KOCHAJ
MNIE — Mr Z’oob

8. NARYSUJ ŚWIAT —

Iwona Niedzielska
9. SZKOLNE PROBLE

MY — Super-Box
X0. MALOWANE DNI —

Grzegorz Markowski

ZAGRANICA:
1. CHARLESTON — Den

Harrow
2. HEIGH HO---- Bruce

and Bongo
SWISS BOY — Lou
Sern

(ex aeąuo)
3. ATLANTIC IS CAL-

LING/MONA LISA —

Modern Talking
4. STRANGERS IN THE

NIGHT/STAY — C.C.
Catch

5. INNOCENT LOVE —

Sandra
0. LOVE IN YOURS EYES

— Limahl (PL)
7. TOUCH IN THE

NIGHT/STOP THE
RAIN — Silent Circle

8. SAY YOU’LL NEVER
— Lian Ross

9. IRRESISTIBLE —

Stephanie
10. MIDNIGHT LADY —

Chris Norman

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów
■ całego kraju. Kartki przysyłajcie: „Panorama”, 40-098

Katowice, ul. Młyńska 1.

wydarzenia społeczne auto
ra, upamiętnił się zaś serią
filmów o segregacji rasowej,
a także nakręcił rock-operą
„Jesus Christ Śuperstar”.

Akcja filmu rozgrywa się
w kanadyjskiej prowincji
Quebeck. Na terenie żeńskie
go klasztoru Les petites
soeurs de Marie Magdalenę
dochodzi do drastycznego in
cydentu. Młoda nowicjuszka,
Agnes, rodzi w klasztornej
celi dziecko, potem dusi je i
wrzuca do kosza na odpad
ki. Z zeznań jej wynika, że
ńie tylko nie była świadoma

popełnienia zbrodni, ale i o

niczym nie pamiętała — na
wet o okolicznościach w ja
kich zaszła w ciążę. Winna

więc stanąć przed sądem, czy też
ma być uznana za psychicz
nie chorą? W trakcie rozmów
z psychologiem (wspaniała ro
la Jane Fondy) wychodzi na

jaw jej stosunek do matki
przełożonej, graniczący z

miłością i uwielbieniem. Zgo
dnie z duchem scenariusza
reżyser nie odpowie na py
tanie o winie bądź niewinno
ści nowicjuszki, tak jak nie
potrafiły zdobyć się na wer
dykt sąd, Kościół, nauka oraz

opinia publiczna.
Wstrząsający utwór Jewi-

sona odbił się na karlowar-
skim festiwalu bodaj naj^
szerszym echem. Wzorowo
zrealizowany i jeszcze le
piej zagrany zdobył w kon
kursie głównym trzy równo
rzędne nagrody za najlepsze
kreacje kobiece. Otrzymały
je artystki tej miary co Ja
ne Fonda, Annę Bancroft i.
Meg Tilly.

Prawie równorzędna wobec
społeczno-obyczajowej, była
oferta polityczna festiwalu.
Trójka znanych reżyserów,
w tym — dwóch żyjących
klasyków, przywiozła do
Karloyych Varów filmy bio
graficzne; Margarethe von

Trótta (RFN) zaprezentowa
ła głośny już w świecie utwór
o Róży Luksemburg (cieka
wostka: w tym na wkroś ko
munistycznym filmie Czołową
rolę- gra Daniel Olbrychski!),
Aleksander Zarchi — dzieło
o koronnym fragmencie życia
ludowego komisarza ds.
zagranicznych RFSRR, Geor
gija Cziczerina, zaś współ
twórca włoskiego neoreallz-
mu, Carlo Lizzani, ekraniza
cję pamiętników wybitnego
ńntyfaszysty, członka kierow
nictwa Włoskiej Partii Ko

te historycznym, ukazującym
postać i dzieło tamtejszej
Elizy Orzeszkowej — Bożeny
Slanczikovej, piszącej pod
pseudonimem Timrava. W
rzeczywistości zrealizowany
w strukturze symfonii utwór,
„kilka — jak powiada autor
— cichych tematów z życia
kobiety, które brzmią do
dziś", jest zarazem panoramą
siły witalnej, temperamentu: i
samoświadomości górali —

przyszłych orędowników praw
narodowych Słowaków. Pozo-

nia. Szukający dla siebie
miejsca na ziemi chłopczyk
(genialna rola malutkiego
Antona Glaseliusa) apelował
w imieniu rówieśników o tkli
wość, serdeczność, przyjaźń,
które nawet w jego zamożnej
ojczyźnie nie .stanowią natu
ralnej, ludzkiej normy.

Wtórował mu mały Ken z

japońskiego filmu Szodzi Se-
gawy
Dramat
chorego
jętność
niarza i komika Hitoszi (gra stanie tajemnicą reżysera i
go ulubieniec publiczności ja
pońskiej, Biito Takeszi) oraz

trwała nieobecność rozwie
dzionej matki. I ten film roz
grywa się w środowisku lu
dzi zamożnych, acz pozbawio
nych serca, którzy opiekę
nad dzieckiem utożsamiają z

łożeniem pieniędzy na jego
utrzymanie. Zajęci własnymi
sprawami, najczęściej rozwi
janiem karier,
towarzyskimi,

„Śmiech przez łzy”,
tego nieuleczalnie

dziecka potęguje obo-
ojca, sławnego pieś-

od ląt z nim współpracujące
go operatora, Stanislava Sza-
molónyiego, jak z fragmen
tów pozornie ze sobą niespój
nych, zbudował jednolite w

wyrazie artystycznym dzieło.
Wielu reżyserów festiwalo

wych sytuowało akcję swoich
filmów w środowisku wiej
skim. Spotkałem się nawet z

poglądem, że wieś, z natury
rozrywkami swojej bardziej stabilna, i

___________ przygodnymi
’

spoista, stwarza autorowi
miłostkami zapominają, że de- więcej szans do socjológicz-
cydując się na macierzyństwo,
podjęli wobec siebie i kreo
wanego potomstwa zobowiąza
nie — również w sferze emo
cjonalnej.

W tym gatunku największe

nych analiz, aniżeli niespokoj
ne i znerwicowane miasto.
Opinia to znamienna, a MFF
w Karloyych Varach jakby
ją potwierdzał. Bo oto rów
nie głębokie w wyrazie dzię-

Jubileuszowy, karlowarski
Od naszego specjalnego wysłannika WITOLDA RUTKIEWICZA

stiwali, karlowarski ma

ściśle zdefiniowane przesła
nie: pozwala widzom- zazna
jomić się z dziełami, których
przewodnia

'

myśl i artystycz
na ranga temu humanistycz
nemu hasłu wychodzą na
przeciw. Ponadto MFF w

Karlonych Varach daje oka
zję startu filmom kinemato
grafii, których obecność na

innych festiwalach bywa in
cydentalna":

Zbieżne opinie wygłosili w

Karloyych Farach artyści tej
miary co Giulietta Massina,
Carlo Lizzani, Yves Boisset,
Myriam Boy.er, Patricia
driani.
były to .

krycia: kinematografie
chodnle
XXV MFF obfitą i artystycz
nie dojrzałą ofertę, która po
gląd o wysokich wartościach
społeczno-moralnych i estety
cznych festiwalu umocniła.

Demokratyczna formuła im
prezy nakazuje jurorom kon
kursu głównego i towarzy
szącym im sądów konkurso
wych FIPRESCI, CIDALC
oraz jurorom światowych or
ganizacji społecznych, zawo
dowych, redakcji czasopism,
oceniać dzieła kinowe obiek
tywnie, bez oglądania się na

rangę danej kinematografii
w światowym rankingu han
dlowym. Zatem w przeglą
dach ubiegających się o na
grody oficjalne i pozakonkur-
śowe; startują -na! równych
prawach utwory z krajów o

tak ubogich tradycjach fil
mowych jak Angola. Bangla
desz, Mongolia, Wietnam, Sy-

Co ważniejsze,
tylko zwroty bez

przygotowały

Am
nie
po-
za-

na

wrażenie na obserwatorach
wywarł chiński film „Dobra
kobieta” (reż. Chuang Tien-
-czu-ng), uhonorowany Na
grodą Główną oraz wysoko
cenioną Nagrodą FIPRESCI.
Kameralne dzieło rozgrywa
jące się przy końcu lat czter
dziestych, z prostotą i praw
dą opowiada o nieludzkich
prawidłach tradycji obycza
jowej, zezwalającej na ma
riaże dzieci w imię . „wyż-

. szych”, klanowo-rodzinnych
interesów. Precedens utrwa
lony w „Dobrej kobiecie” ma

charakter szczególnie dra-'
styczny, dotyczy bowiem
osiemnastoletniej dziewczyny i
sześcioletniego chłopca (!!!).
Mówiąc o tragedii kochają
cej . dojrzałego mężczyznę
młodziutkiej Sing-Sien, film
jest zarazem studium jej sub
telności i pokory, które uzew-

datkowe, już nie tylko arty
styczne znaczenie: także spo
łeczne, także polityczne, uczu
lające piiędzynarodową opi
nię na ogrom niesprawiedli
wości i zbrodni, określających
rzeczywistość narodów, doma
gających się emancypacji i
demokratycznych przemian.

Równolegle — również pod
oficjalną egidą Międzynaro
dowego Festiwalu-Filmowego

— odbywa się przegląd współ
czesnej, czeskiej i słowackiej
twórczości filmowej. Widzo
wie mogą zaznajomić się z

najnowszymi utworami au
torów o tak trwałej reno
mie jak Zbyniek Brynych
(„Półfinał • szczęścia”), Juraj
Jakubisko („Perinbaba”), Ota-
kar Vavra („Oldrzich i Bo
żena”), Jaroslay Balik („Ka
tedra atomowa”), Antonin
Moskalyk („Kukułka w ciem
nym lesie”). W tym ostatnim nętrzniają się w serdecznym,
jest też akcent polski: jedną
z ról kreuje nadzieja naszego
kina, Jolanta Grusznic.

Obejrzawszy prawie sie
demdziesiąt filmów z róż
nych festiwalowych szuflad
Wasz sprawozdawca, świadom
że łamy „Gazety Krakow
skiej” nie są a gumy, musi z

konieczności dokonać Selekcji,
choć co najmniej pół setki
filmów w pełni na omówienie
zasługuje. Zwłaszcza, że te
goroczny jubileuszowy festi
wal obrodził w mnóstwo kon
wencji, stylów i propozycji
tematycznych. Było więc spo
ro co należy do tutejszej
tradycji — udanych filmów
politycznych. Obrodziło kino
dylematów społecznych i mo
ralnych. Pojawiły się — rzad-

macierzyńskim stosunku do
nieletniego „męża”. . Wprost
genialnie, że szczerością i na
turalnością właściwą dziecku,
w rolę Wej-weja wciela się
sześcioletni brzdąc Cchun
Szan. Świetnie wyreżysero
wany, oprawiony _ znakomitą
fotografią film stanowi także
społeczno-moralną wizytówkę
kinematografii chińskiej, któ
rej europejscy dystrybutorzy
— w tym polskie Przedsięb
iorstwo Dystrybucji Filmów
— wmawiają, że jest tylko
producentką fabuł przygodo
wych, detektywistycznych, ko
mediowych, a nade wszystko
— sławiących wschodnie sty
le walki. Byłoby kompromi
tacją, gdyby „Dobra kobie-

nie trafiła do sieci

wsi,

Kadr z filmu „Szósty temat” — Caechoałowaeja (a lewej! orał ■ filmu „Kocham Cię” — Argentyna

ria, . obok; potentatów z Japo
nii, Włoch, Hiszpanii, Francji,
Chin, Republiki Federalnej
Niemiec, ZSRR, Indii (Hindu
si, pamiętajmy, okupują na

liście producentów pierwsze
ilościowo. miejsce!). Wśród
maluczkich i olbrzymów
„średniacy” .— Argentyna,
Szwecja, Holandia, Czechosło
wacja, Węgry, Polska; zamy
kający swój roczny dorobek
w kilkunastu, niekiedy 30—
40 filmach. Oczywiście ilość

.

‘ ' i się
Jest zatem nad czym dysku- w jakość, bywa nawet odwro-
tować, a przede wszystkim

" '

..............

zastanowić się nad trafniej
szym zestawieniem naszej fe
stiwalowej reprezentacji!
Zwłaszcza że formuła festi
walu sprzyja filmom artysty
cznie dojrzałym, a zarazem

podejmującym ważne społe
cznie treści. Tym- właśnie
impreza w Karloyych Varach
dystansuje pa przykład fesii-

__

Wal w Cannes, który pręmiu- kursu
je utwory komercyjne, żatern
treściowo na ogół powierz
chowne i miałkie, choć —

podkreślmy to mocno! — zrea
lizowane w sposób perfek
cyjny, z udziałem plejady fil
mowych gwiazd.

Opinię o wysokiej randze
MFF w Karloyych Varach
lansują nie tylko żurnaliści z

tej strony żelaznej kurtyny.
W czasie festiwalu miałem
okazję rozmawiać i wynoto
wać . wypowiedzi wybitnych
reżyserów, aktorów, producen
tów oraz dyrektorów „kon
kurencyjnych” imprez w To
kio, Cannes i San Remo. Co
powiedzieli?

„Japońska kinematografia —

stwierdził dyrektor MFF w

Tokio, pan Kusabake Kiusiro
— z chęcią uczestniczy w

karlowarskim festiwalu, ob-
syła konkurs od 1954 roku.

tińie: kraj, który ilościowo nie
dorównuje wielkoludom, rea
lizuje co roku filmy o wyso
kim artystycznym standar
dzie.

MFF w Karlovych Varach
trwa tylko i aż dwa tygodnie,
więc komisje selekcyjne wo
bec zgłoszonych utworów sto
sować muszą ostre kryteria.
Do tegorocznego XXV kon-
____

i zakwalifikowano 33
filmy z 33 krajów . świata.
Ale projekcje główne prze
dzielają pokazy filmów poza-
konkursowych. Odbywają się
one wspólnie — w Wielkiej
Sali Pałacu Festiwalowego
„Thermal”. W ten sposób or
ganizatorzy pragną podkre
ślić, że oba zestawy stanowią
w. istocie jedność, zwłaszcza
ż« utwory startujące poza
konkursem ubiegają się o

cenne nagrody pozaregulami-
nowe. Ponadto w nocy de
monstrowane są utwory o

szczególnej atrakcyjności,
które — bywa .

— zdobyły
premie na innych wielkich
przeglądach światowych.
Wasz znużony sługa oglądał
zatem o północku takie dzie
ła jak „Ran” Akiry Kurosa
wy. „Marlena” . (świetny pą-
radokument o Marlenie Die
trich) Maximiliana Schella,

ko spotykane w Karloyych
Varach — komedie i to w

znakomitych realizacjach Fe.-
derica Felliniego oraz Jirze-
go Menzla. Mniej niż zazwy
czaj było za to filmów,
re szlachetne przesłania
dowywały, morderczym
daktyzmem i natrętnym
ralizatorstwem. Prawie
widziało się łzawych melo
dramatów, owszem — łubia
nych przez kinową publikę,
lecz nie licujących z rangą
światowego forum kina. Zde
cydowane kicze zliczyć mo
żna było na palcach jednej
ręki. Szkoda, że prym zyska
li tu Brazylijczycy („Tipi-
gió”, reż. Pedro Jorge de Ca
stro); w kuluarach .mówiono,
że gdyby na poziomie tego
filmu Brazylijczycy przysłali
do Meksyku futbolową repre
zentację. wynik meczu z

Polską, prży wszystkich na
szych słabościach, byłby aku
rat odwrotny od boiskowego.
Nie popisało się też kilka ki
nematografii tradycyjnie mło
dych i tradycyjnie warszta
towo niedorozwiniętych. By
łoby lepiej i dla ich reputa
cji, i dla nielicznej grupy
przymusowych widzów —

sprawozdawco^ prasy, radia
i telewizji, gdyby miast abso
lutnie słusznych i przeraźli
wie nudnych fabuł, nadesła
li zwięzłe filmy dokumental
ne. świadectwa swoich naro-

dowo-społecznych aspiracji.
Znacząca oferta festiwalo

wa poświęcona była relacjom
między starszym a młodym
pokoleniem. Świetny film*
przywieźli Szwedzi. „Moje
psie życie” reż. Lasse Hall-
stróma wprowadziło nas w

emocjonalny świat . dziecka,
przeżywającego swą osobistą,
sierocą tragedię przy* cał
kowitej obojętności otocze-

któ-
obu-

dy-
mo-

nie

szych kin, a na to się nie
stety zanosi!

;W innych już wymiarach
przedstawia moralne perype
tie osiemnastolatki argentyń
ski film Eduarda Calcagno
„Kocham cię”. W kraju, któ
rego faszystowska soldateska
do niedawna ingerowała nie
tylko w sferę stosunków po
litycznych, ale utrwalała też

zaśniedziały model życia oby
czajowego, pojawiła się
aktualnie cała fala . filrr ów
rzucających, wyzwanie kon
formizmowi i zakłamaniu
moralnemu. Uosobieniem ta
kiej postawy jest właśnie bo
haterka „Kocham cię”, któiil
za pierwszy krok na drodze
do osobistej emancypacji
uznaje poczęcie dziecka. Opu
szcza zatem rodzinny don,
zrywa więzy z narzeczonym,
odcina się od wszystkiego co

łączyło ją z dzieciństwem. Pe
rypetie jakie przeżywa, zjed
nały jej przede wszystkim
piękniejszą część karlowar-
skiej widowni, choć film do
ceniło również jury, przyzna
jąc mu jedną z nagród głów
nych.

„Kocham cię”, to także je
den z wielu filmów XXV
MFF, które ukazując skalę
problemu, kończą się happy
endem. Podobno optymizm i
nadzieja stały, się dobrymi
siostrami sporych odłamów
argentyńskiego społeczeństwa.
Powrót do demokratycznych
form rządzenia usankcjono
wał bowiem pewien społecz
ny liberalizm, który wpłynął
z kolei na sferę życia bieżą
cego, w tym — obyczajowość.

Gdy mowa o emancypacji
nie sposób nie wspomnieć o

świetnym filmie dobrze u nas

znanego Słowaka Sztefana
Uhera. „Szósty temat” tylko
z pozoru jest utworćm strić-

ła, rozgrywające się na

. przywieźli Jugosłowianie,
Turcy, Szwajcarzy i Egipcja
nie.

Film „Proka” (reżyseria:
Isa Qoasja), nakręcony w nie
wielkiej wytwórni w Koso
wie, stolicy prowincji za
mieszkanej przez mniejszość
pochodzenia albańskiego,
choć dzieje się niemal, współ
cześnie, przenosi nas w cza
sy niemal średniowieczne. Ty
tułowy bohater, reprezentuje
jednoosobowo nowoczesność,,
gdy cała reszta — zaśniedzia
łość i zacofanie. Proka,
człowiek pracowity, światły i
inteligentny doprowadza swo
ją gospodarkę do rozkwitu.
Pozostali — nad pracę prze
kładają intryganctwo, plot
karstwo i lenistwo, czego re
zultatem jest bieda i . brak
perspektyw. Starą jak świat
metodą „wykreują” Prokę na ■munistycznej Giorgio Amen-
dziwaka i pomyleńca, wtrą
cając, do lochów, klasztornych,
gdzie poddany zostanie zbrod
niczym egzorcyzmom i tortu
rom.

Krewnidczką Proki - okaże
się Etmas, bohaterka turec
kiego filmu reżysera Serifa
Górena „Żaby”. Wdowa po
zabitym przez miejscowych
opryszków rolniku, jak inni
zechce podreperować rodzin
ny budżet łowieniem żab,
przetwarzanych opodal na

konserwy dla zamożnych
smakoszy. Tym samym' rzu- męską"dia Leonida ‘Fiłatówa
ci wyzwanie odwiecznemu •

obyczajowi, ■ zezwalającemu
uprawiać ową unikalną pro
fesję wyłącznie mężczyznom.
Bohaterka nie ulegnie szyka
nom i nienawiści, zaś reży-

doli, pt. „Wyspa”.
-Film Zarchiego utrzymany

jest w konwencji paradoku-
mentalnej i opowiada o ne
gocjacjach prowadzonych.
przez Cziczerina z Niemnmi
w Genui i Rappallo. Jak pa
miętamy z historii przyniosły
one młodej Rosji Radzieckiej
upragniony traktat pokojowy,
który zlikwidował blokadę
dyplomatyczną wraz z towa
rzyszącymi jej polityczno-eko
nomicznymi skutkami.

Nagroda, za najlepszą rolę

ser utożsami jej postawę z

godność
turec-

walką o prawa i
współczesnej kobiety
kiej. ~

Przeciwstawną, bo
wawczą tendencję wykąże ty
tułowy bohater szwajcarskie
go filmu „Czarny Tanner”
(reż. Xavier Koller), uhonoro
wanego Wielką Nagrodą Spe
cjalną jury. Akcja dramatu
toczy się w 1941 roku, gdy
neutralna Szwajcaria w obli
czu toczącej się wokół ■wojny
stanęła przed koniecznością
osiągnięcia samowystarczal
ności w dziedzinie wyżywie
nia. W trybie nakazowym zle
cono rolnikom zaoranie gó
rzystych gruntów, od wieków
używanych do wypasu bydła.
Chłopi, wśród nich ów „czar
ny” Tonner, odmówili. Dzie
je batalii autor odzwierciedlił
z niezwykłą intensywnością,
osiągając efekt dokumental
nej wiarygodności. Zalety sce
nariusza i reżyserii uwypu
kliła świetna • gra aktorów,
operatorka, muzyka (gdybyż
i u nas tak znakomite „soc
realistyczne” dzieła popeł
niono...). W tym miejscu do
dam jeszcze, że skrzywdził
bym filmy jugosłowiański i
turecki, gdybym również im
nie przyznał wręcz etnogra
ficznej wierności wobec ma
terii życia, a więc umiejęt
ności odkrywania jaskrawych
konfliktów społecznych, kre
ślenia specyfiki obyczajowej
i atmosfery moralnej.

Rekordy drastyczności po
bił Norman Jewison w fil
mie „Agnieszka Boża”, na
kręconym według głośnego
dramatu Johna Pielmeira,
wciąż nie schodzącego ze sce
ny' na Broadwayu. Reżyser
uchodzi w USA za jednego z

najszybciej reagujących na

zacho-

była nię tylko uznaniem ran
gi jego talentu,
skali trudności,
pokonać w tym
publicystycznym
kolei autora
Aleksandra Zarchiego uhono
rowano nagrodą za cało
kształt twórczości w dziedzi
nie reżyserii filmowej.

Perfekcyjny film pokazał
Carlo Lizzani, choć i on nie
miał łatwego zadania. Giorgio
Amendola jest we Włoszech po
stacią. zbyt szanowaną i znaną,
aby realizując utwór oparty
o jego autobiograficzną po
wieść można było pozwolić
sobie na artystyczne dowol
ności. Trzymając się wier
nie literackiego pierwowzoru
Lizzani nakręcił utwór o po
lityce i miłości, tragedii i ’

szczęściu, cierpieniu i zwycię
stwie. Nie spuszczając prawie
oka kamery z pary głów
nych bohaterów — Giorgio
Amendoli i jego narzeczonej,
a później żony Germaine Le-

cocq (znakomite kreacje stwo
rzyli Massimo Ghini i Chri-
stiane Jean) z wyrazistością
dokumentalisty -zdołał zara
zem odtworzyć dolę włoskich
emigrantów politycznych we

Francji, a potem — realia
walki politycznej i bieżącego
życia włoskiego za faszystows
kiej dyktatury Mussoliniego.
Nagroda przewodniczącego
Komitetu Festiwalowego dla
Carla Lizzaniego wyróżniła
nie tylko „Wyspę”, ale i po
zostałe jego filmy, z których
kilka stanowi trwały dorobek
kina światowego.

.Grand Prix XXV MFF w

Karlovych Varach otrzymał
australijski reżyser Bill Ben-
net za. „Ulicę śmierci” —

wstrząsającą paradokumental-
ną fabułę o losach kombatan
tów wojny wietnamskiej, dot
kniętych nieuleczalnymi cho
robami, na skutek użycia
przez Amerykanów zakaza
nych międzynarodowym pra
wem broni chemicznych. Poz
bawieni wszelkiej opieki żoł
nierze dożywają dni sWoich
w nędzy i poniżeniu. Austra
lijski utwór był najmocniej
szym politycznie akcentem
festiwalu, a jego humanitar
ne przesłanie w pełni harmo
nizowało z naczelnym hasłem
karlowarskiego przeglądu,
nawołującym narody i ich
rządy do przyjaźni, pokoju i
międzynarodowej współpracy
przeciw zbrodni, zniszczeniom
i wojnie.

Na tym bogatym tle star
tujący w konkursie „Chrze
śniak” w reżyserii Henryka
Bielskiego nie przyniósł nam

wstydu, choć sensacji nie
wywołał. Zdobył pozaregula-
minową nagrodę czechosło
wackiego CRZZ, choć w ku
luarach szeptano o nagrodzie
za najlepszą kreację festiwa
lu dla Macieja Góraja. Skoń
czyło się na szeptach, jed-)
nak Polacy na tarczy nie
wrócili. O czym szerzej już
przy innej okazji.

lecz również
jakie musiał

na wskroś
filmie. Z

„Cziczerina”,
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Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

średnictwem
materiałami
ml.

samochodu z

wybuchowy-

TASS poinfor-AGENCJA
mowała w czwartek, że r

dniem 1 sierpnia br. w

ZSRR podniesione zostaną
o 20—25 proc, ceny wysoko

procentowych napojów al
koholowych, w tym m. in.
wódek, likierów i konia
ków. Dodatkowe środki u-

zyskane dzięki podwyżce
cen napojów alkoholowych
zrównoważą zapowiedzianą
w tym samym dniu 20—30
procentową obniżkę cen

odzieży dziecięcej, ubiorów
z szkolnych i wielu innych

artykułów dla dzieci. Wcho
dzi ona w życie również z

dniem 1 sierpnia.

Salmonella szaleje!

.Sanepid zapowiada
„sanitarny terror“

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH
DZB „BUDOSTAL" .

w Krakowie-Nowej Hucie

OGŁASZA NABÓR

PRACA

ZAKŁAD cukierniczy — przyjmle
cukiernika. Warunki dobre. Wy
żywienie 1 mieszkanie zapewnio
ne. Chrzanów, tel. 49-84. g-30190

Społeczna opinia o inflacji,
płacach i cenach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. C)

W odpowiedzi na pytanie,
czy i kiedy uciążliwości te u-

stąpią, większość responden
tów, uznając je za przejścio
we, spodziewa się uporządko
wania rynku, zahamowania
spadku jakości towarów i u-

sług oraz uzupełnienia istnie
jących braków asortymento
wych. Co trzeci z ankietowa
nych nie oczekuje jednak w

ciągu najbliższych 3—5 lat
jakiejkolwiek umiany obecnej
sytuacji.

Uczestnikom ankiety zadano
wprost pytanie, w jakim stop
niu popierają politykę cenową
1 płacową przedsiębiorstw i
władz państwowych. 1/3 re
spondentów uchyliła się od o-

pinii nt. cen wyrobów macie
rzystych zakładów pracy;
skrytykowało je niemal 37

proc., aprobowało ok. 29 proc.
Cenowej polityce władz od
mówiło jednoznacznie popar
cia 38,4 proc, respondentów.

W dziedzinie płac pozytyw
nie oceniono ich powiązanie
w przedsiębiorstwach z wyni
kami pracy, aprobowano pod-

wyżki płac i premie motywa
cyjne. Za pozytywne cechy
polityki płacowej władz uzna
wano najczęściej wprowadze
nie systemów motywacyjnych,
rewaloryzację rent i emerytur,
zapewnienie wszystkim pracy,
a także np. ograniczenie ko
minów płacowych.

Wiele niezadowolenia budzi
natomiast sam podział płac i
nagród, nieuwzględnianie po
ziomu kwalifikacji lub wy
kształcenia. stażu pracy w za
kładzie. Ankietowani wskazy
wali, iż zachęty finansowe są
zbyt małe, brak jest motywa
cji do stabilizowania zatrud
nienia, w niedostatecznym
stopniu stosuje się waloryza
cję płac.

W odpowiedzi na pytanie o

sposoby zrównoważenia w

budżetach domowych wzrostu

cen, _ uczestnicy ankiety stwier
dzali, że przede wszystkim li
czą na zwiększenie zarobków
w swych zakładach pracy, a

w dalszej kolejności na pod
wyżkę płac w całej gospodar
ce, podjęcie dodatkowej pra
cy, bądź lepiej płatnego za
trudnienia.

WARSZAWA (PAP). Od 1

stycznia do 30 czerwca br. za
notowano w kraju 338 ognisk
zatruć pokarmowych, skut
kiem których chorowało 8,5
tys. osób Jedna trzecia z nich
musiała być leczona w szpita
lu. Przyczyną była salmonel
la, której egzystencji i roz
powszechnianiu sprzyja panu

jący niemal wszechobecnie brud
i nieprzestrzeganie przepisów
sanitarnych. Mimo licznych
akcji, jak np. „Posesja” i sy
stematycznych kontroli Sane
pidu, postęp jest niewspół
miernie mały do wysiłków, a

osiągane efekty są ciągle
krótkotrwałe. Wynika to prze
de wszystkim z faktu, że wła
dze administracyjne różnych
szczebli zbyt często lekceważą
swoje obowiązki. Za malo 'u-

wagi przywiązują też do róż
norodnych problemów związa
nych z sytuacją sanitarną kra
ju. Za często tolerują niepo
rządki na swoim terenie. Ten
smutny wniosek można było
wyciągnąć 31 lipca z dyskusji
podczas posiedzenia krajowe
go zespołu d/s poprawy sta
nu sanitarnego.

Alarmująco zły stan sani
tarny jest już od dłuższego
czasu przedmiotem uwagi naj
wyższych władz.

Przedstawiany uczestnikom
posiedzenia wstępny projekt
harmonogramu działań mają
cych na celu poprawę stanu

sanitarnego kraju zawiera
jasno sformułowane cele i
zadania a także formy 4 me
tody ich realizacji oraz okre-

śla wykonawców oraz insty
tucje odpowiedzialne za ich
realizację. Zostały także okre
ślone terminy rozpoczęcia i
wykonania tych zadań. Np.
resort handlu został zobowią
zany do rozwiązania

' do koń
ca 1987 r. problemu zaopa
trzenia w środki i urządzenia
niezbędne do utrzymania
czystości i porządku; chodzi o

mydła, proszki do prania i
czyszczenia, środki dezynfek
cyjne, preparaty do uzdatnia
nia wody, sprzęt do eksploa
tacji wysypisk czy materiały
budowlane niezbędne do re
montów i modernizacji. Wo
jewodowie i prezydenci, re
sort rolnictwa i gospodarki
żywnościowej oraz inne in
stytucje zostały zobowiązane
do poprawy — do końca paź
dziernika 1986 r. stanu sani
tarnego swoich obiektów ży
wieniowych.

Do tego projektu realizato
rzy programu wniosą z pew
nością jeszcze poprawki i
własne inicjatywy. Najważ
niejszą sprawą jest jednak
właściwe zrozumienie proble
mu ze strony władz tereno
wych, konsekwentne realizo
wanie przyjętych postano
wień. Jak powiedział główny
inspektor sanitarny prof. Je
rzy Bończak, działania te mo
gą przynieść oczekiwane efek
ty pod warunkiem, że będą
stałe i konsekwentne. Sanę- I jj
pid mimo różnych trudności I £
nie zrezygnuje z przeprowa- I £
dzanych kontroli. Wprost I «g
przeciwnie — zapowiada „sa- I £
nitarny terror”. I®

do klas I
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

na rok szkolny 1986/87
w zawodach:

:
murarz

cieśla

:
malarz
posadzkarz

♦■' ‘

♦♦♦ ślusarz-spawacz
♦ monter instalacji budowlanych
♦ murarz pieców przemysłowych
4- tokarz
♦ mechanik maszyn budowlanych♦ elektromonter

Uczniowie odbywając praktyczną naukę zawodu
stają się pracownikami przedsiębiorstwa.

Za praktyczną naukę zawodu uczniowie otrzymują
wynagrodzenie miesięczne. Istnieje ponadto możliwość
zawarcia umowy o stypendium fundowane.

Po ukończeniu szkoły absolwentom zapewnia się
pracę w przedsiębiorstwach prowadzących roboty bu
dowlane na terenie woj. krakowskiego, tarnowskiego,
kieleckiego, katowickiego, nowosądeckiego.

Przedsiębiorstwa prowadzą także roboty budowlana
na rynkach zagranicznych.

Absolwenci ZSB mogą kontynuować naukę w Tech
nikum Budowlanym.

Bliższych informacji o warunkach przyjęcia udziela
szkoła.

Podania należy przesyłać na adres: Zespół Szkól
Budowlanych DZB „Budostal” 31-856 Kraków-Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 2, telefon 48-43-95, 48-05-59.

Dojazd z dworca PKP tramwajem nr 25. K-3069

blacharz-dekarz
betoniarz-zbrojarz
stolarz

SPRZEDAŻ

SZCZENIĘTA rodowodowe — bro
dacze monachijskie, po złotych
medalistach — sprzedam. Chrza
nów, tel. 34-20, od 17. g-30213
PUSTAKI żużlowe — poleca wy
twórnia, Marek Solak, Kraków,
tel. 66-11-88. g-28S91

SYRENĘ 105 L, 1979 — sprzedam.
Tel. 66-87-02, po 18. g-29288

MAGNOLIE, powojniki (clematl-
sy), azalie, jeżyny bezkolcowe,
borówki wysokie — sprzedam.
Osłoński, Llbertów 173, k/Krakowa.

g-29802

MEBLE

skóropodobne
— narożniki
— komplety wypoczyn

kowe
— sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego •

tel. 204125
D-76214

CIĄGNIK. „Sam” 18 KM — sprze-
dam. Antoni Rozmus, 32-62 No
wa Góra 83, woj. krakowskie.

DOM koło Dębicy — sprzedam.
Zoila Bogdan, Pustków-Osiedle

te-18499433.

LOKALE

GQSPODARSTWO rolne 3 ha, bu
dynki gospodarcze — sprzedam.
Władysław Kalisz, Lipnik 127, k/
Wiśniowej. g-30163

ZDECYDOWANIE poszukuję mie
szkania w Myślenicach. Czynsz .do
uzgodnienia. Myślenice, tel. 208-52.

g-30131

MAŁY dom położony do 100 km
od Krakowa — kupię. Kraków,
tel. 22-38-26. g-30121

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO, 3,30 ha, zabu
dowania murowane, siła, wod-
kan-gaz — sprzedam. Adolf Za
wiślak, Januszkowice 172, 33-125
Brzostek, woj. tarnowskie.

TARNÓW! Dom jednorodzinny —

sprzedam. W rozliczeniu konie
czne mieszkanie 2-pokojowe, nowe
budownictwo. Tarnów, tel. 33-14-04
od godz. 16. T-27101

ROZPOCZĘTĄ budowę domku je
dnorodzinnego, w Krakowie —

sprzedam. Oferty 30129 „Prasa’*
Kraków, Wiślna 2.

DOM jednorodzinny, komfortowy
— sprzedam. Bochnia, ul. Kazi
mierza Wielkiego 62. g-29635

rozpoczętą budowę domku je
dnorodzinnego — sprzedam. Słupsk,
tel. 263-42 . g-29469

ZGUBY

W NOWYM Sączu zaginęła ucz-

ka, mała, czarna, podpalana, ob
cięty ogon, na tylnych łapach
wilcze pazury. Łąskawy znalazca
.proszony o odprowadzenia na ad
res Nowy Sącz, ul. Batorego 55/3.
Otrzyma nagrodę. g-28943

jyiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuimmM;
KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO £

w Krakowie, os. Teatralne bl. 9

GOSPODARSTWO roLne 3 ha, bu-
dynek mieszkalny, zabudowania
gospodarcze — sprzedam. Józef
Kuras, Dóły 75, poczta Porąbka
Uszewska, gmina Dębno. T-236'52

RÓŻNE

Jak uniknąć celnych pułapek?
'DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ietn: wypoczynek — prawo
przewozu tych artykułów
przysługuje młodzieży powyżej
16 roku życia.

Władze celne poszczegól
nych państw sporządzają li
sty towarów, które można

przywieźć lub wywieźć bez
opłaty celnej bądź po jej ui
szczeniu, oraz wykazy towa
rów, których przewóz jest za
broniony. Określona jest też
wartość upominków, które
bez cła można zabrać ze so
bą. I tak, udając się na Wę
gry, tylko przy pierwszym
przekraczaniu granicy w da
nym roku kalendarzowvm
podróżny korzysta z bezcło
wego przewozu upominków
równowartości 5 tys. forin
tów. Powyżej tego limitu na-

leży uiścić cło w wysokości
40 proc, krajowej (tj. węgier
skiej) ceny towaru. Opuszcza
jąc ten kraj możną wywieźć
upominki wartości do 50 proc,
posiadanych środków płatni
czych, pochodzących z legal
nej wymiany, z zastrzeżeniem,
że ich łączna suma nie prze
kroczy 3 tys. forintów. W
Czechosłowacji analogiczne
normy określono na równo
wartość 600 koron przy wjaź
dzie, 1 300 koron przy wy-
jeździe; w Bułgarii w obu
przypadkach suma ta wynosi
50 lewów, zaś w NRD równo
wartość 1000 marek przy wje-
ździę i 100 marek, gdy opu
szczamy ten kraj. Jadać do
Rumunii można zabrać że so
bą upominki wartości do 2
tys. lei, zaś wywieźć bez cła
przedmioty o łącznej warto
ści do 500 lei. Przekroczenie

normy wywozowej do 1 tys.
lei nakłada na turystę obo
wiązek opłaty celnej w wy
sokości 100 proc., zaś powy
żej tysiąca lei cło jest 2-krot-
nie wyższe.

A jeśli o upominkach mo
wa to warto pamiętać, że w

Czechosłowacji, NRD, Rumu-

nii 1 na Węgrzech przepisy
celne zakazują wywozu przed
miotów z metali i kamieni
szlachetnych. Natomiast w

ZSRR turysta, który ukończył
16 lat ma prawo kupna dwóch
wyrobów z metali i kamieni
szlachetnych oraz 400 g wy
robów ze srebra.

Każdy obywatel PRL udają
cy się do państw socjalistycz
nych może — zgodnie z ustalo
nymi normami — dokonać wy
miany złotych na potrzebną
mu walutę. Należy jednak
wiedzieć, że wjeżdżając na

teren Czechosłowacji i Węgier
turysta obowiązany jest mieć
przy sobie pewną — ściśle o-

kreśloną — sumę pieniędzy
tych krajów. I talk.w CSRS
dla osoby dorosłej norma ta

wynosi minimum 80 koron na

każdy dzień pobytu, zaś dla
dzieci do lat 7 — połowę tej
sumy. Na Węgrzech nato
miast stawki określono odpo
wiednio na 150 i 75 forintów.

Warto pamiętać, by po
wjeździe do innego państwa
samemu upomnieć się u celni
ków o deklarację celno-de
wizową i — po wpisaniu do
niej wartościowych przedmio
tów, rzeczy osobistych i ob
cych środków płatniczych —

uzyskać potwierdzenie ich
wwiezienia: stempel oraz pod
pis celnika. W ten sposób u-

nikniemy przygody, jaka spot
kała naszego rodaka wracają
cego z Włoch, który w Au
strii nabył kilka rzeczy, lecz
nie zgłosił ich wjeżdżając na

terytorium Czechosłowacji.
Gdy opuszczał ten kraj okaza
ło się, że towary te są dostęp
ne na rynku CSRS i, co wię
cej, nie mogą być wywożone.
Towary skonfiskowano. I je
śli nawet ta decyzja budzi
Dewne wątpliwości — to by
ła zgodna z przepisami celny
mi CSRS. A przecież właśnie
ich przestrzegania strzec ma
ją pracownicy urzędów cel
nych.

Zbiorowe zatrucie w przyzakładowej stołówce | ®

z1

Ii45 osób w szpitalu
(INF. WŁ.) W ubiegłą środę

prawie wszyscy korzystający
ze stołówki Warzywniczego
Zakładu Doświadczalnego w

Przyborowiu koło Dębicy po
zjedzeniu obiadu poczuli się
źle. Objawy chorobowe nasi
lały się w miarę upływu cza
su i późnym popołudniem 65
osób wylądowało w szpitalu.
Do wczoraj do popołudnia w

szpitalu w Dębicy znajdowało
się 30 osób, wśród nich dzie
sięcioro dzieci, w szpitalu w

Dąbrowie Tarnowskiej przyję
to. 15 pacjentów, 20 osobom u-

dzielono pomocy ambulatoryj- I £
nej w Dębicy i odesłano do | ®
domów. 1£

Iss
Objawy zatrucia wystąpiły I ®

u wszystkich, którzy jedli na I £
obiad kurczaka, a z dotych- I «•

czasowych, szybko dokonywa- I Z

nych analiz bakteriologicz- I g
nych wynika, iż powodem za- I £
trucia jest najprawdopodob- | —

niej salmonella. Dzisiaj znane I £
będą szczegółowe wyniki. IZ

iMS
Wszyscy chorzy jeszcze go- I £

rączkują, ale ich stan ulega I “

poprawie. (i)
________

IS

Czy odzyskamy królewskie organy?

w

I—

II—
III —

2.500 zł
2.950 zł
3.750 zł

£

s

e

s

z

s

WOLA Rzędzińska! Ziemię upra
wną, 1,8 ha, z działką budowlaną
— sprzedam. Tarnów, Starodą-
browska 4/29. T-23727

=1
III

KUCHNIE, narożniki, komplety
wypoczynkowe, meblośclanki
poleca sklep meblowy, Wieliczka,
ul. Kochanowskiego 11, os. Le
karka. g-28604
DOŚWIADCZONY pedagog koja
rzy małżeństwa, pomaga, radzi.
„HALSZKA", Żary. A-141

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
OBROTU SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI

I SKÓRZANYMI
w Krakowie, ul. Wielicka 2

ZATRUDNI NATYCHMIAST
w pełnym wymiarze:

O traktorzystę
w niepełnym wymiarze:

+ hydraulika
♦ spawacza

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr
Przedsiębiorstwa Kraków, ul. Wielicka 2, tel. 55-00-63
lub 66-00-67.

K-2928

■

„Cepelie*4 z Nowosądeckiego I Krakowskiego
na „Jarmarku Ludowym” w Gdyni

(Inf. wł.) Organizowany w Gdyni i wielkim rozmachem
„Jarmark Ludowy” określany jest także mianem „Cepelia
dy na Wybrzeżu”. Tak było i w tym roku. Przyjechano nie
tylko handlować, ale także zaprezentować folklor kultywo
wany przez regionalne zespoły pieśni i tańca oraz kapele
działające przy spółdzielniach rękodzieła ludowego i arty
stycznego.

Województwo miejskie krakowskie reprezentowała stoi
skami handlowymi Spółdzielnia lm. Wyspiańskiego. Wyroby
pamiątkarskie przywiezione przez rękodzielników spod Wa
welu wzbudzały olbrzymie zainteresowanie.

Słynące wciąż żywym i pieczołowicie kultywowanym
folklorem województwo nowosądeckie wysłało nie handlow
ców lecz ambasadorów kultury. Na jarmarkowych estradach
koncertowała gorąco oklaskiwana kapela góralska prymi
sty Stanisława Michałczaka działająca przy Spółdzielni „Ce
pelia — Pieniny” w Krościenku nad Dunajcem. Entuzja
stycznie przyjmowane były występy zespołu „Podhale”
działającego przy spółdzielni cepeliowskiej „Podhalańska”
w Nowym Targu oraz zespół „Koronka” Istniejący przy
Spółdzielni „Cepelia — Koronka” w Bobowej. (sś)

Z dalekopisu
UGASZENIE POŻARU
SZYBU NAFTOWEGO

(d) Jak informuje ra
dziecki dziennik „Izwiestia”
ekipy strażackie ugasiły
płonący od roku szyb naf
towy na polu naftowym
Tengiz, w pobliżu Morza
Kaspijskiego, który spowo
dował wielomilionowe stra
ty i zmusił władze do ewa
kuacji pobliskiej wioski.

Pożar wybuchł 24 czerw
ca ub. roku. W czasie wy
buchu zginął jeden robotnik.
W ciągu prawie 13 miesię
cy spłonęła ropa wartości
wielu milionów rubli.

PIJACKIE WYCZYNY

21-letniego Griffine

O’Neala, syna słynnego
gwiazdora amerykańskiego
Ryana O 'Neala aresztowa
no pod zarzutem nieumyśl
nego spowodowania zabój
stwa. Ofiarą jest z kolei
syn wybitnego amerykań
skiego reżysera Francisa
Forda Coppoli, 23-letni
Gian-Carlo. Jak ustalono,
obaj młodzieńcy będąc pod
wpływem alkoholu, urzą
dzili sobie szaleńczy rejs
motorówką po rzece. W
pewnym momencie stracili
nad nią kontrolę i uderzyli
w linę holowniczą łączącą
dwie łodzie. Obaj wpadli do
wody, przy czym Gian-Car
lo Coppola doznał tak po
ważnych obrażeń ciała, że
zmarł wkrótce potem. Wraz
z ojcem uczestniczył on w

kręceniu filmu w Arllngton
w Wirginii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kalnego, bo jedynego na świę
cie jednopłatowego samolotu
Fokker „Spin”, skonstruowa
nego w 1914 roku w Niem
czech przez holenderskiego in
żyniera Fokkera. Jest to dar
narodu polskiego dla Holen
drów.

Samolot Fokker „Spin” do
1943 roku był feksponatem w

berlińskim muzeum techniki.
Gdy rozpoczęły się alianckie
naloty na stolicę III Rzeszy,
hitlerowcy w popłochu zaczęli
wywozić ocalałe po bombar
dowaniu -szczątki eksponatów.
Spora ich część trafiła do
Czarnkowa pod Piłą (m. in.
Fokker „Spin”). Tam też do
czekały się wyzwolenia. Mu-
siało jednak minąć aż 18 lat,
by bezcenny zabytek nie tyl
ko holenderskiego, ale i świa
towego lotnictwa, znalazł go
dziwe schronienie. W 1963 ro
ku trafił do Krakowa i stał
się jednym z cenniejszych
eksponatów Muzeum Lotni-

s

W związku z rozbudową zakładu

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONOW

„PREFABET”
w Skawinie, ul. Energetyków 1

przyjmie do pracy
następujących pracowników:

♦ inżyniera mechanika
mistrzów produkcji♦ kierowcę kat. I
elektryków remontowych z uprawnieniami SEP
b.o.

♦ operatora koparki powyżej 1 m’
♦ pracowników niewykwalifikowanych bezpośred

nio produkcyjnych
Zakład zapewnia:

— wysokie wynagrodzenie
— otrzymanie mieszkania w okrestó 3 lat
— zakwaterowanie w hotelu robotniczym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z wczasów nad morzem

i w górach
— możliwość nabycia materiałów budowlanych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracowniczy PPB „Pre-

fabet”, Skawina, ul. Energetyków 1, tel. 76-17-55,
wewn. 41. 63. K-3889

ćtwa i Astrpnautyki. Po u- j"
mieszczeniu samolotu w ogól- I S
noświatówyrh rejestrze zabyt- I —

ków techniki zainteresowali I S
się nim także Holendrzy, któ- I “

rzy do tej pory nie Wiedzie- | £
li, że ocalał gdzieś jeszcze I g
egzemplarz Fokker „Spina”. I £
Kilkuletnie rozmowy history- I ®
ków, dyplomatów i przedsta- I S
wicieli rządów Polski i Ho- I “

landii znalazły finał właśnie I £
we wczorajszej wizycie holen- ! “

derskiego „tira” w krakow- I £
skim muzeum. I“j

Strona polska ma nadzieję I £
otrzymać w zamian pozytyw I g
organowy szkatulny (czyli or- I £
gany) Władysława IV znajdu- I £
jący się obecnie w muzeum I £
w Hadze. Jest to bezcenny dla | “

nas instrument, wykonany I £
całkowicie przez polskich rze- I S
mieślników. Miejmy zatem I S>
nadzieję, że po latach tułacz- I s;
ki (wywieźli, go z Polski hi- I £
tlerowcy) wróci w końcu do | s

swej prawowitej ojczyzny. Ig _

(koi) | inilHlHłlllllUlHlłllillllłiimillilHIIIlitliiłHHIHHilillllllllllini
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CHEMTCZNY OŚRODEK
BADAWCZO-ROZWOJOWY

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 210A

ZATRUDNI natychmiast
pracowników w zawodach:

frezer-kopiars♦ freser
♦ szlifierz na płasko

. ♦ ślusarz narzędziowylat i zostało przerwane t gru- | ślusarz remontowy
dnia 1985 r. śmiercią tej o- I ślusarz z uprawnieniami spwwiMtitt i

statniej w naatąpstwn ataku I zowego
serca. I specjalista ds. planowania i aaaHz ekoaomics-

Teraz dopiero okazało się, I nych
jak niegodziwym człowiekiem l telefonistka
Larratłi ^namowa ^weao I Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Larrain. Za namowa, swego I słuźb p„cownicZychi teL 37.i8-15. 37-31-18.
osobistego doradcy finansowe- I K-5032
go. Wilsona Lucoma, przez [o

’

v

cały okres trwania związku I

nacina90 skowaną j°uź‘

wówczas kobietę, by ta zmie- PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY %
nila testament na jego ko- 15! m n
rzyść. Jego starania uwieńcza- g • uL Mjśhborska Nr 8 74-240 Lipiany
ne zostały powodzeniem; w | jg POSIADA WOLNE MOCE »

1980 r. w Palm Beach na IW '

Florydzie sporządzono nowy I Ź NA NAPRAWY BIEŻĄCE I GŁÓWNE? ®
testament, uzupełniony je- l X ..... ,,. . ... n

szcze poprawkami w 1982 r I g ~ silników elektrycznych asynchronicznych o mocy g
i 1985 r.. czyniący markiza I g do90kWg
R. de Larraina jedynym spad- I 0 “ P°mP głębinowych od G-60 do G-100 ze wszystkl- Z
kobierca 60 min dolarów. IZ «« typami silników oprócz typu SGMd-14

Jego pasierbowie ani my- IX —spawarek wirowych typu EW-23u i prostowniko- Zi
śleli pogodzić się z tym i na- I K wych typu BESTER, SPB-315
tychmiast wnieśli pozew do I g — silników szeregowych prądu stałego typ PZSOa »

sadu na Manhattanie, doma- I g 24/ 85 i PZSOb 24/85
gając się unieważnienia no- I 0 — agregatów prądotwórczych produkcji krajowej (na- Z

wego testamentu. Zarzucili I» prawa kompleksowa) oraz część elektryczna agre- g
swemu ojczymowi, że podstę- I K gatów prądotwórczych z importu O mocy 250 kVA 0
pnie zmusił ich matkę do IK bez silników spalinowych
zmiany testamentu, wykorzy- Ig — agregatów spawalniczych z silnikami spalinowymi 0
ŃYll.WJ* 4 I typ EWD"300

— prądnic trójfazowych do dźwigów samojezdnych
g orax wykonuje maszty antenowe do radiotelefonów Z
0 o wysokości 21 m i kraty ażurowe (płyty ażurowe), g

W1 sprawach szczególnych (odnośnie cen, terminów) 0
g prosimy kontaktować się z POM Lipiany, tel. 53, telex K
0 042 2423. Przedsiębiorstwo nasze jest zlokalizowane g
Z przy trasie E-14 między Gorzowem Wlkp. • Szcze- n

X cinem. K-4999 X

ubrań roboczych i narzędzi do
f

OGŁASZA WPISY
PRZYZAKŁADOWEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY

BUDOWLANEJ

zawodach ogólnobudowlanych
▲ MURARZ-TYNKARZ *

▲ MALARZ-TAPECIARZ
▲ CIEŚLA BUDOWLANY

Przyjmowanie uczniów odbywa się bez egzaminu
wstępnego wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu nastę
pujących dokumentów:
— podanie (w 2 egzemplarzach)
— życiorys
— karta informacyjna wydana przez Szkołę Pod

stawową
— Karta Zdrowia ucznia kończącego Szkołę Podsta

wową
— 3 fotografie
— podanie o przyjęcie do internatu
— wyciąg aktu urodzenia lub tymczasowy dowód

osobisty (do wglądu)
— świadectwo ukończenia ósmej klasy—■zaświadczenie lekarskie, stwierdzające przydatność

ucznia do nauki wybranego zawodu

Uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

w klasie
w klasie
w klasie

—. premie . ,

— pełny asortyment
praktycznej, nauki zawodu

— bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok
szkolny

— bezpłatne zakwaterowanie w komfortowym Inter
nacie szkoły

— prawo do korzystania s urządzeń socjalnych i
ośrodków wczasowych przedsiębiorstwa

— legitymację szkolną, uprawniającą do korzystania
ze zniżki PKP

— uczniowie dojeżdżający — 60% dopłatę do biletów
miesięcznych PKP i PKS

— bezpłatny bilet miesięczny MPK
— wysoką dopUtę do kosztów wyżywienia całodzien

nego w stołówce internatu.

Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i mają
zapewnione zatrudnienie w Kombinacie Budownictwa
Mieszkaniowego w Krakowie.

Pracownicy przedsiębiorstwa korzystają a przywile
jów „Karty Budowlanych”.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia KBM —

Kraków, os. Teatralne nr 9. pokój nr 5, tel. 44-86-22,
wewn. 115. w godz. 7—15

s
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Stany Zjednoczone

Jak sprytny markiz

odziedziczył fortuną
Rockefellera

WASZYNGTON (PAP). Ba-
rieta wieku, nawet najwięk
sza. nie odgrywa żadnej
gdy chodzi o spadek w

sokości 60 min dolarów,
niższa historyjka jest
najlepszym potwierdzeniem.

Gdy słynny magnat nafto
wy John D. Rockefeller zszedł
z tego świata w 1937 r., na
stępczynią w roli dysponentki
fortuny wynoszącej 60 min
dolarów stała się jego wnu
czka Margaret Rockefeller
Strong. Mimo że nie była ona

I już pierwszej młodości, wzbu
dziła zainteresowanie u chi
lijskiego arystokraty George'a
de Cuenasa. Po ślubie jej mał
żonek stał się współposiada
czem fortuny.

Owocem tego małżeństwa
było dwoje dzieci: Elizabeth
i John de Cuevas. W siedem
lat po śmierci ich ojca, tj. w

1968 r„ matka sporządziła te
stament czyniąc ich całkowi
tymi i jedynymi spadkobier
cami jej fortuny. Minęły la
taiw1977r.nasceniepo
jawił się siostrzeniec George’a
de Cuevasa, markiz Rairrwm-
do de Larrain. „Oczarowany”
Margaretą zawarł z nią zwią
zek małżeński w 1977 r. Jego
małżonka liczyła wówczas 80
lat on zaś 45. Nowożeńcy u-

dali się w podróż poślubną,
po której osiedli na stałe w

Madrycie, gdzie markiz peł
nił funkcję attache kultural
nego ambasady chilijskiej.

Pożycie Raimunda z Mar
garetą trwało blisko osiem

roli.
wy-Po
tęgo

stując jej podeszły wiek i nie- I g
dyspozycję fizyczną. IZ

Data . oficjalnych przęsłu- 1
chań stron w tej sprawie
nie została jeszcze ustalona,
ale markizowi nakazano, by
w terminie do S sierpnia zło
żył niezbędne dokumenty.
Jeśli tego nie uczyni, praw
dopodobnie testament zosta
nie unieważniony.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, uL Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bes egzaminów wstępnych dla kandydatów na rdk

szkolny 1986/87

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—17 lat w zawodach:

+ MURARZ-TYNKARZ SZTUKATOR
< KAMIENIARZ-KONSERWATOR KAMIENIA
♦ MALARZ
< POSADZKARZ
< TECHNOLOG ROBOT WYKOŃCZENIOWYCH
4 BLACHARZ-DEKARZ
♦ MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie jako
pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie
przysługujące uczniom szkół zawodowych przyzakłado
wych, premię oraz bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w interna
cie i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym się uczniom Przedsiębiorstwo wy
płaca stypendium fundowane.

KPBP „KRAKBUD” posiada własną Spółdzielnię
Mieszkaniową co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagrani
cznymi KPBP „Krakbud” prowadzi wymianę praktyk
zagranicznych.

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrak
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja).

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia klasy siódmej oraz odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia po

twierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie

Wpisy przyjmuje I Informacji udziela:
Sekretariat Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP
30-731 Kraków, ul. Grochowa 23, tel. 55-17-44
Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z placu
Bohaterów Getta. K-775
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TfGODHIOWY program IV
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PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Sobota na działce
9.00 Kino „Teleferii”: „Do

mek na prerii”, ode. pt., „Gra
ham”

9.45 „Z podróży po Syrii” —

film dokum.
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.10 Rzeszów '86 — VII

Światowy Festiwal Polonijnych
Zespołów Folklorystycznych

12.15 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
12.43 Sobota na działce, oz.

2
13.00 Za kierownicą
13.30 „Opowieści biblijne”,

ode. 12 pt. Zanim powstał Ko
ściół— film dokum.

13.30 Telewizyjny film do
kum.: „Dom przy ulicy Ole-

sińskiej 5” — reż. H. Miroszo-
wa

14.20 Sobota na działce, es.

>

14.30 Azymut — wojskowy
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
. 15.05 Antologia dramatu po
wszechnego: Jordan Radicz-
kow: „Chryja”, reż. Jerzy Do
browolski. Wyk.: W. Siemion,
J. Kobuszewski, B. Łazuka, J.
Turek, Cz. Roszkowski, J. Nal-
berczak, W. Zagórski. K. Ko
walewski, R, Kłosowski, G.
Lutkiewicz

16.23 Sobota na działce, es.

4
16.35 Wspominając 1 sier

pnia w rocznicę Powstania
Warszawskiego

17.00 Telewizyjny film do
kum: „Szczecińskie skarby”,
reż. M. Kubera

17.20 Losowanie Dużego Lo
tka

17.30 Telewizyjny Klub Mło
dych: Promocje

18.00 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.50 Sobota na działce, cł

5
19.00 Dobranoc: ..Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt”, ode. pt. „Goście i miesz
kańcy” cz- 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kandydat” — film

fab., reż. Michael Ritchie. Wyk.:
Robert Redford, Don Porter.
Peter Boyle i in.

21.45 „Czas” — mag. publi
cyst.

22.13 Siedem dni na świe
cie

22.23 DT — wiadomości
22.30 Wiadomości sportowe
22.45 „Nadzieja”, cz. 3 —

spotkanie z Romanem Brat-

nym
23.30 Miss Polonia '86 —

półfinał i finał

PROGRAM n

Sobota w „Dwójce”
16.30 Program dnia
16.35 Kurs pływania na de

sce,: cz. 4: „Żagiel twój wróg”
16.45 Komedie filmowe 7 sto

lic:-„Upał” — film prod. pol
skiej, reż. Kazimierz Kutz.
Wyk.: J. Przybora, J Wasso-
wski; B. KrafRówna, W. Mi
chnikowski, W. Gołaś, K. Ję
drusik

18.05 Jarmark Dominikański
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 „Na bezdrożach Ama

zonii”, ode. 2 pt. Zielony świat
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Wielkie mecze: Żużel
20.50 Monument przeszłości
21.05 Jarmark Dominikański
21.35 Tydzień w polityce
21.45 Opowieści o miłości:

„Czuła jest noc”, ode. 5 — se
rial prod. ang.

22.40 Z niedzieli na sobotę
23.20 Wieczorne wiadomości
23 25 Muzyka na dobranoc

13.25 „Siadami podków”
— wojskowy program dokum.

Niedziela w „Dwójce”
15.55 Program dnia
16,00 „5 —10—15” — ze

spół „Dom” przedst. program
dla dzieci i młodzieży

16.45 Jutro poniedziałek
17.15 Kalejdoskop Filmowy:

Kino-Oko
18.15 Wzdłuż Odry
18.45 Recital piosenkarski
19.00 Wywiady Ireny Dzie

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Mrągowo
20.50 Wielkie filmy małego

ekranu: „Kolumbowie”, ode. 1
pt. „Śmierć po raz pierwszy”
— serial prod. polskiej, reż. J.

Morgenstern. Wyk, J. Englert,
W. Kowalski, J. Matałowski,
A. Gordon-Górecka, B. Ko-
waIczyIc

21.45 „Wita was Polska” —

widowisko ze Świat. Festiwa
lu Polonijnych Zespołów Fol
klorystycznych

22.25 „A słowa tańczą jak
im zagram” — rep. o Wacła
wie Tymińskim

22.50 Wieczorne wiadomo
ści

22.35 Anegdoty teatralne

PONIEDZIA-fcE

12.55 Z filmoteki Karola
Marczaka: „Opowieść o ry
bach” — film dokum. prod.
polskiej

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express Lo

tka i Super Lotka
17.40 Studio „Lato”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „F jak Fairbanks” • —

film prod. franc, reż. Mauri-
ce Dugowson. Wyk.: Miou-
Miou, Patrick Dewaere, John

Barry, Michel Piccoli, Jean
Michel Folon

22.00 Żniwa ’86
22.10 DT — Komentarze
22.30 Wyniki Totalizatora
22.35 „Kiedy się do was wy

bieram” — recital Franka
Schoebla

23.00 -DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Szczęśliwe wydarze
nie”, reż. Roland Ochmę.

13.15 Wakacje
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 Koncerty chopinow

skie: Z nagrań konkursowych:
Michie Koyama- (fortepian)

19.30 Dziennik Telewizyjny
- 20.00 Zwiedzamy Polskę

20.15 Dookoła świata
21.00 Studio Sport
22.00 Ekonomia na co dzień;

„Fundusz walutowy”
22.30 Wieczorne wiadomości

Z plenum KMG PZPR w Wieliczce

Działać z większą konsekwencją
i odpowiedzialnością

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TTR — zaj. wakac,
»em. 2: Zboża w żywieniu pro
siąt i warchlaków

7.30 TTR — zaj. wakac.,.
sem. 4: Przechowywanie i

konserwacja maszyn
7.50 Po gospodarska — mag.

spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55, Program dnia
9.00 Kino „Teleferii”: „Klu

cze do miasta” ■— film prod.
, CSRS, reż. Jan Zeman

10.10 Estrada Folkloru X*-.
zimierz *86

10.30 DT — wiadomości
10.35 „SOS z gór, lasów

i łąk”, ode. „Zanim wyginą” i

„Krzyk dzikich gęsi”
11.20 „Konie” — impresja

filmowa
11.30 „Dziwne małżeństwo”,

ode. 4 — serial prod. węg.
13.05 Siedem anten
13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.35 Kraj za miastem:

„Żniwa w Budzyniu”
15.00 DT — wiadomości
15.05 Telewizyjny film do

kum.: „Stawy milickie”, cz. 1,
reż. R. Czerwiński

15.35 Spotkanie z pisarzem:
Krzysztof Boczkowski

16.00 Lato w „Studio 1”
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo

dy Colargola”, ode pt. Miś w

kosmosie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20:00 „Powrót

' do Edepu”,
ode. 12 — serial prod. austra
lijskiej

20;50 Pegaz
21.35 „Fidel j religia” —

program publicyst.
22.10 Sportowa niedziela
22.40 Opole ’86 — Debiuty
23.43 DT — wiadomości

PROGRAM II

10.30 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 12
*• serial prod. austral.

co-gdzie-kiedy ?
| PIĄTEK, 1986-08-01 PIOTRA, jutro GUSTAWA J

teatry^

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Rozmowa na telefon
20.15 Letni przegląd komedii

Teatru TV: A. Fredro: „Pierw
sza lepsza — czyli nauka zba
wienia”, reż. A. Łapicki.
Wyk.: A. Seniuk, Z. Kucówna,
M. Walczewski, A. Łapicki, J.
Pacuła, P. Machalica

21.00 Żniwa ’86
21.10 DT — Komentarze
21.30 Rozmowa na telefon,

cz. 2
21.45 Telewizyjny film do

kum.: „Powstanie Warszaw
skie”

22.25 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.53 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Główka pracuje od
rana <io wieczora” reż. San
dor Szoenyi

18.15 Wakacje
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Uwaga, dokument:

„Siedlisko” — film M. Sie-

mieńsklego
21.15 „To tylko bluszcz” —

Śpiewa Małgorzata Zawadzka
21.45 „Czarne chmury”, ode.

5 pt. Czarna sakwa — serial
TP, reż Andrzej Konic

22.35 Wieczorne .wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

8.55 „Domator”
9.00 Kino „Teleferii”: „Don

Kiszot z Manczy” — serial

prod. hiszp.
9.55 „O Aniczce, Hubercie i

słomianym kapeluszu”, ode. 5
— serial prod. czechosł.

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Mały pitaval wielkiego mia
sta” ode. pt Beniaminek —

serial film. TV CSRS
11.10 Szkoła dlą rodziców:

Podróż z małym dzieckiem
> 11.25 Dziękuję, nie palę

11.35 Bliżej siebie
11.50 Wakacyjna apteczka .

12.05 W kręgu domowego o-

gniska
12.30 Historia najbliższa
16.50 Program dnia
16.55 „Patrol” — wojsk, mag.

publicystyczny
17.15 Teleexpreąs
17.30 Studio „Lato” — w tym

„Sonda”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Mały pitaval wielkie

go miasta” — serial film. TV
CSRS, reż. J. Dudek

21.15 DT — Komentarze
21.35 Interstudio
22.15 „Żart nie żart” —

śpiewają Elżbieta Jagiełło 1
. Jer?y Rybiński

22.45 DT — wiadomości

Z udziałem członka KC
PZPR Sławomira Tabkow-

skiego, kierownika Wydziału
Polityki Kadrowej Komitetu

Krakowskiego PZPR Edwarda
Kwietnia oraz przedstawicieli
PRON, ZSL i SD obradowało

wczoraj w Wieliczce plenum
KMG Partii. Głównym te
matem wielickiego forum

partyjnego było — jak to
sformułował na wstępie I se
kretarz KMG PZPR w Wie
liczce Roland Krupiński —

określenie najpilniejszych za
dań społecznych, wynikają
cych' dla miejscowej instancji
i podstawowych organizacji
partyjnych z uchwały X

Zjazdu. Zadań konkretnych,
rozpisanych w problemowych
szczegółach, ż prawidłową se
lekcją. której kryteria wy
znaczają najbardziej żywotne
interesy społeczne środowis
ka. Przedstawił je w obszer
nym sprawozdaniu komisji,
ds. zadań w rozwoju życia
społecznego Ryszard Kmera.

Specyfika środowiska po
śród najpilniejszych zadań
stawia konieczność aktywiza
cji działań w takich dziedzi
nach jak: rolnictwo, usługi,
budownictwo mieszkaniowe,
ochrona środowiska natural
nego. Praktycznie oznaczać
tó będzie, iż na potrzeby roz
woju produkcji rolnej i po
prawę jakości produktów
żywnościowych przeznaczo
nych zostanie możliwie maksi
mum środków przy jedno
czesnym zdecydowanym prze
ciwdziałaniu wszelkiemu mar
notrawstwu ziemi i jej pło
dów. Poprawy spodziewać się
należy t.eż w tak newralgi

cznej dziedzinie jak budow
nictwo mieszkaniowe — w

dużej mierze zależeć to bę
dzie jednak od pomyślnego
rozwiązania problemów z ka
nalizacją i ogrzewaniem.
Działania w sferze ochrony
środowiska koncentrować się
będą głównie wokół likwida
cji zanieczyszczenia powietrza,
polepszenia stanu sanitarno-
-higienicznego w mieście, roz
woju bazy dla lecznictwa sa
natoryjnego.
• Osiągnięcie efektów — pod
kreślono to zdecydowanie —

możliwe będzie jedynie przy
zastosowaniu nowych metod

pracy, opartych na zwiększo
nej odpowiedzialności, kon
sekwencji działania, bez
względnej realizacji uchwał.
Potwierdził to zresztą w dy
skusji Sławomir Tabkowski.
który dzieląc się impresjami
delegata na X Zjazd Partii

powiedział, iż dominującym
akcentem wystąpień zjazdo
wych było „wołanie o kon
sekwencję w działaniu, w rea
lizacji uchwał, które są zwy
kle wspaniałe w sformułowa
niach, lecz mniej widoczne w

życiu”.
W drugiej części obrad, po

święconej sprawom wewnątrz
partyjnym, plenum dokonało

zmiany na stanowisku sekre
tarza ekonomicznego KMG
Po rezygnacji Marka Laskow
skiego funkcję tę powierzono
Marianowi Rokoszowi. Wcze
śniej, wyróżniającym się w

pracy politycznej i społecznej
wręczono Złoty. Srebrny i

Brązowy Krzyż Zasługi oraz

inne odznaczenia. (Szyb)

Brud w „Domu Turysty"...

KIJÓW (Krasińskiego 34): Po
wrót do przyszłości (USA 12 lat) —

17; Honor Prizzlcli (USA 18 lat) —

’0 (przedprem.). KULTURA (Ry
nek Gł; 27): Superman III (USA 12

lat) — 11.45, '15.45, 18; Karate

po polsku (nol. 18 lat) — 14, 20.15,
MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

przygodowy prod. fr. z cyklu „Fil
my płaszcza i szpady” — 16; film
sensae. prod. USA. z cyklu „Gwia
zda miesiąca — Lee Marcin” — 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Baj
ki — 12; Seksmisja (poi. 13 lat) —

13, 19; Tajemniczy Budda (ciiiń. 15
lat) — 15, 17. PODWAWELSKIE
(Komandosów- 21): Kim jest ten
człowiek (USA 12 lat) — 10; Po
wrót Jedi (USA 12 lat) — 12, ŚWIT
DUŻA SALA (oa. Teatralne 10): Pi
ramida strachu (USA 12 lat) —

15.30, 17.45; Gliniarz z Beverly
Hlils (USA .13 lat) — 20, ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat)
— 15.30; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.43: Cliristlne (USA 18 lat) — 20,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Lubię nietoperze (poi. 18 lat) — 16,
13; Niesamowity . jeździec (USA 18
lat) — 20.15 (przedpremiera), UGO-
REK (os. Ugorek): Szaleństwa pan
ny Ewy (poi. b.o.) — 15; Urodziny
młodego warszawiaka (poi. 12 lat)
— 17; Błękitny' Grom (USA 15 lat)
— 19, WANDA (Waryńskiego 3):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 15.30; Mi
łość, szmaragd i krokodyl (USA 13
lat) — 17.45: Nieoczekiwana zmia
na miejsc (USA 13 lat) — 20, WAR
SZAWA (Stradom 15): Indiana
Jones (USA 13 lat) — 15.43; Ucie
czka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Król Drozdobrody (CSRS-RFN b.o .)
— 10; Superpotwór (jap. b.o .) — 12,
15.30; Czułe słówka (USA 13 lat) —

17.30 . 20, WRZOS (Zamojskiego 50):
63 dni (poi. b.o.) — 16; Klasztor
Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat) —

17.45, 20, ZWIĄZKOWIEC-STUDYJ-
NE (Grzegórzecka 71): Gremliny
rozrabiają (USA 12 lat) — 16; Duch
(USA 15 lat) — 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Po
szukiwacze zaginionej arki (USA 12
lat); Thals (poi. 18 lat), MYŚLE
NICE — Wisła: Podróż do Indii
(ang. 12 lat); List gończy (pol.-
-CSRS 15 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Blues Brothers (USA 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Karatecy z ka
nionu Żółtej Rzeki (chlń. .15 lat),
SKAWINA — Piast: Christlne (USA
18 lat), WIELICZKA — Górnik:
Błękitny Grom (USA 15 lat).

(al. Róż 3). Wyst prac członków
Stowarzyszenia Marynlstów Pol
skich (10—17). KLUB MP1K (Mały
Rynek 4): (10—20). GALERIA:
(13—18) KLUB MP1K (pl Cen
tralny): CZYTELNIA: Wystawa
Stanisławy Gankiewicz „Col
lage” (10—20). GALERIA!
(10—20) GALERIA ZPAF (An
ny 3): (nlecz.), GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE
LICZKA - zamek Zupny
'(9—14 .30). MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Realo
nalne (Sobieskiego 3): Wy
stawa: „Malarstwo portretowe
XIX — XX wieku” (10 — 13).
MDK (Świerczewskiego 14):
(8—21) MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja la). Wyst malarstwa piotra
Korpantego (10—14).

szpitale f”5
■ DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel 23-03 -11 (czynna woa

dobę)
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,

CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23 a, UROLOGICZNY: Grzegórzec
ka 18, OKULISTYCZNY: WltkOWi-
ee.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 993. zachoro
wania I przewozy - tel 23-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-63-99 Prokoclm (Teligi
6) - te! 55-59-99 Lotnisko (Bab
ce), tel 11-13-99 . Nowa Huta, tel
44-43-99 Krowodrza (Bistoprądnic-
ka 8) - lei 34-39 99 Krzeszowice
- tel 93 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice. — tel 9 Myślenice
tel 999 Skawina (KazlnUerza Wie!
kiego 4) -■tel dla mieszkańców
999: tel. miejski 7S-14-44 Wlellez
ka - tel 22-33 34. 78-38 -66 - tei
alarmowy 999 Niepołomice. te‘
alarmowy 198 miejski 21-C2-"!
Iwanowice - tel 99 z

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (8-15).

Rynek Główny 42 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko
złówek (pawilon) — tel. 55-51-37,
Krakowska 1 — tel 66-23-21
Nowa, Huta - al. Rewolucji Paź
dziernikowej 6, tel. 44-17-19, Cen
trum A. tel 44-17-36

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Bob Warszawy '81
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 61)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach Al
wernl Dobczycach Gdowie. Ska
le. Słomnikach I Niepołomicach

WTOREK

PROGRAM I

8.55 „Domator”
9.00 Teleferie TDC: „Pod

niebne wakacje”
9.30 Kino „Teleferii”: „Dżo

kej Monika”, ode. 10 — serial
prod. NRD, reż. Thomas Jacob

10.00 DT — wiadomości -

10.10 Film dla II zmiany:
„Zaginął bez śladu”, ódc. 2 —

serial prod. ang., reż. Douglas
Camfield

11.00 Na leżaku i w fotelu
11.10 Poradnik „Domatora”
11.30 Z myślą o zimie

. 11.43 „Terra X”: „Pierzasty
waż” — serial dokum. prod.
RFN

17,00 Program dnia
17.05 „Człowiek dla człowie

ka” — mag. PCK
17.15 TeleexpreBS
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Zaginął bez śladu”,

ode. 2 — serial prod. ang. reż.

Douglas Camfield
21.05 DT — Komentarze
21.23 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
31.40 Opole '86 — Piosenki

Adama Kreczmara
22.53 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Pitagoras i panny” —

film prod. czechosł., reż. Pa-
vel Hebl

18.10 Wakacje
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 Wideomuzyka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Czy mnie jeszcze pa

miętasz: „Old Rock Meeting”
21.15 Dopisać losy
21.45 Panorama kina radzie

ckiego: „Nikt nie chciał umie
rać”, reż. Vytautas Zalakeri-
ciuis. Wyk.: Bruno O’ya, Algis
Maslulis, Juozas Budrajtis i
in.

23.40 Wieczorne wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Kot w worku” — radź,
film fab. reż. Gieorgij Szczu-
kin

18.20 Wakacje
18.30 KRONIKA (KR.) -

19.00 „Wiem wszystko” —

teleturniej
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Rozmaitości baletowe:

„Przypowieść sarmacka”
20.50 „Varietćs, yarietós”
21.30 Z kart literatury fran

cuskiej: „Kufer i upiór”, reż.
Roger Hanin. Wyk.: Ćecile
Paoli, Robert Bazil, Elisabeth
Jubiet i in.

23.00 Wieczorne wiadomo
ści

pokrzyżował plany
Pierwsze objawy zatrucia

pokarmowego wśród ucze
stników radzieckiej wycieczki,
mieszkającej i stołującej się
w „Domu Turysty” pojawiły
się w nocy z 22—23 lipca. Po
gotowie Ratunkowe wezwano

24 lipca. Ż 35 osób aż 18 na
rzekało na bóle głowy, nud
ności. Temperatura podsko
czyła do 38—39 st. C. Jedne
go wycieczkowicza trzeba by
ło odwieźć do szpitala. Sane
pid został powiadomiony o

wypadku dopiero po inter
wencji lekarzy z pogotowia.
Inspekcja kuchni oraz przy
ległych pomieszczeń zaczęła
się o północy. Jak się okaza

ło. wszędzie panował brud i

nieporządek, prusaki biegały
po podłodze, ścianach, stołach.

Natychmiast unieruchomiono
działalność gastronomiczną
„Domu Turysty”. Do środy
trwały gorączkowe działania
mające na celu usunięcie za
niedbań. Jak dowiadujemy
się w Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno - Epidemiologicznej
wydano decyzję o ponownym
uruchomieniu restauracji i
kuchni. Śledztwo w tej spra
wie trwa. Na razie wiadomo,
że przyczyną zatrucia były pa
łeczki 'salmonelli enteritidis.

Pozostałe kina nieczynne.

PROGRAM I

8.55 „Domator”
9.00 Teleferie TDC: „Krąg”

— mag. harcerzy oraz film

prod. NRD: „Dżokej Monika”,
ode. 11

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dia II zmiany:

„F jak Fairbanks” — film

prod. franc.
12.00 Wędkarstwo dia po

czątkujących
12.10 Zioła, ziółka
12.25 Gotujemy na urlopie
12.30 Zielono nam

12.40 Encyklopedia tatrzań
ska

PROGRAM I

8.55 „Domator”
9.0'0 Teleferie najmśodssp^t:

Coj alt*’
9.30 Kino „Teleferii”; .„Ur

wisy z Doliny Młynów”,
jrt. „Kryjówka” j. „jak soateć

młynarzem”
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla H

„List do redakcji”, ode. 1 —

film prod. bułg, reż. Todor

Stojanow
11.15 „Savoir-yivre,'e|j-^ jak

się zachować: Posdtowresiisu m

wakacji
11.35 Janusza Częcza po

gody z przyrodą, ode. pt. Ra
zem z własną toną

12.05 „Znaki- zapytania”:
Pseudonim „Skręt”

16.40 Program dnia
16.45 Gra o milion
17.15 Teleexpres»
17.30 Studio „Lato"
19.00 Dla dzieci: „Sgfcm

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „List do redakcji’’, ode.

1 — buł. film fab., reż. Toćfcr

Stojanow
21.30 Żniwa ’86
21.40 DT — konjeniaraa
22.05 Klub muaycastych

wspomnień
22.35 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Ucieczka Morawianjci”
— film prod. CSRS, reż. Mi
lan Muchna

18.20 Wakacje
18.30 KRONIKA (KR.)
19.00 „Pieśń prerii” — pro

gram filmowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Klejnoty kultury:

„Księga henrykowska”
20.30 Niezwykłe opowieści

Stanisława Hadyny
21.05 Kino Filmów Gór

skich
21.35 Na mnie możesz li

czyć
21.50 ..Wiek marzeń”, ode. i

— film fab. prod. franc,, reż.

Philippe 'Agostini
23 20 Wieczorne wladomoiei

Hejnał na nowej trąbce
Miło nam donieść, że po

artykule, zapowiadającym ko
niec tradycji gry na trąbce z

Wieży Mariackiej, otrzymaliś
my od dyrekcji i Niezależne
go Samorządnego Związku
Zawodowego Pracowników
Przedsiębiorstwa Produkcji E-

lęmentów Prefabrykowanych i
wyrobów Betonowych „Fa-
dom” w Krakowie informa
cję o gotowości sfinansowania
zakupu nowej trąbki hejnało
wej. Bowiem wielowiekowa

tradycja powinna w grodzie
Kraka przetrwać. Brawa dla
fundatorów’! Cml)

CPN na odnowę
Krakowa

Na przedstawicieli
włada miasta naczelny dyrek

A Dom Polonii (Rynek Gł.

14): Z cyklu „Wieczorne se
renady” — koncert kameral
ny. Udział wezmą: Z. Kilano
wicz, E. Kusiak, J. Fedoro
wicz — 19, wstęp wolny.

4 Klub .Arka” (29 listo
pada 50): Interciub — 19.

A Ośrodek Kultury i Infor
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa ceramiki x Neurup-
pin (10—17, ostatni dzień wy
siawy).

tor CPN — JERZY SZEW
CZYK przekazał dar —■ 10 min

zł. Dyrektor OD CPN EDWARD

SMĘDER przekazał 1 milion.

Pieniądze te przeznaczone bę
dą na odnowę Krakowa.

Jak to jest z czystością w Krakowie?
Cl na placach targowych... spory kompetencyjne
li w szaletach jest podobno pachnąco B MPO

robi co może, a może niewiele

Brud, panoszący się w Krakowie, nie daje spać wicepre
zydentowi miasta Marianowi Kuligowi. Dwoi się i troi, wy
syła do boju odpowiedzialne instytucje i przedsiębiorstwa, a

efektów jakoś nie widać. Być może tylko wiceprezydent ma

kłopoty ze snem. Innym gnój nie przeszkadza.
Zacznijmy od placów targowych. Przedstawiciel wydziału

handlu nie miał wyraźnej miny opowiadając o 17 krakow
skich targowiskach. Po prostu są zaniedbane, brudne, ńie
mają kanalizacji,, wystarczającej ilości pojemników na śmie
ci i gospodarza z krwi i kości. Przez cały czas-trwają spory
kompetencyjne: kto ma sprzątać, a kto brać pieniądze za

zezwolenie na handel. Najnowsza ustawa z marca przekazuje
pieniądze w- całości do dyspozycji urzędów dzielnicowych.
Jak dotąd tylko Śródmieście zainteresowało się podległymi so
bie placami. Cóż z tego, skoro np. na Kleparzach aż w nosie
kręci ze smrodu. O innych placach targowych szkoda nawet
mówić. MPO wykłóca się z Powszechną Agencją Handlową,
Miejska Służba Porządkowa podobno „robi, już bokami”.

Jednym słowem, dobrze jest.
W Krakowie mamy 32 szalety. Czynnych jest teoretycznie

31. Teoretycznie, bo jedne otwierają kabiny o 6, a inne do
piero o 10, lub wcale. Wydział Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej twierdzi, że w ubikacjach ogólnie dostępnych
jest wręcz pachnąco. W najgorszym przypadku bardzo licz
ne kontrole stwierdziły... „znaczną poprawę”... Nie wiem.

Na koniec lalka słów o MPO. Przedstawiciele przedsiębior
stwa mówią, że starają się, jak mogą. Jednak chyba mogą
niezbyt wiele, bo śmieci w niektórych pojemnikach nie są
wywożone tygodniami. Chwała im za w miarę regularne
czyszczenie drogi królewskiej i okolic Rynku Głównego.
Kraków, moi panowie, jest miastem prawie 800-tysięcz.nym
i nie ograniczą się tylko do Starego Miasta. Zgoda, że braku
je 30 tys. blaszanych pojemników, ale większa sumienność
nie zawadzi. (bb)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17), SKARBIEC
KORONNY t ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15). Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Pól-
sce”; „Lenin w fotografii"
(9—18 wst. wol.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41). Wystawy:
„Mieszkania Lenina"; „Rewolucyj
na działalność Lenina na zia
mi krakowskiej”; „Polskie lata
Lenina w płaskorzeźbach. artys
tów krakowskich” (9—13, wst. wol.J
MUZ. HISTORYCZNE KRZY-
SZTOTORY (Rynek Gł. 33): Wyst.
„Z dziejów kultury Krako
wa” <8—13), FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa: ..Portret krakowski"
(9-13). WIEŻA RATUSZO
WA: (S—13). JANA 12: Wy
stawa: „Militaria 1 zegary”
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18), GOŁĘ
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro
ligatorska Roberta Jahody”
(czynna po telef. ssgłosseniu nr

22-38 -98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Wspólcz. fauna
polska (10—1S. wst. wol.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE . (pi. WolBlCB
1): Wystawa „Polska kultura
ludowa” (10—13). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność t órednlo-
wioese Małopolski";. „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Kra
ków w moim obiektywie"
(Praee Ł. Ózledaiaa) (10—14),
PODZIEMIA kościoła sw.

WOJCIECHA (Rynek GŁ): Wy
stawa „Dsieje Rynku krakowsk.”
(9—16). APTEKA „POD ORŁEM”

tpL Boh. Getta 13): Mus Pamię
ci Narodowej (13—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska S'
(11—17). BWA (pl. Szczepański 8a):
IX Międzynarodowe Biennale Gra
fiki (11—16). GALERIA ARKADY

(pi. Szczepański 3a): (nlecz.). GA
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3) : Wystawa: .„Spektakl uliczny”
— Współczesny plakat francu
ski z kolekcji K. Dydo
(11.30—16). GALERIA PLASTY
KA (pi. Szczepański B): (10—16)
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—18), MUZEUM WYS
PIAŃSKIEGO (Kanonicza S):
(nlecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764
roku; Wystawa „2000 lat eera-

mikl chińskiej” (niecz.)l ZBIO
RY CZARTORYSKICH (Jana
19): (1S—IT.3,0), NOWY GMACH (ai.
3 Maja 1): 'Galeria polskiej sztuki
XX wieku (nlecz.). Wystawa
„Kossakowie” (10—13.30). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA
(Tetmajera 38): „Folklor wsi pod
krakowskiej" (nlecz.), MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu 6-letnlegc
17): (10—14). TPSP (pl. Szczepański
4) : (10—17). SALON WYSTAWOWY

DOMOWA POMOl LEKARSKA:
tel 53-56-64 (9—20)

TELEFON ZĄUFANIAl 33-71-M

pa—221
POMOC DROGOWA PZMot.: Ul

Kawiory 3 — te! 37-55-73 (7—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9-21.30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22 .00).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

INFORMACJA ONKOLOGII —

teł. 21-00-60 (niecz.).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper

nika 27): (0—19). SZKLARNIE (10-
14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan), tel.
22-5T-55, 32-62-55, 22-18-60 (9, 11, 13,
13. 17).

WESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze
górzecka 71): (11—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 1.00. 5.00. 5.30,
8.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00. 16.00 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23,00.

Audycja: Uwaga, bądź praesor-
ny na drodze: 6.10, 7.40. 9 .08, 10.03,
13.10—13.30, 13.30, 16.30 .

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 .00
Progn. pog., !n£. 8.48 Żołn, swlad.
9.08—114? Lato z Radiem 12.30
Pleśni Powstania Warszawskiego.
12.49 Boln. kwadr. 13.00 Komun.
18.10 Radio Kierowców. 13.30 Cu
dze chwalicie, swego nie znacie.
14.0B Mag. Muz. „Rytm”. 15.53 Ra
dio Kierowców. 16.0 Muz. 1 Ak
tualności. 17.30 Z archiwum pol
skiego beatu: Czy mnie jeszcze
pamigtaSZ? 18.20 Kone. dnia. 19.30
Radio — Dzieciom: „Ronja, córka
zbójnika" — ode. pow. 20.15 Kone.

życzeń. 20.35 Wiersze dla Ciebie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21 .06 Kron. sport. 21 .15
Muz. polsk. baroku. 22.05 Poczet

polskich dział, robotn. 22.20 Hepe-
tycje z jazzu polsk. 23.23 „Polskie
drogi” — mel. z ekranu.

PROGRAM m

6.00—9.08 Zaprasz. do Trójki:
6.10 24 godziny . w 10 minut.
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 1T.00,
18.00 - Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich 8.30 „Nie od razu

Kraków zbudowano” — ode. 20

(powt.). 9 .05 Gwiazda tyg.: Barry
Manilow. 9 .15 „Powroty do prze
szłości” — Joanna Ządrowska. 9 .20
Mała poranna muz. 9.40 Minlat.

poet. 9 .45 Mała poranna muz. 10.08
Klub „N”. 10.15 Muz. Interklub.
1040 Rozmowy — rozmowy. 11 .00
To tylko blues. 11 .30 Klakson. 11 .40
Gwiazda tyg.: Barry.Manilow, 11.59
„Doktor Twardowski” — ode. 34

(powt.) . 11 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Nie od razu Kraków zbudo
wano” — ode. 21 . 13.10 Powt. t
rozr. 14 .09 Lato w Filh. 15.0B Wa
kacje na dwóch kółkach. 13.10
Rock po polsku. 15.40 „Łącz
niczki”. 16.00—19.00 Zapraszamy
do Trójki: 17.30 Polityka dla
wszystkich. 18.08 Inf. sport. 1S.00

„Krzyżacy” — ode. 7 . 19.30 Trochę
swinga. 19.30 „Doktor Twardow
ski” — ode. 35 . 20.00 Wiersze śpie
wane poetów walczącej Warszawy,
20.45 Klub Trójki: Czego uczy nas

historia. 21 .00 Trzy kwadr. Jazzu —

dyskografia. 21 .45 Klub Trójki, cz.

2. 22 .03 24 godziny w 10 minut 1 inf.

sport. 22 .15 Śpiewać poezję. Ź2.43
Poeta 1 wojna. 23.00 Opera tyg. —

U. Glordano: „Andrea Chenler”.
23.15 Zaprasz. do Trójki. 23.50

„Listy” — ode. 11 .

,V-PROGRAM
PROGRAM I

8.55 Domator
9.00 Teleferie najmłodszych

oraz film z serii: „Urwisy z

Doliny Młynów”, ode. pt. Nau
ka pływania i ode. pt. Piekiel
ny Jasio

10.00 DT — wiadomości

10.10 Film dla II zmiany:
„Godzina W” — film prod.
polskiej

11.35 Savoir-vivre, czyli jak
się zachować

11.55 Janusza Czecza przy
gody z przyrodą: „Z Puchal
skim na Spitzbergen”

12.20 „Naga przed miastem”
— film biograf, o Krystynie
Krahelskiej

16.50 Program dnia
13.55 „Mieszkać” — wszech

nica budowlana

17.15 Teleexpress
17.30 Studio „Lato”
18.00 Studio Sport — Wy

ścig Dookoła Polski
19.00 Dla dzieci: „Zajęcza

nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Godzina W” — film

prod. TP, reż. Janusz Morgen
stern

. 21.50 Żniwa ’86

22.00 DT — Komentarze
22.20 „Nadzieja”, cz. 2: Spot

kanie z Romanem Bratnym —

film dokum.
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia

17.00 Swastyka i medycyna:
„Pamiętnik doktora Kremera”:
„Życie niegodne życia” —

filmy dokum. Marka Pisarskie
go

18.10 Wakacje
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Czar czterech kółek —

program filmowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Warszawa tamtych dni.

Program poetycki poświęcony
Warszawie powstańczej

20.30 Klejnoty kultury
21.00 „To jest moje życie”—

program publicyst.
21.18 Wywiad z nieobecnym
21.50 „Wiek marzeń” — se

rial prod. franc., reż. Philippe
Agostini

23.20 „Na mnie możesz li
czyć” — program publicyst.

23.35 Stan krytyczny
0.05 Wieczorne wiadomości

IV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-ko — progr. dla
dzieci

10.10 „Dziewczyna z Beski
dów” — film czeski

18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Tajemniczy pan Du-

vallier” — film-ser.
21.30 Małżeński pięciobój —

konkurs
22.30 „Ucieczka w kajdan

kach” — film USA

PROGRAM II

17.55 „Wielka przygoda Ca
spara Schmecka” (2)

19.10 Wieczorynka
20.00 Teatr TV
21.15 „Cała droga życia” —

film dok.
22.10 J. Cikker: -„Wskrzesze

nie” — opera

Za amiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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